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W OSIEMDZIESIĘCIOLECIE
II ZJAZDU SDPRR

MOSKWA (PAP). 30 lipca przypada 80. rocznica II Zja­
zdu Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji. Do­
niosły jubileusz jest szeroko obchodzony przez komuni­
stów i cały naród radziecki, bratnie partie komunistyczne
i robotnicze

II Zjazd SDPRR zakończył proces jednoczenia rewolu­
cyjnych marksistowskich organizacji Rosji na ideowych,
politycznych i organizacyjnych podstawach, opracowa­
nych przez Włodzimierza Lenina Na arenę historyczną
wkroczyła partia nowego typu — partia klasy robotni­
czej, naukowego komunizmu, socjalistycznej rewolucji
i budowy komunizmu.

Podjęta przez KC KPZR uchwała „O osiemdziesięcio­
leciu II Zjazdu SDPRR” stała się tematem bogatej dy­
skusji na zebraniach partyjnych, w środkach masowego
przekazu.

¥

MOSKWA (PAP). W stolicy ZSRR odbyła się w piątek
uroczysta akademia z okazji 80. rocznicy II Zjazdu SDPRR.
Uczestniczyli w niej przedstawiciele klasy robotniczej
Moskwy i okolic, weterani partii leninowskiej, naukow­
cy, działacze kultury, żołnierze Armii Radzieckiej. Obec­
ni byli także szefowie przedstawicielstw dyplomatycz­
nych krajów socjalistycznych.

W Prezydium Akademii zasiedli: Gejdar Alijew, Michat,
ił Gorbaczow, Grisrorij Romanow, Dmitrij Ustinow. Witąi
łij Worotnikow, Boris Ponomariow, Michaił Zimianńż-
Konstantin Rusaków, Nikołaj Ryżkow oraz sekretarz gtje
neralny KC KP Wietnamu Le Duan i sekretarz generaio-
ny KC MPRL, przewodniczący Prezydium Wielkiego Chi
rału Ludowego MRL Jumdżagijn Cedenbał. ■

Wybrano również honorowe Prezydium Akademii
składzie Biuro Polityczne KC KPZR z Jurijem Andropo.
wem na czele. U
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GDAŃSK (PAP). W Stoczni Gdańskiej noszącej imię
wodza Rewolucji Październikowej W I Lenina odbyło
się uroczyste symbozjum poświęcone 80. rocznicy II Zja­
zdu poprzedniczki Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej
Rosji Organizatorami imprezy, w której uczestniczyli ak­
tywiści partii i TPPR działacze ruchu robotniczego i mło­
dzież, były KW PZPR i Komitet Zakładowy PZPR oraz

Zarząd Wojewódzki i Zakładowy TPPR
Omówiono historyczną drogę radzieckich komunistów

i prowadzona przez nich pokojową politykę

PORAŻKA REAGANA W KONGRESIE

WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów Kongresu
USA wypowiedziała się. stosunkiem głosów 228 do 195, za

wstrzymaniem pomocy amerykańskiej dla kontrrewolu­
cjonistów somozowskich, którzy dążą do obalenia san-

dinowskiego rządu w Nikaragui.
Zgodnie z przyjętym postanowieniem, tajna pomoc dla

kontrrewolucjonistów powinna być wstrzymana w ciągu
najbliższych trzydziestu dni.

jednakże sukces oponentów środkowoamerykańskiej
nolityki Reagana nie oznacza, by tajna wojna USA prze­
ciwko Nikaragui została zaniechana. Zdaniem komenta­
torów CBS. kontrolowany przez republikanów Senat „w
każdym Diężypadku będzie głosował przeciwko wstrzy­
maniu tajnej pomocy dla antysandynistów”

EGIPT NTF wvCrv AMBASADORA

DO TEL AWIWU

KAIR (PAP). Egipt, jedyny kraj arabski, utrzymujący
stosunki dyplomatyczne z Izraelem, nie wyśle swego am­
basadora do Tel Awiwu donóty, dopóki państwo to nie
zmieni polityki na Bliskim Wschodzie. Oświadczył to mi­
nister stanu ds. zagranicznych Eeintu,
wywiadzie opublikowanym w piątek na

go dziennika „Al-ahbar”.
Jak wiadomo, rząd egioski odwołał

wrześniu 1982 r. na znak protestu przeciwko inwazji
Izraela na Liban.

Minister egipski dodał, że „wydarzenia na zachodnim
brzegu Jordanu, zamordowanie studentów palestyńskich
w El-Chalil oraz izraelska polityka represji na okupowa­
nych terytoriach arabskich, nie zachęcają Egiptu do wy­
słania ambasadora do Tel Awiwu”.

Butros Ghali w

łamach kairskie-

-ambasadora we

POSIEDZENIE
RADY BEZPIECZEŃSTWA ONZ

W SPRAWIE BLISKIEGO WSCHODU

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa ONZ rozpo­
częła w środę po południu debatę na temat sytuacji na

zachodnim brzegu Jordanu, okupowanym przez Izrael.
Posiedzenie zostało zwołane na prośbę grupy państw arab­
skich w związku z masakrą studentów palestyńskich na

uniwersytecie w El-Chalil. Jak wiadomo, w wyniku zama­
chu dokonanego przez ekstremistów izraelskich, trzech
studentów zostało zabitych, a około 40 rannych.

Państwa arabskie opracowały roboczy projekt rezolu­
cji, który jest konsultowany z poszczególnymi członkami
Rady. Dwupunktowy tekst potępia ostatnie akty terroru

izraelskiego na zachodnim brzegu Jordanu oraz zamach
na uniwersytecie w El-Chalil. Projekt wzywa ponadto
wspólnotę międzynarodową do odmówienia wszelkiej
pomocy Izraelowi, wykorzystywanej przez Tel Awiw do
kolonizacji okupowanych terytoriów arabskich.

Kto byt ofiarodawcą
papierośnicy

z ludzkiej skóry?
W informacji na temat eks­

pozycji papierośnicy z ludz­
kiej skóry („Gazeta Krakow­
ska” nr 176) autor podaje, że

eksponat przekazał Muzeum
Historycznemu m. Krakowa
„ob. Lankau — pracownik „De­
sy” (niestety imienia nie uda­
ło się nam ustalić)”...

Był nim niewątpliwie dr Jan
Lankau (1890—1972) z wyksz­
tałcenia historyk sztuki, a z

zawodu dziennikarz. W latach
1930—1939 pracował w koncer­
nie IKC, redagując „Świato­
wida”. W tych też latach dzia­
łał w zarządzie Syndykatu
Dziennikarzy Krakowskich,
gdzie od początku 1938 r. do
marca 1945 był prezesem tej
organizacji, w czasie wojny
działającej konspiracyjnie.
Podczas okupacji prowadził w

Krakowie sklep z antykami,
pisał do prasy podziemnej oraz

kierował akcją pomocy dzien­
nikarzom i ich rodzinom.

Po wyzwoleniu był sekreta­
rzem Oddziału Krakowskiego
ZWiązku Zawodowego Dzien­
nikarzy, a do 1951 wykładał na

Wydziale Dziennikarskim

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Snopy znikają z pól
Na pole w worku nikt prądu nie przyniesie B W sierpniu

przetwory mięsne dla rolników poza reglamentacją

Dzięki inicjatywie krakowskiej KAW

Po raz pierwszy
(Inf. wł.) Są rejony, w

których już zakończono ko­
szenie żyta, a zbiory pszeni­
cy są na ukończeniu. Naj­
większy obecnie wysiłek rol­
ników skoncentrowany jest
na zwózce i na omłotach.
Rolnicy nie zapominają rów­
nież o podorywkach i sianiu
poplonów.

Przebieg żniw w woje­
wództwie miejskim krakow­
skim omawiano wczoraj na

naradzie w Urzędzie m. Kra­
kowa, którą prowadził wice­
prezydent Wiesław Gondek.
Największe zastrzeżenia wy­
suwano m. in. do jakości o-

lejów i smarów, które są po
prostu złe. Cierpią na tym
między innymi mechanicy
którzy zbyt często muszą na­
prawiać ciągniki. Awariom
ulegają także snopowiązałki,
które również w nie najlep­
szej jakości odbierane są z

fabryki. Co najgorsze, nie­
których psujących się części
brak jest w magazynach

WZGS, a także w „Agromie”.
W ostatnim okresie zanoto­
wano zwiększoną ilość
przerw w dostawie prądu. A

przecież na pole prądu nikt
w worku nie przyniesie. I

straty rosną. Jeszcze większe
straty ponoszą gminne spół­
dzielnie, które wobec braku
energii muszą przerywać
prace w piekarniach, rozlew­
niach wód gazowanych. Naj­
gorzej jest w zakładach ma­
sarskich mających w chłod­
niach większe ilości mięsa i
w sklepach wiejskich, gdzie
lady chłodnicze są rozmraża­
ne.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie
rolników w artykuły pierw­
szej potrzeby jest ono nie­
złe. ale trafiają się przypad­
ki braku pojedynczych to­
warów, z tym że są one u-

zupełniane na bieżąco. Zda­
rzają się też chwilowe zam­
knięcia sklepów. No. w gmi­
nie Radziemice sklepowa za­
chorowała i odwieziona zo-

stała do szpitala, a pieczywo
w nietypowej sytuacji sprze­
dawane jest w Klubie Rol­
nika. W ciągłej sprzedaży są
w sklepach konserwy mięsne
i rybne, ze względu na po­
pyt są one dowożone do
wsi kilka razy w tygod­
niu. Mimo, że konserwy te

przeznaczone są dla rolnika,
to jednak najbardziej poszu­
kiwane są przez turystów.
Pisałem już wcześniej, że

rolnicy pozbawieni byli mo­
żliwości zakupu przetworów
mięsnych (brak kartek),
wczoraj zakomunikowano, że
dla wsi przeznaczono pulę
mięsa, która po przetworze­
niu w masarniach GS trafi
do wiejskich sklepów i ga­
stronomii poza reglamenta­
cją.

W czasie narady zwrócono
uwagę na częste awarie ma­
szyn, a szczególnie silników.
Brakuje też sznurka do pras

ukaźe się Encyklopedia Krakowa

Mówi sekretarz KK PZPR Kazimierz Augustynek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzieci dobrze reprezentują
nasz kraj w NRD

Sekretarz KK PZPR KAZI­
MIERZ AUGUSTYNEK wró­
cił właśnie z wizytacji obo­
zów wypoczynkowych i kolo­
nii w NRD, gdzie przebywa
około 100 tysięcy polskiej mło­
dzieży. Poprosiłam go o roz­
mowę.

— Jak zorganizowano w

NRD lato polskim dzieciom?
— Doskonale, zresztą w róż­

ny sposób. W obozach o cha­
rakterze naszych hufców pra­
cy w programie dnia sześć
godzin nrzeznaczono na pra- ____

... .
__

cę: budowlane. transportowe wypoczynku?
i inne. Wizytowaliśmy takie
obozy w Borme k/Lipska, czy
w Grunau. Przebywa tam
młodzież powyżej 15 lat. Pra­
ca jest dobrze zorganizowana
i stosownie opłacana. W tym
kraju istnieje już zwyczaj, że
młodzież przez część wakacji
pracuje. Pozostałą część dnia

zajmują ■jej atrakcyjne pro­
gramy turystyczne, kultural­
ne, rozrywkowe. Bardzo ak­
tywnie
młodsze dzieci polskie na ko­
loniach
różnych pięknych miejscowo­
ściach na terytorium całej
Republiki Czas wypełniają im
dobrze przygotowane zajęcia
kulturalne.
Każdy dzień jest inny.

— Czy nasza młodzież przy- nienąieckim kolegom jak naj-
stosowała się do tamtych wa- więcej wiadomości o kraju, o

ranków i tak aktywnych form Krakowie i, okolicach, o histo-■--- '-'tycznej-' fea^ycji i dniu dzi­
siejszym miasta. Szczególnie
starannie tego rodzaju infor­
macje eksponowane są w for­
mie gazetek ściennych, foto-
serwisów

— Czy brak znajomości Ję­
zyka nie utrudnia wzajem-

— nych kontaktów?

które zbierają duże bra-
Kominki i ogniska har-

ki”,
wa.

cerskie są również dla miej­
scowych dużą atrakcją. Także
w zabawach sportowych dzie­
ci nasze często pokonują ró­
wieśników z NRD, z którymi
współzawodniczą i bardzo ce­
nią sobie te sukcesy, bo prze­
cież tradycje sportowe w tym

rozrywka, sport, kraju są doskonałe. Starają
się także przekazać swoim

(Inf. wł.) Wczoraj prezy­
dent Krakowa Tadeusz Salwa
w obecności dyrektora Wy­
działu Kultury i Sztuki UM
Tadeusza Prokopiuka przyjął
kierownictwo Krajowej Agen­
cji Wydawniczej — dyrektora
i redaktora naczelnego KAW
Dobrosława Kobielskiego i re­
daktora naczelnego Krakow­
skiego Oddziału KAW Toma­
sza Łopuszyńskiego.

KAW przedłożył, wcześniej
zresztą konsultowany w nie­
których środowiskach, projekt
i koncepcję wydania Encyklo­
pedii Krakowa. Ma to być
publikacja przeznaczona dla
szerokiego kręgu czytelników
interesujących się historią i
współczesną problematyką te­
go miasta. Obejmować ona bę­
dzie dzieje Krakowa w obec­
nych granicach administracyj-

nych oraz konieczne, za

względów historycznych ob­
szary podmiejskie (Wieliczka,
Niepołomice), integralnie
związane z historią miasta.
Encyklopedia obejmie szeroki
zakres informacji z różnych
dziedzin życia, wśród których
za najważniejsze należy li­
znąć:

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

odpoczywają także

zlokalizowanych w
Spotkanie w KC PZPR Od 1 sierpnia

Sprawy środowiska plastyków
w Warszawie

1

— Dzieci świetnie przyjęły
ten styl życia. Mówi się o

nich, że pracują doskonale, o-

bozy i kolonie, na których
przebywają punktowane są
wysoko za porządek i higienę.
Imponują też dobrymi progra­
mami artystycznymi _

.
________

wspomnę tu małe „Słowian- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
Komitecie Centralnym PZPR

odbyło się spotkanie kierów- wynikających
nictwa Wydziału Kultury KC administracji państwowej
z przedstawicielami władz i powstających
członków grup inicjatywnych twórczych,
powstających nowych, specja­
listycznych związków i stowa­
rzyszeń artystów plastyków.
Powodem spotkania była po­
trzeba omówienia sytuacji ja­
ka powstała w sferze plasty­
ki i w środowisku w związku
z uprawomocnieniem się de­
cyzji o rozwiązaniu Związku

Polskich Artystów Plastyków
oraz najpilniejszych zadań

dla organów
.i

stowarzyszeń

Dyskusję zagaili: zastępca
kierownika Wydziału Kultu­
ry KC PZPR Grzegorz Soko­
łowski i dyrektor generalny
MKiS Andrzej Rajewski. Pod­
kreślono, że mimo iż formal­
nie decyzję o rozwiązaniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

12 września egzaminy

Dodatkowa rekrutacja na studia
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Ministerstwo Nau­
ki Szkolnictwa Wyższego i
Techniki 12 września br. roz-

poczną się dodatkowe egza­
miny wstępne na 19 kierun­
ków studiów dziennych w u-

czelniach podległych temu
resortowi. Są to: matematyka
w uniwersytetach — Marii
Curie-Skłodowskiej w Lubli­
nie i Mikołaja Kopernika
w Toruniu; fizyka — w

uniwersytetach — w Ka­
towicach, MCS w Lublinie,
we Wrocławiu, Łodzi, w To­
runiu i Gdańsku oraz w

Wyższych Szkołach Pedago­
gicznych — w Opolu
Rzeszowie; chemia — w

wersytetach — MCS w

blinie, we Wrocławiu,
runiu i Gdańsku oraz w po-

iw
uni-
Lu-
To-

Aż wierzyć się nie chce

Polski fiat w... cenie
ł

(Jacek Balcewicz przekazuje z RFN)

(Inf. wl.) Jestem w Lubece
starym nadbałtyckim mieście.
Przed wiekami tutaj znajdo­
wała się stolica bałtyckiej
Hanzy. Dzisiaj z historią spla­
ta się tu współczesność. Nieo­
podal resztek miejskich forty­
fikacji — salon samochodowy,
prowadzony przez japońską
firmę „Mitsubishi”. Patrzą i ze

zdumienia przecieram oczy.
Wśród używanych samocho­
dów osobowych, rozlicznych
i przednich marek, stoi sobie
wystawiony na sprzedaż nasz

duży „fiat”.
Krajowi samochodziarze,

wietrząc interes, zapewne za­
raz zapytają — za ile? Dokła­
dnie za 4950 marek. Szybkie
liczenie i wychodzi mniej wię­
cej 2 tysiące dolarów. Drogo!
Nawet bardzo drogo, zważyw­
szy na to, że w kraju, w „Pol-
mocie”, przy mieszanej wpła­
cie taką samą wartość przed­
stawia fabrycznie nowy egzem­
plarz. A tu wyposażenie zupeł­
nie standardowe, a i na karo­
serii ślady korozji.

A jak wyglądają ceny in­
nych samochodów? W polsko

brzmiącej firmie „Waselow-
ski”, znajdującej się na dru­
gim, przeciwległym końcu mia­
sta — nowy BMW 315 kosztu­
je dokładnie 18 093 marki, ale
dwuletni wóz tej samej mar­
ki, ale klasy 525 już tylko 5800
marek. Dwuletni „Audi 100”
mający na liczniku 37 000 km
— co jak na tutejsze warunki
jest przebiegiem raczej skrom­
nym — 7 800 marek. Jest też

jak głosi nalepiona na prze­
dnią szybę plansza „zupełny
bestseller” — rozsypujący się
„mercedes 200 D” za... cztery­
sta marek. Nowy wóz tej mar­
ki 1 tej klasy kosztuje równe
30 tys. marek. „Mercedes 300
TD” — prawie 39 tys. marek.

Najbardziej przystępne ceny
panują w grupie wozów pię­
cioletnich: „volkswagen derby
LS” z 63 tysiącami kilome­
trów przebiegu — 2950 marek,
„audi 100 LS” z 270 000 kilo­
metrów na liczniku — 2990
marek, „ford granada” w po­
dobnej kondycji — 3500 ma­
rek. Popularne 1 u nas „gol-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obrady Komitetu
Międzynarodowej

Rady Unii

Rachunek dla „przyjaciół"
litechnikach — Gdańskiej,
Krakowskiej, Łódzkiej, Szcze­
cińskiej, Śląskiej ; Wrocław­
skiej; wychowanie fizyczne
— w uniwersytecie w Kato­
wicach oraz WSP w Rzeszo­
wie; informacja naukowo-
techniczna — w uniwersyte­
cie w Katowicach; informa­
tyka — w uniwersytecie we

Wrocławiu: kierunek mecha­
niczny i kierunek elektrycz­
ny—wWSPwOpolu;kie­
runki ekonomiczne — w uni­
wersytetach — MCS w Lu-
bliijie, Łodzi i Gdańsku oraz

w akademiach ekonomicz­
nych — w Katowicach, Po­
znaniu i Wrocławiu; bu­
downictwo — w politechni­
kach — Gdańskiej, Szczeciń-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Gdy
na początku lat siedemdzie­
siątych kraj nasz rozpoczął
proces znacznego zwiększenia
zakresu współpracy gospodar­
czej z Zachodem, kraje kapi­
talistyczne, a zwłaszcza USA
stwierdziły wszem i wobec, żs
nie pociągnie ona za sobą żad- o wszystkim. Zerwano jakie-
nych warunków natury poli­
tycznej. O wartości tych słów
mieliśmy się możność prze­
konać pod koniec 1981 roku,
kiedy w wyniku jednostron­
nych decyzji Stany Zjedno­
czone, a wraz z nimi niektó­
rzy ich sojusznicy, zerwały
obustronnie obowiązujące u-

mowy i porozumienia. Sank­
cje ekonomiczne zostały wpro­
wadzone w momencie naj­
trudniejszym dla naszej go­
spodarki, w apogeum kryzysu
potęgowanego trudnościami

Rynek żywnościowy
w opinii konsumentów

WARSZAWA (PAP). Ośrodek Badania Opinii Publicznej
i Studiów Programowych przy Komitecie d/s Radia i Tele­
wizji opublikował wyniki majowego sondażu dotyczącego
oceny zaopatrzenia w żywność. Opinia społeczna na ten te­
mat zdecydowanie się poprawiła. O ile w listopadzie 1981 r.

aż 89 proc, respondentów uznawało zaopatrzenie sklepów
spożywczych znajdujących się w pobliżu ich miejsca zamie­
szkania za zdecydowanie złe, o tyle obecnie opinię taką wy­
raża już tylko co trzeci ankietowany. Większość, bo 64 proc,
ocenia zaopatrzenie jako dobre (22 proc.) lub średnie (42
proc.)

W opinii konsumentów polepszyła się przede wszystkim
dostępność do artykułów reglamentowanych. Poza cukrem,
mąką, ryżem, których zakup nie sprawiał większych trud­
ności również w latach ubiegłych stwierdzają oni lepszą do­
stępność do takich towarów, jak: masło, wpłowina z kością
oraz popularne wędliny. Ponad połowa ankietowanych (w
maju ub. roku co trzeci) stwierdza, że mogła nabyć „bez kło­
potów” również smalec, masło roślinne i słoninę.

Są jednak artykuły, które kupić jest trudniej niż w ub.
roku. Wymienia się wśród nich przede wszystkim lepszego
gatunku mięso, wędliny, a także konserwy oraz wyroby
czekoladowe na kartki dla dzieci. Za trudno dostępne opinia
społeczna uznaje nadal takie wyroby, jak: boczek wędzony,
szynkę i kurczaki.

Nie ma natomiast prawie żadnych kłopotów z zakupem
artykułów sprzedawanych poza kartkami. Nabywcy stwier­
dzają dostateczną podaż dżemów, makaronu, oleju, warzyw
i owoców, a także wódek.

Pozostają natomiast nadal trudno dostępnymi towarami
ryby i konserwy rybne, a także wyroby garmażeryjne, choć
sytuację ocenia się tu jako lepłzg niż w maju ub. roku. Kło­
poty występują z nabyciem herbaty, zaś zaopatrzenie w ka­
wę uznają konsumenci „za zerowa”.

płatniczymi. Zablokowano mo­
żliwości szybszego przełamy­
wania trudności, nie mogły
zostać w pełni wykorzystane
szanse, które stworzyło zapo­
czątkowanie wprowadzania
reformy gospodarczej.

Nasi „partnerzy” pomyśleli

kolwiek rozmowy na tematy
finansów i kredytów, zaostrzo­
no kontrolę transferu techno­
logii i eksportu towarów,
USA zawiesiły Polsce Klau­
zulę Najwyższego Uprzywile­
jowania i uprawnienia do po­
łowów ryb w amerykańskiej
strefie wód morskich. Pozba­
wiono naszego przewoźnika u-

prawnień do wykonywania lo­
tów do USA.

Wprowadzając restrykcje
twierdzono, że nie są one wy­
mierzone w społeczeństwo,

lecz we władze. Autorzy sank­
cji liczyli na przyjęcie przez
nasz suwerenny kraj podyk­
towanych przez „przyjaciół”
warunków politycznych. w

swym zaślepieniu nie dostrze­
gali głosów podnoszących się
nawet w ich krajach, które
mówiły o całkowitej niecelo-
wości przedsięwziętych kro­
ków.

Jak wielokrotnie podkreśla­
li przedstawiciele najwyż­
szych władz Polski, kraj nasz

nie ugiął się i nie ugnie przed
nierealnymi i ingerującymi w

nasze wewnętrzne sprawy żą­
daniami.

Było nam bardzo ciężko,
szczególnie na przełomie lat
1981/82 i w samym 1982 roku.
Ale jednocześnie dzięki syste-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Naukowych
WARSZAWA (PAP). 1

sierpnia rozpocznie się w

Warszawie sesja Komitetu
Ogólnego Międzynarodowej
Rady Unii Naukowych. Ra­
da jest federacją najwięk­
szych międzynarodowych
organizacji naukowych w

zakresie nauk ścisłych.
Grupuje 19 międzynarodo­
wych unii i 9 komitetów
badawczych. Do Rady na­
leżą centralne instytucje
naukowe z ponad 70 kra­
jów, a istnieje ona od 1931
roku.

Polskie centralne insty­
tucje naukowe uczestniczą
w pracach Rady od począt­
ków jej funkcjonowania.

Przedmiotem sesji Ko­
mitetu Ogólnego Między­
narodowej Rady Unii Nau­
kowych, która po raz pier
wszy odbywa się w naszym
kraju, będzie przedyskuto­
wanie głównych proble­
mów przed zgromadzeniem
ogólnym Rady, jakie odbę­
dzie się w przyszłym roku
w Ottawie.

Sesja w

trwa do 5
stniczyć w

przedstawicieli organizacji
naukowych w 40 krajach.

Warszawie po-
sierpnia. Ucze­
niej będzie 80

Nie będzie kopalni
Laureaci

zostanie przynajmniej film?
festiwalu

zielonogórskiego

Kopalnia soli w Wieliczce

na szklanym ekranie
(Inf. wł.) Kopalnię soli w

Wieliczce znają niemal wszy­
scy. Prawie każdy musiał tu

być w dzieciństwie ze szkol­
ną wycieczką. I prawie każdy
wie o tym, że kopalnia jest
stara, zabytkowa, że trzeba ją
zabezpieczyć i zachować dla
przyszłych pokoleń, bo drugiej
takiej nie ma nigdzie na świę­
cie.

A tymczasem jest jak jest.
Prace zabezpieczające prowa­
dzone są w tempie o wiele
wolniejszym niż tego wymaga
sytuacja, a poza tym istnieje
tu jeszcze wiele niepokona­
nych barier.

Tymczasem
nia doczekała
nego filmu,
rozmiar zagrożeń i niezwykłą
urodę „bohaterki”. „Na ratu­
nek Wieliczce” — bo taki jest
tytuł tego pierwszego podobno
filmu o starej kopalni (nie
licząc oczywiście krótkich oś-
wiatówek i fabularnych fil-

wielicka kopal-
się dokumental-
który pokazuje

mów, którym kopalnia uży­
czała tylko swojej scenografii
np. niedokończony „Na srebr­
nym globie” Andrzeja Żuław­
skiego) wyreżyserowała Ewa
Cendrowska, zaś operatorem
był Marek Uhma.

Największą trudnością pod­
czas realizacji okazało się
oświetlenie olbrzymich komór,
gdzie nie ma „ani kropli” na­
turalnego światła. Oświetle­
niowcy Grzegorz Wójcik i An­
drzej Piwowarczyk wraz z eki­
pą katowickiego OTV doko­
nywali prawdziwych cudów.
A było co nosić, dźwigać i
ustawiać — sprzęt z ledwością
pomieścił się w sześciu kopal­
nianych wagonikach.

Emisja filmu na szklanym
ekranie ma mieć miejsce już
w sierpniu. Czy spowoduje ona.

że konto zabezpieczenia kopal­
ni stanie się zasobniejsze, czy
znikną niektóre formalne ba­
riery stojące na przeszko­
dzie?! (jb)

w ZSRR
MOSKWA (PAP). Z o-

gromnym powodzeniem wy­
stępuje w Związku Radziec­
kim grupa laureatów tego­
rocznego Festiwalu Piosen­
ki Radzieckiej w Zielonej
Górze, Serdecznie przyjmo­
wani młodzi wykonawcy
koncertowali w Jałcie i O-
dessie, zaś w piątek rozpo­
częli występy w „Zielonym
teatrze1’ na terenie Wysta­
wy Osiągnięć Gospodarki
Narodowej w Moskwie. Na­
stępnie udadzą się do Le­
ningradu i innych miast ra­
dzieckich.

Grupę laureatów festi­
walu zielonogórskiego przy­
jął kierownik Wydziału
Kultur KC KPZR, Wasilij
Szauro. Młodzi piosenkarze
podzielili się wrażeniami z

dotychczasowego tournće
artystycznego po Związku
Radzieckim, wskazując na

gorące przyjęcie ze strony
publiczności radzieckiej.

Z laureatami spotkał się
również wiceminister kul­
tury ZSRR Gieorgij Iwa­
now.
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Obradował

Wojewódzki Komitet

Obrony w Nowym
Sączu

Wczorajsze spotkanie no­
wosądeckiego Wojewódz­
kiego Komitetu Obrony po­
święcone było ocenie reali­
zacji wniosków i zaleceń
inspekcji sił zbrojnych. Pro­
wadził je przewodniczący
WKO, wojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka, Ucze­
stniczyli przedstawiciele
kierownictw PZPR, ZSL,
SD, WRN, zakładów i in­
stytucji w Nowosądeckiem.

Z dalekopisu
(m) W NAJBLIŻSZYCH

dniach przyjedzie do Polski

grupa 250 studentów i mło­
dych robotników ze Związku
Radzieckiego. Młodzież ra­
dziecka przybędzie do nasze­
go kraju na zaproszenie So­
cjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej, które

tworzą Komisję do Spraw
Wspólnych Kontaktów Mię­
dzynarodowych. Organizato­
rem pobytu młodzieży ra­
dzieckiej w Polsce jest Zrze­
szenie Studentów Polskich.

Radzieccy goście podczas
dwutygodniowego pobytu
pracować będą przy budowie

warszawskiego metra, nowej
elektrociepłowni w Kawę­
czynie, ujęcia wody na Żera­
niu, a część z nich pomagać
będzie budowniczym pierw­
szej polskiej elektrowni ato­
mowej w Żarnowcu.

3# BM. po raz dwunasty
nastąpi inauguracja dorocz-

nych\,Dni Gdańska” połączo­
nych z „Jarmarkiem Domi­
nikańskim”, czołowych im­
prez sezonu letniego w Trój-
mieście. Ze względów oszczę­
dnościowych zostaną one w

tym noku skrócone i trwać
będą do 7 sierpnia.

Inaugurację „Dni Gdańska”
uświetni widowisko history­
czne, nawiązujące do staro­
polskich tradycji oraz impre­
za plenerowa — chrzest mor­
ski, sławiąca trud ludzi mo­
rza. Na zakończenie obcho­
dów zorganizowane zostaną
widowiska kostiumowe „We­
sele gdańskie” i „Chrzest
drukarza”.

SEKRETARZ generalny KC
KPZR Jurij Andropow spot­
kał się w piątek z przebywa­
jącym w Moskwie sekreta­
rzem generalnym KC Komu­
nistycznej Partii Wietnamu
Łe Duanem.

Dokonano wymiany infor­
macji na temat najważniej­
szych problemów pracy par­
tyjnej i działalności władz
obu krajów. Rozpatrzono ró­
wnież bieżące zagadnienia po­
lityki międzynarodowej, bę­
dące przedmiotem zaintere­
sowania stron.

DAVID CASTLEBERRY,
który po 13-letniej służbie w

FBI został zwolniony w listo­
padzie 1982 roku, wystąpił do
sądu w Chattanooga w sta­
nie Tennessee z żądaniem
przywrócenia go do służby i

wypłacenia jego poborów ód
czasu zwolnienia. Przy tej o-

kazji w materiałach sądo­
wych ujawniono treść listu,
jaki Castleberry napisał po
swoim zwolnieniu z FBI do

dyrektora tej instytucji Wil­
liama Webstera. W liście tym
stwierdza on m. in. „zaanga­
żowany byłem w super tajne
podsłuchiwanie telefonów

misji naszych sojuszników w

San Francisco we wczesnych
latach 70. oraz istnieje
moja fotografia w tunelu

który został wybudowany
pod konsulatem radzieckim
w San Francisco... ta fotogra­
fia służyła jako jeden z ma­
teriałów szkoleniowych na

kursach szkolących agentów
CIA”.

Rzecznik FBI odmówił ko­
mentarzy na temat tego 11-
•tu. Oficjalnie Castleberry zo­
stał zwolniony z powodu o-

tyłości. Ważył on 146,5 kg i
nie chciał poddać się kuracji
odchudzającej. Według prze­
pisów FBI nie może ważyć
więcej niż 94,8 kg.
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DAVID NIVEN
NIE ŻYJE

GENEWA (PAP). W piątek
rano w wieku 73 lat zmarł
w Szwajcarii znany aktor
brytyjski, David Niven.

Przyczyną jego śmierci
była rzadka choroba ner­
wów, która prowadzi do za­
niku mięśni.

Mówiono o nim, że był
najbardziej brytyjskim z

brytyjskich aktorów o sła­
wie międzynarodowej. Miał
znakomite poczucie humo­
ru, uosabiał „flegmę i ele­
gancję arystokraty”, „wszy­
stko co Brytyjczyk mógł
mieć najlepszego”.

Wystąpił w około 100 fil­
mach.wtymm.in. „W80
dniach dookoła świata”,
„Działach Navarony” i fil­
mie Jerzego Skolimowskie­
go „Król, dama, walet”.
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KOMUNIKAT MZiOS

Ministerstwo Zdrowia 1 O-
pieki Społecznej, informuje o-

soby ubiegające się o wyjazd
na leczenie w ośrodku zagra­
nicznym, na koszt własny, że
z dniem 1 sierpnia 1983 roku
formalności związane z uzys­
kaniem zaświadczeń o celo­
wości leczenia dla wydzia­
łów paszportowych Komend

Wojewódzkich MO, będą za­
łatwiane w ■wydziałach Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzę­
dów Wojewódzkich właści­
wych dla miejsca zamieszka­
nia ubiegającego się o lecze­
nie.

Dzieci dobrze reprezentują
nasz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Część naszej młodzieży
uczy się języka niemieckiego
w szkołach i dla niej pobyt
ten ma walory dydaktyczne.
Lecz i pozostała młodzież
szybko nawiązuje kontakty.
To zdumiewające jak dzieci
różnej narodowości, mimo ba­
riery językowej, potrafią się
z sobą szybko porozumieć.
Wydaliśmy przed wyjazdem
naszej młodzieży informator
„Wakacje w NRD”, awnim
mały podręczny słowniczek,
któr- podobno dobrze im słu­
ży-

— Taka forma wypoczynku
wzbogaca...

— Ogromnie. Rozwija zain­
teresowanie krajem, stanowi
silny bodziec do nauki języka,
uczy współżycia. W NRD są
zresztą dzieci różnych naro­
dowości.

— To godne uznania, że
kraj ten może przyjąć tak du­
żo młodzieży i zapewnić jej
atrakcyjne wakacje.

Po raz pierwszy
ukaże się Encyklopedia Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— rozwój terytorialny,

kształtowanie się społecznoś­
ci miejskiej, urbanistyki i ar­
chitektury, urządzeń komu­
nalnych, kultury i sztuki,
nauki oraz życia politycznego,
społecznego i gospodarczego;

— historię polityczną, ze

szczególnym uwzględnieniem
działalności postępowych or­
ganizacji i stronnictw politycz­
nych, ruchu robotniczego i je­
go partii, stowarzyszeń patrio­
tycznych, formacji wojskowych
oraz historii współczesnej;

— instytucje, zakłady i fa­
bryki związane z historią mia­
sta, odgrywające w nim istot­
ną rolę;

— historia społeczności
Krakowa, jej wpływ na kształ­
towanie się losów kraju;

— osoby związane z histo­
rią Krakowa, zasłużone dla
miasta i mające z nim istotne

Snopy znikają z pól
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) siąt wspólnych klepisk, gdzie sprzyja i rolnicy wykonali

bez przerwy trwają omłoty. podorywki na prawie tysiącu
Wprawdzie krakowski WZGS Na polach pozostały tylko hektarów. Maszyny SKR

zapowiedział dalsze dosta- niewielkie kawałki nie sko- wysiewają też wapno. Do
wy, ale ważne jest, iżby tra- szonego zboża. gleby wrzucono go już około
fił on na czas do młocarń. W naszej gminie skoszono tysiąca ton.

Wczoraj też wspólnie z już 1.700 ha zbóż, na obsiane Podobnie sprawnie żniwa
dyrektorem Wydziału Rolnic- 2.135 ha —- mówi kierownik przebiegają w gminie Krze-
twa, Leśnictwa i Gospodarki służby rolnej w Czernicho- szowice, gdzie według oceny
Żywnościowej w Krakowie wie STANISŁAW MROWIEĆ służby rolnej do zbiorów po-
Witoidem Lenarczykiem od- — a zwieziono zboże z pra- zostało niecałe 25 proc, za-

wiedziliśmy kilka gmin. W wie 1.400 ha. W wielu współ- siewów.
rejonie Liszek, Czernichowa, nych klepiskach zakończono
Krzeszowic działa kilkadzie- już omłoty. Dobra pogoda CZESŁAW MAŚLANA

Rachunek dla „przyjaciół"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

matycznej pracy, dzięki po­
mocy prawdziwych przyjaciół
— krajów socjalistycznych,
w tym zwłaszcza ZSRR —

przebrnęliśmy przez najgorszy
okres.

Rachunek strat bezpośred­
nich poniesionych przez nasz

kraj w wyniku wprowadzenia
sankcji jest wymierny — się­
gają one miliardów dolarów,
a drugie tyle stanowią różne­
go rodzaju straty pośrednie.
Najbardziej odczuwaliśmy
restrykcje finansowo-kredyto-
we. W ich wyniku o kilka­
dziesiąt procent spadł import
zaopatrzeniowy, w wyniku
czego zmniejszyła się cała
produkcja, w tym przeznaczo­
na na rynek i na eksport. Z
dnia na dzień straciliśmy do­
stęp do wielu towarów i tech­
nologii, na które Zachód usta­
nowił embargo dla naszego
kraju. Ogromne szkody po­
niosło rolnictwo, gdyż skoń­
czył się import pasz. Na gor­
sze zaopatrzenie ludności w

artykuły żywnościowe niema­
ły wpływ miały też mniejsze
połowy ryb. Aby móc ekspor­

Zakaz podwyższania cen umownych
wyrobów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych

WARSZAWA (PAP). Rada
Ministrów wydała rozporzą­
dzenie zakazujące w okresie od
1 sierpnia br. do 31 grudnia

br. dokonywania podwyżek cen

umownych wyrobów zaopa­
trzeniowych i inwestycyjnych
produkowanych przez jedno­
stki gospodarki uspołecznio­
nej. Ceny te nie będą mogły
być wyższe, niż stosowane w

dniu 31 lipca br.
Wyjątek stanowi sytuacja,

gdy ze względów niezależnych
od producenta, a więc np.
zmian cen surowców, materia­
łów i półfabrykatów, stawek
przewozowych lub energetycz­
nych stawek amortyzacji, po­
datków itp. może on podwyż­
szyć ceny nie więcej jednak,
niż o kwotę odpowiadającą

kraj w
— Istotnie, podziwialiśmy

umiejętności organizacyjne
sąsiadów. Lipsk w wakacje
podwoił iwą liczbę mieszkań­
ców, wszędzie pełno młodzie­
ży. Właśnie, gdy byliśmy w

tym mieście trwał tam ty­
dzień sportu. To aą ogromne,
imponujące, masowe pokazy
sportowe. Trzeba przyznać, że
władze miasta i kraju przy­
wiązują wyjątkową rolę do
wypoczynku dzieci nadając tej
sprawie także znaczenie wy­
chowawcze.

— Jak rewanżujemy się ia
przyjęcie naszych dzieci?

— W tym roku przyjmuje­
my w Polsce około 35 tys.
młodzieży z NRD, za pośred­
nictwem młodzieżowych biur
podróży. Myślę, że w przy­
szłych latach będziemy mogli
zaprosić ich liczniej i również
organizować wypoczynek o

bardziej zróżnicowanych for­
mach. Nie bez znaczenia będą
doświadczenia z tegorocznej
akcji letniej, która nosi nazwę
„Przyjaźń 83”. Chęć rozwija-

związki, przyjmując jako kry­
terium miejsce urodzenia, wy­
chowania, pracę i działalność
lub pełnione funkcje w Kra­
kowie.

Wstępnie przyjmuje się, że

Encyklopedia Krakowa będzie
liczyła: 6 do 7 tysięcy haseł,
z czego ok. 200 będzie miało
charakter haseł syntetycznych
i tabel przeglądowych; 1500
ilustracji i map, z czego w tek­
ście ok. 900, a pozostałe na

50—60 tablicach ilustracji
czarnobiałych i ok. 20 tablic

barwnych oraz 20—25 map; po­
łowę haseł będą stanowiły ha­
sła rzeczowe, reszta to hasła
biograficzne.

Prezydent T. Salwa z wiel­
kim zainteresowaniem przyjął
propozycję i postanowił udzie­
lić pełnego, także finansowego
poparcia dla wszystkich dzia­
łań zmierzających do wydania
tego, pierwszego zresztą o tym

tować, a tym samym zarabiać
dewizy na import, trzeba było
obniżyć ceny na wiele towa­
rów, które objęte zostały wyż­
szymi stawkami celnymi.

Są to więc straty, które
poniosło całe społeczeństwo,
nie zaś — jak obłudnie za­
pewniali autorzy sankcji —

tylko władze. Zdawało sobie
sprawę z tego już dużo wcze­
śniej wiele kół gospodarczych i
politycznych na Zachodzie.
Znamienny jest choćby, jeden
z wielu, artykuł zamieszczo­
ny jeszcze przed zniesieniem
stanu wojennego w amery­
kańskim „International He­
rald Tribune”, którego autorka
stwierdza wręcz, że nadszedł
czas, aby przyznać, że zasto­
sowane sankcje były niesku­
teczne, a nawet sprzeczne z

interesami Stanów Zjednoczo­
nych. Coraz więcej zachodnich
środków masowego przekazu
opowiada się za szybkim zła­
godzeniem lub uchyleniem re­
strykcji.

I jeszcze jedno. Jak wyni­
kało niedwuznacznie z inten­
cji autorów sankcji, przy ich
podejmowaniu liczono na do­

wzrostowi kosztów produkcji z

wymienionych wyżej przyczyn.

Przepisy rozporządzenia nie
będą mieć również zastosowa­
nia wobec wyrobów nietypo­
wych, wytwarzanych w poje­
dynczych sztukach lub małych
seriach na podstawie doku­
mentacji technicznej uzgod­
nionej między kupującym a

sprzedawcą. Nie odnoszą się
one też do produkcji próbnej,
prototypowej lub wzorcowej, a

także — co bardzo istotne —

do wyrobów przeznaczonych
na eksport.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów zostanie opublikowane
w Dzienniku Ustaw nr 40, któ­
ry powinien się ukazać na po­
czątku przyszłego tygodnia.

NRD
nia kontaktów podkreślali cią­
gle nasi niemieccy gospodarze,
np. młodzież uniwersytecka w

Lipsku oczekuje współpracy
ze studentami UJ. Podobne
sugestie adresowano do śro­
dowiskowych klubów studen­
ckich. W rozmowie z sekreta­
rzem Komitetu Okręgowego
SED w Lipsku Dietmarein
Kellerem uzgodniliśmy, że zo­
stanie opracowany program
współpracy międzyuczelnianej
i naukowo-technicznej. Bę­
dziemy też rozszerzać współ­
pracę między związkami za­
wodowymi obu miast i na­
wiązywać bezpośrednie kon­
takty między poszczególnymi
zakładami pracy. O współdzia­
łaniu w dziedzinie oświaty
rozmawiali z sobą kurator lip­
ski Tilfried Trescher i wice­
kurator krakowski Zdzisław
Turkot. Wszystko więc wska­
zuje na to, że Lipsk z Kra­
kowem zaprzyjaźnią się je­
szcze serdeczniej.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

charakterze w Krakowie, dzie­
ła.

Encyklopedia Krakowa bę­
dzie oczywiście odbiciem
aktualnego stanu wiedzy o

dziejach naszego miasta i wy­
dawca oraz władze miejskie
liczą na zainteresowanie i po­
parcie powyższej inicjatywy
przez krakowskie środowiska
naukowe, bez których zresztą
udziału przygotowanie Ency­
klopedii nie będzie możliwe.
KAW w Krakowie jesienią
tego roku wyjdzie do tych
środowisk, oraz imiennie do
wybitnych naukowców, twór­
ców kultury i popularyzato­
rów wiedzy o Krakowie, z

szeregiem konkretnych propo­
zycji zmierzających do udziału
w pracach nad Encyklopedią.

„Gazeta” będzie patronować
tej inicjatywie i na bieżąco in­
formować Czytelników o po­
stępie prac. (ZT)

szczętne rozbicie naszej go­
spodarki, na przyporządkowa­
nie sobie tym samym niema­
łego kraju, leżącego w sa­
mym sercu Europy, a zara­
zem rozbicie jedności państw
obozu socjalistycznego. Czas
nie potwierdził tych „nadziei”,
a jednocześnie powstało zja­
wisko wręcz przeciwne. Na­
stąpiło dalsze zacieśnienie na­
szej współpracy ekonomicz­
nej z bratnimi krajami socja­
listycznymi. Rozpoczął się
proces głębokiego przewartoś­
ciowania wzajemnych stosun­
ków gospodarczych w oparciu
o możliwości wszystkich
państw obozu socjalistyczne­
go, przy mniejszym niż do­
tychczas zaangażowaniu we

współpracę z Zachodem. Nie
my narzuciliśmy reguły tej
gry, lecz nam się starano je
narzucić. I nawet po zniesie­
niu w przyszłości sankcji, w

co nie wątpi już dziś nikt z

realnie oceniających rzeczywi­
stość na Zachodzie, będziemy
mieli inny niż dotychczas po­
gląd na to, kto rzeczywiście
jest naszym przyjacielem. A

fałszywym przyjdzie wysta­
wić rachunek...

Kto był ofiarodawcą
papierośnicy

z ludzkiej skóry?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wyższej Szkoły Nauk Społecz­
nych w Krakowie. W latach
1954—1959 był rzeczoznawcą
PP „Desa” i kierował pierw­
szym sklepem tego przedsię­
biorstwa w Rynku Głównym.
W następnych latach pełnił
funkcję sekretarza naukowe­
go krakowskiego Ośrodka Ba­
dań Prasoznawczych i był
współzałożycielem kwartalni­
ka „Prasa Współczesna i Daw­
na”, przekształconego w „Ze­
szyty Prasoznawcze”.

Warto może dodać, że za za­
sługi podczas okupacji dla
środowiska dziennikarskiego
otrzymał godność „Seniora
Dziennikarzy Krakowskich”.

WŁADYSŁAW FIGIEL

Sprawy zadłużenia Polski

Posiedzenie „Klubu paryskiego"
W piątek rozpoczęło się w

Paryżu posiedzenie „Klubu
paryskiego", tj. przedstawi­
cieli rządów 16 krajów za­
chodnich, wobec których Pol­
ska jest zadłużona (Stany
Zjednoczone, Kanada, główne
kraje EWG, Japonia, Szwaj­
caria, Austria, Hiszpania i
kraje skandynawskie). Ucze­
stnicy spotkania, otoczonego
największą dyskrecją i bez u-

działu Polski, mają — zda­
niem kół finansowych w Pa­
ryżu — zbadać możliwości
wznowienia negocjacji z, na­
szym krajem po 18 miesią­
cach ich zawieszenia (dotych­
czas „Klub paryski” trzymał
się swej decyzji z 14 stycznia
1982 o zamrożeniu rozmów w

ramach sankcji wprowadzo­
nych przeciwo PRL po ogło­
szeniu stanu wojennego).

Dziś sytuacja wyraźnie
zmieniła się. w kołach finan­
sowych mówi się, że rośnie
liczba krajów opowiadających
się za wznowieniem rokowań
z Polską; Według Informacji
specjalistycznego paryskiego
wydawnictwa „Agence Eco-

Sprawy środowiska plastyków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZPAP podjęła władza, to mo­
ralna odpowiedzialność za do­
prowadzenie do tej decyzji i
za skutki społeczne, które są
jej rezultatem ponosi część
kierownictwa Zarządu Głów­
nego ZPAP zaangażowana w

prowadzenie antysocjalistycz­
nej i antypaństwowej działal­
ności, która w czasie rozmów
zajmowała nieustępliwą po­
stawę, odrzucając wszelkie
próby zmierzające do osiąg­
nięcia kompromisowego poro­
zumienia, jakie wysuwane by­
ły przez przedstawicieli ad­
ministracji państwowej.

Zebranych poinformowano
także, iż w celu zapewnienia
zbiorowych i indywidualnych
interesów i uprawnień środo­
wiska artystów plastyków, mi­
nister kultury i sztuki, w u-

zgodnieniu z ministrem finan­
sów i innymi organami admi­
nistracji państwowej, powołał
27 bm. przedsiębiorstwo pań­
stwowe „Sztuka polska”, któ­
re przejmie prowadzoną przez
były ZPAP działalność gospo­
darczą, zaopatrzeniową (za­
kres czynności zakładów ar­
tystycznych „Art”) i socjal­
no-bytową, w tym także pro­
wadzenie kont rozliczenio­
wych, wypłaty rekompensat,
wydawanie kartek zaopatrze­
niowych itp. Na czele przed­
siębiorstwa stanie powołana
przez ministra kultury i sztu­
ki — Rada Nadzorcza, w któ­
rej skład wejdą m. in. przed­
stawiciele wszystkich nowo

powstających Związków Ar­
tystów Plastyków.

Poruszono także wiele waż­
nych z punktu widzenia inte­
resów środowiska plastyczne­
go problemów, a wśród nich:

— zgłoszono wniosek o po­
trzebie przygotowania szero­
kiego przeglądu dorobku sztuk
plastycznych Polski Ludowej
z okazji 40-lecia PRL;

— wyrażono zaniepokojenie
uporczywym kwestionowa­

Dodatkowa rekrutacja na studia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiej, Śląskiej i Wrocławskiej
oraz w Wyższej Szkole In­
żynierskiej w Koszalinie;
inżynieria środowiska — w

politechnikach — Gdańskiej,
Szczecińskiej 1 Wrocławskiej
oraz w WSI w Koszalinie;
mechanika — w politechni­
kach — Szczecińskiej, Śląs­
kiej i Wrocławskiej oraz w

WSI w Koszalinie; włókien­
nictwo — w Politechnice
Łódzkiej; podstawowe pro­
blemy techniki — w Poli­
technice Łódzkiej; hutnictwo
— w Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie oraz

w politechnikach: Często­
chowskiej i Śląskiej; inży­
nieria materiałowa —w AGH
w Krakowie; organizacja i
zarządzanie przemysłem —

w Politechnice Wrocławskiej
i w AGH w Krakowie; geo­
dezja urządzeń rolnych — w

Akademii Rolniczo-Technicz­
nej w Olsztynie; melioracje
wodne — w Akademii Rol­
niczej we Wrocławiu; wy­
chowanie przedszkolne — w

WSP w Słupsku.
Poza wymienionymi kie­

runkami na inne nie prze­
widuje się dodatkowej re­
krutacji.

O przyjęcie na I rok stu­
diów dziennych we wrześniu
ubiegać się mogą wszyscy
kandydaci posiadający świa­
dectwo dojrzałości. Tych któ­
rzy złożyli egzamin wstępny
w lipcu br. z wynikiem po­
zytywnym na ten sam kie­
runek studiów lub na inny
lecz z tych samych przed­
miotów, nie obowiązuje po­
nowne składanie egzaminu

Polski fiat w... cenie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fy”, zwłaszcza te z silnikami
diesla drogie — 6 i więcej ty­
sięcy marek za egzemplarz.

Po bardzo niskich cenach
wyprzedawane są te wozy, któ­
re zużywają za dużo paliwa,
albo nie mieszczą się w „o-
chroniarskich” normach. To
cała tajemnica.

Dzisiaj, po okresie „impor­
towego boomu” na używane
samochody, przywóz ich z Za­
chodu stał się prawię nieopła­

nomiąue et Financiere”, wśród
krajów wierzycielskich Polski
jedynie Stany Zjednoczone
odrzucają możliwość zniesie­
nia sankcji gospodarczych
przeciwko naszemu krajowi.

♦

Agencja France Presse po­
dała w piątek wieczorem, po­
wołując zię na źródła oficjal­
ne, że szesnaście państw za­
chodnich — wierzycieli Pol-
zki postanowiło „w zasadzie”
wznowić negocjacje z władza­
mi polskimi na temat prze­
sunięcia spłat zadłużenia na­
szego kraju.

Podobną wiadomość podała
agencja Reutera.

Według źródeł dyplomatycz­
nych cytowanych przez AFP,
przedstawiciele USA oświad­
czyli reprezentantom innych
państw zachodnich, że Stany
Zjednoczone nie zamierzają
stawiać dalej formalnych
sprzeciwów w kwestii wzno­
wienia rozmów z władzami
polskimi.

niem w niektórych czasopi­
smach decyzji w sprawie
przeznaczenia Zamku Ujaz­
dowskiego na Centrum Sztuk
Współczesnych;

— wypowiedziano się w

sprawie potrzeby powołania
przy wydziałach kultury U-
rzędów Wojewódzkich —Wo­
jewódzkich Rad Plastyki, któ­
re powinny siąć się płaszczy­
zną kontaktów i współpracy
władz wojewódzkich ze śro­
dowiskiem plastycznym.

W dyskusji głos zabrali:
Marian Sztuka, Władysław
Frycz, Leon Michalski, Mi­
chał Szymborski, Jan Kar­
czewski, Ewa Andryszczak,
Andrzej Skoczylas, Andrzej
Janota, Janusz Olejniczak,
Rudolf Kostosz, Stanisław
Dawski, Andrzej Hampel, Jan
Jaworski i Krystian Salwi-
czek.

Na zakończenie obrad za­
brał głos kierownik Wydziału
Kultury KC PZPR Witold
Nawrocki.

W sprawie tworzenia zawo-

dowo-twórczej reprezentacji
środowiska plastycznego
stwierdził, iż partia stoi na

stanowisku odbudowy tej
reprezentacji drogą powsta­
wania samodzielnych i samo­
rządnych związków lub stowa­
rzyszeń specjalistycznych,
skupiających artystów tej sa­
mej branży lub zawodu. Wy­
raził nadzieję, że związki te

szybko wypełnią lukę jaka
powstała po rozwiązaniu
ZPAP, a równocześnie — dzię­
ki swej specjalizacji — potra­
fią lepiej, bardziej kompe­
tentnie reprezentować i bro­
nić interesów swych członków.
Ważne jest także, aby podję­
ły one działania na rzecz pod­
noszenia poziomu twórczości
artystycznej, doskonalenia
warsztatu artystycznego oraz

aktywnego uczestnictwa śro­
dowisk w realizacji polityki
kulturalnej państwa, której
kierunek wytyczył IX Nad­
zwyczajny Zjazd PZPR.

wstępnego. Będą oni kwalifi­
kowani według wcześniej u-

zyskanych ocen. Mogą jed­
nak na własne życzenie skła­
dać egzamin ze wszystkich
lub niektórych przedmiotów.
Jednak w przypadku takim
ogólną liczbę punktów kwali­
fikacyjnych oblicza się we­
dług wyników uzyskanych
podczas egzaminu w ramach
dodatkowej rekrutacji.

W przypadku gdy przed­
mioty egzaminacyjne, które
kandydat zdał w lipcu br.,
nie pokrywają się s obowią­
zującymi na nowym kierun­
ku studiów, zobowiązany jest
on do zdania z nich egzami­
nu. Ci, którzy w lipcu br. o-

trzymali z któregokolwiek
przedmiotu egzaminacyjnego
ocenę negatywną lub nie
przystąpili do egzaminu
wstępnego — składają egza­
min wstępny ze wszystkich
obowiązujących na nim
przedmiotów.

Podania o przyjęcie na I
rok studiów dziennych w

ramach rekrutacji dodatko­
wej należy składać do 15
sierpnia br. w uczelniach,
które taką rekrutację prze­
prowadzą. Kandydaci, którzy
złożą dokumenty o przyjęcie
na studia powinni zgłosić się
w szkołach wyższych 12
września br. na godzinę
przed rozpoczęciem egzami­
nu z dowodem tożsamości
(dowód osobisty lub legity­
macja szkolna). Wyższe Szko­
ły Techniczne i Akademie
Rolnicze rozpoczynają egza­
miny o godzinie 8.00 rano,
uniwersytety, WSP oraz AĘ
o godzinie 9.00.

calny. Jeśli wóz tani — to
dość mocno zużyty, przeważ­
nie duży 1 „benzynowy”, więc
cło znaczne. Jeśli mały 1 „die­
sel” — to drogi. W tej sytua­
cji zainteresowaniem cieszą się
używane części zamienne, ku­
powane na „złomowiskach”.
Przykładowo dwie opony w

niezłym stanie wraz z felgami
mają wartość — kartonu pi­
wa „Okocim”.

JACEK SALCEWICZ
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KoszyŁarki nie sprostały faworytkom

Polska—ZSRR 44:70
W Sao Paulo rozpoczęła aię

finałowa faza rozgrywanych od
24 bm. w Brazylii IX mistrzostw
świata w koszykówce kobiet. W

pierwszej serii finałów drużyna
polska, zgodnie z oczekiwania­
mi, nie sprostała zaliczanej do

głównych faworytów drużynie
radzieckiej ulegając 44:70 (26:34).
Tym samym, po zaliczeniu spot­
kań eliminacyjnych. Polki mają
na swym koncie jedno zwycię­
stwo nad Jugosławią i jedną
porażkę, natomiast koszykarki
radzieckie odniosły dwa zwycię­
stwa. Następny mecz reprezen­
tacja Polski rozegra w nocy z

piątku na sobotę z Koreą Płd.

Po raz pierwszy na parkietach
mistrzostw świata wystąpiły dwa
„uprzywilejowane”, nie wystę­
pujące w eliminacjach zespoły

—USA (obrońca tytułu mistrza

świata) oraz Brazylia (gospo­

Piłkarze pojadą
do Australii

Ł.
*c'ostatnich dniach do PZPN

n; ynęła ciekawa oferta Au-
st£rsijskiego Związku Piłki No-
żn . Jej bardzo korzystne wa-

rulKci m. in. finansowe 1 szkole­
niowe sprawiły, że została ona

zajgcceptowana. Nasza reprezen­
tacja narodowa weźmie udział
w międzynarodowym turnieju
„Czterech Kontynentów”, jaki w

dniach 15—25 listopada odbędzie
się w Australii. Oprócz Polski,
która reprezentowałaby Europę,
wystartują Kamerun, Urugwaj
oraz gospodarze — Australia.

Zwycięzca otrzyma nagrodę 75
tys. dolarów, zespół, który zaj-
mie 2 miejsce — 50 tys., a dwa

Szermiercze mistrzostwa
świata

W dziewiątym dniu odbywa­
jących się w Wiedniu szermier­
czych mistrzostw świata rozda­
no medale w turnieju drużyno­
wym w szabli, rozpoczęły się ró­
wnież eliminacje turnieju dru­
żynowego w szpadzie.

W półfinale rywalizacji szabli­
stów ZSRR pokonał Włochy 9:7,
a Węgry wyeliminowały z wal­
ki o złoto Bułgarię 8:8 dzięki
korzystniejszemu stosunkowi
trafień.

O piąte miejsce w turnieju ry­
walizowały Polska, RFN; Fran­
cja i Rumunia. Polska spotka­
ła się z RFN zwyciężając 9:5,
a Francja pokonała Rumunię 8:7.

W decydującym o piątym

Cracovia wyjeżdża
na Węgry

Kończą się rozgrywki Pu­
charu Lata. Zespół biało-czerwo­
nych Cracovia występujący w

grupie IX wyjeżdżą na Węgry,
gdzie zmierzy się z tamtejszym
zespołem Videotonem Szekesfe-
hervar. Węgrzy mają szansę na

zajęcie w grupie pierwszego

W kilku wierszach
Kostaryka — Polska 0:3

• Piłkarska olimpijska repre­
zentacja Polski rozegrała kolej­
ny mecz swego zaoceanicznego
tournće. Tym razem polscy piŁ
karze wystąpili w San Jose,
gdzie w towarzyskim meczu po­
konali reprezentację Kostaryki
3:0 (0:0).

• Kolejny sukces odniósł re­
prezentant Polski na trwających
w Kairze mistrzostwach świata

juniorów w podnoszeniu cięża­
rów. Tym razem Piotr Krukow­
ski startując w wadze do 90 kg
zdobył tytuł wicemistrza świata
rezultatem 375 kg o 2,5 kg go­
rzej od zwycięzcy tej kategorii,
którym był Węgier Endor Sza-

nyi. v
• W towarzyskim meczu w

Santiago, Chile zremisowało z

Brazylią 0:0.
• Na tenisowym turnieju

Grand Prix w South Orange wy­
łoniono pierwszych dwóch półfi­
nalistów. Są“ nimi rozstawiony z

nr 3 Australijczyk Alexander i

Amerykanin Korita.
• Polscy brydżyśei awanso­

Bronisław BUDYŃ
PODPUŁKOWNIK POŻARNICTWA

były oficer WP, uczestnik kampanii wrześniowej, żoł­
nierz AK, więzień Oświęcimia, długoletni emerytowany
pracownik Miejskiej i Wojewódzkiej Komendy Straży Po­
żarnych w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim

Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Złotym
Krzyżem Zasługi z Mleczami, Złotym Krzyżem Zasługi
oraz wieloma medalami i odznakami wojskowymi, pań­
stwowymi, zawodowymi i społecznymi. Człowiek wielkiej
prawości, dobroci i ofiarności — po ciężkiej chorobie

zmarł w Krakowie dnia 28 lipca 1983 r., w wieku 79 lat.

Odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego od­
będzie się w poniedziałek 1 sierpnia, o godz. 18, z kaplicy
na cmontarzu Rakowickim.

Powołali w głębokim bólu i żałobie

ZONA, DSmcS I RODZINA

darz). Oba zanotowały zwycię­
stwa. jednak Amerykanki, zda­
niem obserwatorów na dwa pun­
kty nie zasłużyły. Wygrały one

po dogrywce z reprezentacją
ChRL 101:91 (41:39, 84:84), ale
bliższe zwycięstwa były mistrzy­
nie Azji. Na jedną sekundę
przed końcem prowadziły one

różnicą 2 pkt. (84:82). Niemal
wraz z końcową syreną sędzia
odgwizdał problematyczny faul
na jednej z Amerykanek. Na nie

zdały się protesty ekipy chiń­
skiej, a także publiczności. Sfa-
ulowana Danis Curry wykorzy­
stała szansę, wyrównała na 84:84,
doprowadzając do dogrywki.

Załamane Chinki nie były w

stanie nawiązać równej walki

ulegając różnicą 10 pkt. W trze­
cim meczu dnia Brazylijki uda­
nie zainaugurowały mistrzostwa

wygrywając z Jugosławią 74:60

(38:40).

pozostałe — po 25 tys. Wszystkie
koszty, podróży, zakwaterowania

itp., pokrywa organizator.
Zgodnie z tym co mówił tre­

ner reprezentacji Polski Antoni

Piechnięzek, jeszcze w. tym ro­
ku musimy, po niezbyt udanym
starcie w eliminacjach do ME,
rozpocząć budowę nowej druży­
ny na eliminacje do MS w 1986.

Rozpoczną się one prawdopodo­
bnie już w następnym roku.
Start w Australii, wypadający po
zakończeniu rundy jesiennej roz­
grywek ligowych byłby dla ka-
drowiczów bardzo dobrym eta­
pem przygotowawczym do eli­
minacji mistrzostw świata.

miejscu pojedynku Polska zwy­
ciężyła Francję 8:5. Mecz o sió­
dme miejsce pomiędzy Rumunią
i RFN zakończył się zwycię­
stwem Rumunów 9:1.

*

Polscy szpadziści zdobyli awans

do 1/8 finału zajmując pierwsze
miejsce w grupie eliminacyjnej.
Polacy pokonali Norwegię 9:3 i

Austrię 9:2.

* • • • '■

Tytuł mistrzowski w turnieju
drużynowym W szabli zdobył
ZSRR wygrywając w finale z

Węgrami 9:6. Brąz przypadł
Włochom po zwycięstwie nad

Bułgarią 9:3.

miejsca i zapewne wygrają to

spotkanie.
Szczecińska Pogoń, która jest

bliska zdobycia premiowanego
miejsca w swojej grupie, podej­
muje na własnym boisku
szwedzki zespół Malmoe FF.

Bałtyk Gdynia wyjeżdża na

mecz do Wiednia z tamtejszą
Admirą.

wali na 10 miejsce po kolejnych
dwóch rundach rozgrywanych
w Wiesbaden mistrzostw Euro­
py. W 19 rundzie nasi reprezen­
tanci pokonali Rumunów 17:3, a

w 20 zremisowali z Portugalię
10:10. <

• Sztafeta amerykańskich ju­
niorów uzyskała najlepszy na

świecie wynik w biegu na 4X400

m, uzyskując czas 3.03,72.
• Mistrz olimpijski Lutz

Hesslich uzyskał na torze w Lip­
sku najlepszy na świecie wynik
w kolarskim torowym wyścigu
na 200 metrów uzyskując czas

10,35 sek.
• W drugim dniu mistrzostw

świata w kajakarstwie w Tam-

pere odbyły się eliminacje i re-

pasaże wyścigów osad mężczyzn
na 500 m. Jako pierwszy z Po­
laków wystartował Jan Pinczu-
ra. Polak spisał się dobrze — w

swej serii eliminacyjnej zajął
drugie miejsce i awansował do

półfinału.
• W Mielcu zakończyły się

mistrzostwa Polski w wieloboju
spadochronowym. W klasyfika­
cji indywidualnej zwyciężył Ed­
ward Pawłowski z WKS Za­
wisza.
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Wiecie
1246 r. Kinga ukończyła 12 lat i osiąg­

nęła lata sprawne dla dopełnienia małżeń­
stwa. Na Wawelu urządzono podniosłą i
huczną uroczystość drugich zaślubin pary

książęcej, podejmując przy tym ważne postanowie­
nia w zakresie uposażenia Kingi, która wniosła księ­
ciu polskiemu ogromny posag w drogich kamieniach
i monecie złotej oraz,<srebrnej, według Jana Długo­
sza wartości 40 tysięcy grzywien srebra.

'•i

Majątek ten ułatwił rządy Bolesławowi w pierwszych la­
tach panowania, w tyirf zwłaszcza, podczas najazdu tatar­
skiego, kiedy był zmuszony zaciągać u żony pożyczki na

opłacenie rycerstwa najemnego oraz po inwazji mongolskiej,
kiedy musiał łożyć nidmałe sumy na odbudowę księstwa
ze zniszczeń. Jest pewne zatem, że przy okazji zaślubin,
otrzymała znaczne dobra, jako opirawę swojego wiana,
chociaż nie znamy ich obszaru ani położenia. Siadem owych
nadań jest posiadanie przez Kingę (do sprzedaży w 1266 r.)
wsi Baranów k. Skalbmierza oraz należące do niej cła w

Korczynie, Opatowcu i Wojniczu. Mimo tego- nie wystarczy­
ło to na spłacenie długów w całości. W 1257 r. przekazał
Bolesław żonie tytułem rekompensaty za pożyczone od niej
pieniądze, ziemię sądecką, nadto Kinga uważała za swoją
własność jeszcze ziemię biecką i korczyńską. Tak znaczny
wkład materialny obronę przed Tatarami a następnie w

podniesienie gospodarcze dzielnicy męża (istnieje domysł, że
z.a pieniądze Kingi’ dokonano również lokacji, miasta Krako­
wa), przybliżył jąJ do współrządów: księstwem. Od 1250 r.

występowała bowiem jako współwystawca dokumentów
książęcych i wywierała istotny wpływ na politykę wewnętrz­
ną i zagraniczną księcia Bolesława, pozostając ciągle gorą­
cą orędowniczką współpracy książąt polskich z Węgrami.
Przyczyniła się : do tego, że sojusz księstwa krakowsko-

sandomierskiego z Węgrami stał się stałym i ważnym skład­
nikiem polskichzwiązków z sąsiadami. Orientacja prowę-
gierska zaprowadziła Polaków na szereg placów bitewnych,
na których rozstrzygały się interesy króla Beli IV, ale sta­
nowiła też najsilniejsze oparcie dla międzydzielnicowej oraz

ruskiej polityki Wstydliwego.
Już w 1245 r. pchnęła męża na Ruś na pomoc ojcu,

podczas nieudanej interwencji w księstwie halicko-włodzi­
mierskim, następnie w 1253 r., kiedy Bela IV prowadził cięż­
kie boje z Przemysławem Ottokarem II czeskim o kraje
austriackie. Bolesław operował wówczas na Morawach i do­

prowadził do spustoszenia północnych regionów krainy oraz

wzięcia znacznej liczby jeńców i łupów, którymi podzielił
się sprawiedliwie ze współdziałającym z nim Danielem księ­
ciem halicko-włodzimierskim. Kinga skojarzyła dalej mał­
żeństwo swojej siostry Jolanty-Heleny z Bolesławem księ­
ciem gnieźnieńsko-kaliskim i wyprawiła im w 1256 r. wese­
le w Krakowie, zatrzymując młodocianą siostrę jeszcze dwa
lata na swoim dworze. W 1262 r. natomiast wzięła udział

w spotkaniu męża ze szwagrem Bolesławem w Dankowie,
pamiętając ciągle o utrzymaniu ich obu wśród sojuszników
ojca.

Sojusz z Węgrami nie osłonił ziemi krąkowsko-sandomier-
skiej jednak przed drugim najazdem mongolskim. Przez trzy
miesiące 1259 r. Tatarzy plądrowali Małopolską bezkarnie,
niszcząc Sandomierz z kościołami i zamkiem oraz inne gro­
dy, miasta i wioski. Na wieść o wzięciu Sandomierza Bole­
sław Wstydliwy opuścił Kraków, powierzając straż nad nim
kasztelanowi Klemensowi i udał się pospiesznie z Kingą na.

Węgry, gdzie siedział tak długo, aż dowiedział się, że Tata­
rzy odstąpili z ziem polskich. Kraj został znowu zniszczony
i wyludniony. Rozsiewano wiadomości, że inwazję tatarską
ściągnął na Małopolską Kazimierz, książę kujawski. Jest to

prawdopodobne o tyle, że był nieodrodnym synem swojego
ojca, Konrada Mazowieckiego, a więc człowiekiem zdolnym
do zdrady i prowokacji. Przejął też niechęć, a może nawet

nienawiść, do Bolesława Wstydliwego. W 1261 r. usiłował
zagarnąć ziemię lelowską, ale Bolesław nie dał jej sobie
wyrwać. W trzy lata później poprowadził Wstydliwy udaną
wyprawę na Jadżwingów, których — według Długosza —

unicestwił, jako siłę wojskową, zmuszając pozostałych przy
życiu do przyjęcia chrztu i zwracając się do papieża o zgo­
dę na utworzenie dla świeżo schrystianizowanych biskup­
stwa jadźwieskiego z siedzibą w Łukowie.

Osiągnął również przewagę polityczną w stosunku do Rusi

halicko-włodzimierskiej, rozbitej w 1265 r. w wyprawie łupież­

czej na ziemię sandomierską oraz w decydującej kampanii od­
wetowej w 1266 r. przeciwko Swarnowi, siostrzeńcowi wspom­
nianego już księcia Daniela; rycerstwem małopolskim dowodził
wówczas Piotr wojewoda krakowski, który pokonał oddziały
Swarna, a jego zmusił do ucieczki, zabierając z pola bitwy
wielkie ilości łupów.

imo harmonijnej współpracy i przejawianej ciągle
sympatii dla siebie wiedza nasza o pożyciu małżeń­
skim Bolesława z Kingą jest bardzo powierzchowna.

„Żywot błogosławionej Kingi” i inne źródła akcentują silnie

złożony przez obojga małżonków ślub czystości i informują
o tym w taki sposób, jakby zainteresowani złożyli go od ra­
zu, po zawarciu związku małżeńskiego. Nic dziwnego zatem,
że ów obopólny ślub czystości stał się przedmiotem/różnych

dociekań i spekulacji, przy czym wypowiadano opinie złoś­
liwe pod adresem księżny (która jakoby się nie myła) i Bo­
lesława (który jakoby był pozbawiony męskości). Sprawa
ta w istocie nie jest jasna. Powołany żywot podaje, że
małżonkowie korzystali ze wspólnej sypialni, a zachowanie
dozgonnej wstrzemięźliwości seksualnej miało wynikać
z woli Kingi, która uzyskała na to zgodę małżonka. Odrzu­
cając frazeologię hagiograficzną dochodzimy do wniosku, że
ów ślub czystości musiał zostać złożony późno, skoro jeszcze
w 1270 r. pewien mnich franciszkański usiłował dowiedzieć
się od ukazującego się mu podczas ekstazy religijnej ducha
nieżyjącej już księżny Salomei, czy Bolesław i Kinga docze­
kają się potomstwa. Wiadomo także, że Kinga była kobietą
atrakcyjną i obdarzoną temperamentem południowym.
Ponieważ była bezdzietna, przygarniała dzieci krewnych
i wychowywała je oraz uczyła; po śmierci męża prowadziła
w Sączu schronisko nieletnich dziewczynek, które odnosiły
się do niej, jak do rodzonej matki. Nie można więc zaprze­
czyć, że ujawniała silny instynkt macierzyński, a więc prag­
nęła również własnego potomstwa. Sądzimy także, iż oboje
małżonkowie planowali pierwotnie, że pozostawią po sobie
gromadkę dzieci. Warto podać tu, że najpóźniej w latach
pięćdziesiątych XIII stulecia podjął Bolesław Wstydliwy
przy współudziale Kingi budowę monumentalnego i repre­
zentacyjnego kościoła Franciszkanów w Krakowie, konty­
nuując fundację klasztoru franciszkańskiego, rozpoczętą
przez Henryka Pobożnego.

Otóż kościół ten wzniesiony — odmiennie niż inne świątyni*
franciszkańskie w Polsce —- na planie krzyża greckiego (równo­
ramiennego), miał spełniać funkcję mauzoleum rodziny ksią­
żęcej; tu złożono ciało zmarłej w 1268 r. siostry książęcej Salo­
mei, następnie zwłoki samego Bolesława Wstydliwego, a później
dwu Łokietkowych synów. Czy na tak wielką i kosztowną in­
westycję o funkcji nekropolii rodzinnej zdobywałby się panu­
jący, który wiedział, że nie będzie miał nigdy potomstwa?

Okazało, się jednak, że dziecka w tym małżeństwie być nie

mogło. Przyczyną tego była najprawdopodobniej bezpłod­
ność księcia, który już przed 1260 r. wybrał na swojego na­
stępcę najstarszego ze swoich bratanków stryjecznych, Lesz­
ka Czarnego. Zaakceptowała go również Kinga i wybrała
mu na żonę swoją siostrzenicę Gryfinę. W 1266 r. wyjechali
wszyscy na dwór budziński, gdzie odbywał się zjazd córek
i wnuczek Beli IV z mężami, na którym starano się załago­
dzić konflikt między starym królem a jego synem . Stefa­
nem V. Ten ostatni, już jako król węgierski, gościł w 1270 r.

przez kilkanaście dni w Krakowie, przyjmowany gościnnie
i uroczyście przez siostrę i szwagra. Pretekstem do odbycia
tej podróży była pielgrzymka do grobu św. Stanisława, zaś
celem faktycznym umocnienie przymierza z księciem kra-
kowsko-sandomierskim. Miało ono nadal oblicze antyczes-
kie, wymierzone przeciw ekspansji Przemyśla Ottokara II
w Austrii. Już w 1260 r. wziął Bolesław Wstydliwy udział
w zorganizowanej przez króla węgierskiego koalicji anty-
czeskiej i w przegranej bitwie pod wsią Krossenbrunn na

pograniczu Austrii i Moraw. Obecnie Przymysł Ottokar II
dążył do zapewnienia sobie nie tylko krajów austriackich,
jako dziedzic po Babenbergach, lecz także korony niemiec­
kiej. Kiedy obrano w 1273 r.‘ królem Niemiec Rudolfa hr
Habsburga, dumny i potężny król czeski postanowił mu nie
podporządkować się. Ten moment właśnie oraz powiązania
Bolesława z dworem budzińskim postawiły księcia krakow-
sko-sandomierskiego mocno w obozie wrogim królowi czes­
kiemu. Razem z królem węgierskim Władysławem opowie­
dział się po stronie Rudolfa Habsburga, wysyłając mu na

pomoc swoje hufce rycerzy. W decydującej bitwie 26 sierp­
nia 1278 r. pod Suchymi Krutami, która przyniosła zwycięs­
two Habsburgowi, Małopolanie znaleźli się u boku Węgrów
po stronie zwycięzcy, zaś książęta i rycerstwo śląscy po stro­
nie Przemysła Ottokara II. W bitwie tej król czeski poniósł
śmierć, padło nadto 12 tysięcy jego rycerzy, wielu utonęło
w rzece Morawie.

polityce wewnętrznej Bolesław Wstydliwy opierał się,
na współpracy z możnymi świeckimi i hierarchią koś­
cielną. Utrzymywał dobre stosunki z Gryfitami,

Odrowążami i Toporczykami, wyjątkowo bliskie związki łą­
czyły go z Prandotą biskupem krakowskim oraz opatami
poszczególnych klasztorów. Zaangażował się silnie w sprawę
kanonizacji biskupa Stanisława ze Szczepanowa, któ-
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— NIENAWIDZĘ WAS! JESTEŚCIE DLA

MNIE GLISTY! NOGAMI BYM WAS DEPTAŁ!
WSZYSCY JESTEŚCIE CZERWONI...

Siedzieli milcząc. Wiedzieli, że gdy wódka
bierze górę nad rozsądkiem, żadne, najłagod­
niejsze słowa nie przynoszą skutku. Po
dwóch dniach przyjdzie opamiętanie i życie
potoczy się dalej, do następnego picia. Okre­
sy spokoju były, niestety, coraz krótsze. To­
mek ginął, a oni byli bezradni. Syn — jedy­
nak. Przez ostatnie .dwa lata zmienił się nie
do poznania. Życie i tak skomplikowane
maksymalnie, zmieniło się w koszmar. Uciec
od tego. Wyzwolić się. Od życia jednak nie
ma ucieczki.

Franciszka wierzyła w przeznaczenie. Jed­
nak gdy przed 30 laty jako zupełnie mło­
da dziewczyna, została żoną, a niedługo póź­
niej matką, nie mogła nawet przypuszczać,
że jej przeznaczeniem będzie cierpienie. Aż
do granic wytrzymałości.

Wychowana w biednej rodzinie nie ocze­
kiwała od życia wiele. Znała okupacyjny
głód, strach, upokorzenie. Później nie było
głodu, ale upokorzenia nadal trzeba było
znosić z pokorą. Ojciec robotnik torowy PKP
nie mógł zapewnić rodzinie dostatku. Chodzi-

, ła więc do szkoły, w męskich traęwikaęh.;
i pończochach -w prążki budząc wesołość
wśród koleżanek. Ich rodzice Ustawili się iną- ■
czej.

Nie znała uczucia zazdrości. Ojciec — anal­
fabeta często powtarzał, aby była honorowa
choć: biedna. — Bądź uczciwa — mówił i te
słowa stawały się przykazaniem. W skrytoś-
ci jednak marzyła, że jeśli będzie miała dzie­
ci, to nie będą miały gorzej od innych. Mu­
si zapewnić im wszystko, aby nigdy nie zna- .

ły smaku upokorzenia.
Oboje z mężem należeli do pokolenia ZMP-

wców. Józek, chłopak z podkarpackiej wios­
ki, należał jeszcze do ZWM, jako junak .SP
budował Nową Hutę, później przyszło woj­
sko i już nie wrócił na ojcowiznę. Założył
rodzinę w mieście i zaczął wrastać w nowe,
środowisko. Nigdy jednak nie nauczył się
obłudy, przebiegłości i sprytu — cech, które
często ułatwiają życie. Pozostał prostym, tro­
chę milczącym człowiekiem, - do przesady
uczciwym i obowiązkowym. Wadą była właś­
nie pozorna oschłość. Nie potrafił okazać
Czułości, ani żonie którą podobno kochał, ani
dzieciom. Miłość do żony przejawiała się sce­
nami nieuzasadnionej zazdrości. Dla dzieci
był dobrym ojcem, ale nigdy nie stafhł się
nawet zdobyć ich serc. Nie zdobył też* auto­
rytetu. Autorytetem była matka. Wszystko
co mówił musiało być potwierdzone1 przez
matkę. Z czasem stało się to uciążliwe dla
obojga. Mąż zatracił całkowicie inicjatywę w

sprawach domu i rodziny. Miał pracę zawo­
dową i społeczną. Jeszcze w służbie czyńnej
wstąpił do partii. To mu wystarczało.

Ona również należała do tych „zaangażo­
wanych”. Hufiec SP, odgruzowywanie War­
szawy, ZMP i żałoba na czerwonymi krawa­
cie po śmierci Stalina. Na jakiś apeT! wzywa­
jący urzędników do produkcji — odeszła od
biurka i stanęła przy maszynie wywołując
gniew ojca i rodziny. Na hali fabrycznej,^bez­
pośrednio w produkcji, przepracował^ ponad 10
lat. Na dwie zmiany. Przy dwójce maleńkich
dzieci. Na szczęście była babcia. Ale na nie­
szczęście jedno z dzieci zachorowało nieule­
czalnie. Mała kaleka na inwalidzkim wózku.
.Franciszka nie poddawała się losowi. Praca,
d,om, , dzieci (bo mąż był na dalszym planie).
Nie starczało czasu na rozrywki, na posze­
rzanie horyzontów, na własne- Życie. Tylko
tak trudno było podzielić czas między dzieci.
To biegające i to leżące bezradnie w łóżecz­
ku lub pełzające po podłodze. 'Tomek późno
zaczął mówić, był mrukliwy.

Teraz też język rozwiązuje tylko wódka,
a słowa boleśnie ranią. — Myślisz; że mi za­
leży na twoich nerwach? Wcale nie. Gdybym-

chciał cię zdenerwować to bym sobie łeb
urżnął. Co, nie wierzysz? Powiedz, że nie
wierzysz, a zaraz to zrobię.

Wierzy. Niestety wierzy i lęk odbiera zdol­
ność logicznego rozumowania. Już raz prze­
cinał sobie żyły. Było pogotowie. Trzeba by­
ło wyważać drzwi w łazience. Dołem widać
było tylko kałużę krwi i leżącego bezwładnie
syna. Minęło. W torebce przybyło tabletek
„na uspokojenie”. Psychiatra z Poradni Zdro­
wia Psychicznego dał signopam. Oczywiście
Franciszce. I kazał się nie przejmować. Ży­
cia za nikogo nie możną przeżyć, a w Pol­
sce nie ma obowiązku leczenia psychiatrycz­
nego. Poza tym Tomek nie jest wariatem.
Zachowanie wskazuje na zmiany charaktero­
logiczne i niedojrzałość psychiczną.

Na niczyją pomoc nie było więc co liczyć.
Przekonała się o tym, gdy szukała ratunku
dla Tomka po kolejnej popisówce. W grud­
niu 82 wrócił do domu pobity. Pierwszy raz.

Szalał. Zabarykadował się w pokoju. Przez
tydzień nie jadł i nie pił. Nie reagował na

prośby i słowa. W szpitalu psychiatrycznym
kazano wzywać milicję.

Nie skorzystała. Przeżyła przez te dni całe
życie.

Zwyczajnie, po ludzku. Boją się na­
rastającej nagonki na partię. Chcą mieć
spokój. Lub też może w ich pojęciu partia to
określeni ludzie z kierownictwa. Jeśli ich za­
brakło, jeśli okazało się, że byli karierowi­
czami — to partia nie ma racji bytu. Ja nie
wstępowałam do partii dla określonego naz­
wiska przywódcy.

Wtedy powiedział, że jest dumny i matki.
Nie minęło wiele czasu. Rok wystarczył, by
chłopak zmienił zdanie.

Tak często w swoich kontaktach z młodzie­
żą napotykała postawy bierne, agresywne.
Młodzi ludzie kpili z wartości, które szano­
wała.

— Wasz świat zginie — mówili. — My
chcemy żyć jak ludzie. Co dobrego jest w

ustroju, który stworzyliście? Robić, robić ro­
bić.. To było dobre dla was. My jesteśmy inni.

Teraz te słowa powtarza Tomek. Nie bę­
dzie pracował dla państwa. Nie będzie praco­
wał za grosze. Ucieknie za granicę. Pójdzie
„siedzieć”, a pracować nie będzie.

Demonstracyjnie przestał oglądać progra­
my telewizyjne, nie czyta gazet. W pokoju,
w radio tylko głośna muzyka i „Głos Ame­
ryki”. Według Tomka tylko tam jest prawda.

RÓWNANIE
z wieloma niewiadomymi

MARIA ORLIŃSKA
•

Franciszka była o krok od decyzji. Czerwo­
na legitymacja miała być oddana. Otrzymała
ją w kwietniu 1968 roku, zaraz po wydarze­
niach marcowych. Pod wpływem chwili, ale
z rozmysłem, świadomie podjęła wówczas de­
cyzję. Wierzyła, że partia to siła twórcza tych
wartości najlepszych dla człowieka i kraju.
Całe "lata aktywności. Prawdziwe, nie na po­
kaz. I długie rozmowy z dziećmi. Przekony­
wanie, że to co jest, jest dobre i trzeba pra­
cować uczciwie, aby było jeszcze lepiej. Lu­
dzkie troski pozwalały łatwiej znosić własne.

Kaleki syn zdał zaocznie maturę. Tomek
nie wykazywał zdolności ani chęci nauki.
Może nawet więcej brakowało chęci. Trudno,
niech zdobędzie zawód. Skończył szkołę przy­
sposabiającą do zawodu i rozpoczął pracę w

zakładzie matki. Tam po raz pierwszy poz­
nał smak wódki. Był robotnikiem, a robot­
nik ponoć musi wypić.

Po wspomnianym grudniu chłopak zmienił
się. Stwierdził, że nie będzie pracował.
Całe życie pracowaliście z ojcem. Mówisz, że
uczciwie. I co z tego masz? Gdzie masz te

futra, to złoto, samochód, supermeble? Nic
nie masz! A inni mają. Co ci dała ta twoja

; partia. Ci na górze kradli, a tacy jak ty ty­
rali i byli parawanem. Noś tę swoją legity­
mację, aż się doczekasz tak jak wszyscy czer­
woni. Mówisz, że to partia robotnicza? Co
wiedzą o robotnikach ci tam wysoko. Ja nie
chcę, żeby za mnie ktoś mówił i decydował.

Przecież pamiętała jak na początku grud­
nia 81, gdy mówiono o masowym składaniu
legitymacji partyjnych, syn zapytał czemu

i ona tego nie zrobi.
— Czy nosisz ją z przyzwyczajenia czy z

przekonania?
— A jeśli z przekonania, to co? Źle?

- — To powiedz mamo, czemu inni oddają?
— Bo nie są pewni siebie lub boją się.

Przestała reagować gdyż tłumaczenie da­
wało skutki odwrotne od oczekiwanych.

Koncepcje zmieniały się bardzo szybko. Raz
miał jechać na Śląsk, do kopalni. Za kilka
dni do stoczni, do Gdańska. Czas mijał, a on

nie ruszał się z domu. Zastanawiała się, mo­
że nie dawać obiadów mówiąc, że nie star­
cza pieniędzy? A jak pójdzie z domu i naro­
bi głupstw? Przecież mówił, że „załatwi” ja­
kiegoś „dewizowca” i będzie miał pieniądze.
Ze go „posadzą?” No to co? Teraz nie boi się
niczego. Niech biją. To też nie jest straszne.
.Można się przyzwyczaić.

Dom został podzielony na dwa obozy. Wro­
gie. Nie można mówić szczerze o kłopotach
i problemach codzienności. Każde słowo wy­
wołuje złośliwe komentarze. Więc uśmiech
raz, proszę. Nie ma problemów. Na wszystko,
starcza. Kryzys nie dla nas. Na kartki jesz­
cze nawet ciut za dużo mięsa. Butów nowych
nie trzeba, bo stare są bardzo wygodne i jesz­
cze długo wytrzymają. Ale 5,5 tysiąca na

spodnie (prezent . imieninowy, inaczej nie

przyj mie) odłożyła. Sobie na giełdzie kupiła
stare buty za 400. Na inne zabrakło. Głupia.
Matka.

Z niepokojem liczyła dni do 1 maja. Pod­
czas ostatniego ataku furii Tomek oświad­
czył, że ten dzień będzie decydujący. On, To­
mek, syn komunistów, przygotuje zamach.
Mówi im to, żeby się przekonać co jest sil­
niejsze. Czy więzy rodzinne czy komunizm.

Franciszka długo rozmawiała z mężem. Co
robić? Nie chcę dożyć momentu, w którym
syn zostanie mordercą. Lepiej niech już sam

sobie coś zrobi. Przeżyje, przepłacze stratę
dziecka, ale nie przeżyje widoku syna na ła­
wie oskarżonych. Ona — ławnik sądu woje­
wódzkiego w sprawach karnych. Józek nie
zmienił się przez lata. Obowiązek przede
wszystkim. Jeśli zobaczy, że chłopak coś maj-

struje, sam zawiadomi kogo trzeba. Niech go
: wezmą, póki czas. Bandyty w domu nie chce
> To majowie święto spędziła po raz pierw­

szy w domu, nie na pochodzie. Józek praco­
wał. Czekała najgorszego. Tomek wyszedł z

: domu rano obudzony dzwonkiem budzika
Czyżby jeszcze raz ich sprawdzał? Wrócił
przed wieczorem, spokojnie, trzeźwo. Okaza­
ło się, że nawet nie był w śródmieściu, a o

kontrpochodach dowiedział się z „Głosu Ame­
ryki”.

Więc o co chodzi? Fakt, opowiadał bzdury
o spędzonych robotnikach na partyjny pochód,
ale skończyło się na dość spokojnym monolo­
gu. Na jak długo? Czy poniesiony fan­
tazją chwyci kiedyś za kamień na ulicy i wy­
mierzy nim w ojca i matkę? Czy da ponieść
się skumulowanej nienawiści podsyćanej
umiejętnie przez „bohaterów podziemia” na

falach zachodnich rozgłośni? Tomek nigdy
• nie był zaangażowany politycznie, nigdy nie
- zbliżył się do żadnej zorganizowanej grupy

Nawet w ferworze tworzenia się „Solidarnoś­
ci” tylko przez kilka dni uległ nastrojowi

, i był członkiem tej organizacji. Powiedział
co myśli o organizatorach i podarł deklara­
cję. Zawsze uczyła go uczciwości i prawdo­
mówności. I tu również, przegrała. Chłopak
zbyt szczerze wypowiadał własne zdanie o

zwierzchnikach,: pijących w pracy, odmawiał
wykonania poleceń niezgodnych z bhp. Efekt:

potrącenie raz i drugi premii. „Rogata natu­
ra” — mówiono o nim — „ale dobry chło­
pak”. A „rogata natura” nie przeszkadzała
mu zgłosić się jako jednemu z pierwszych do
stacji krwiodawstwa po wybuchu w rotundzie
PKO aby oddać krew.

W którym momencie umarł w nim czło­
wiek i czy rzeczywiście umarł? A może jest
to oznaka ogromnej bezradności j rozterki?
Znała sama te uczucia, ale umiała przegry­
wać. Nauczyła się analizować i tłumaczyć so­
bie niewytłumaczalne zjawiska.

Sierpień 80 — protest robotników przeciw
złu i wypaczeniom ustrojowym. Protest uza­
sadniony i potrzebny. Próbowali wygrać lu­
dzie, którzy nie dobro kraju mieli na wzglę­
dzie. Dorobek 35-lecia zginął z pola widzenia
w chaosie kryzysu politycznego i ekonomicz­
nego. Twórcy w swych dziełach wyszydzali
ideały własnej młodości. „Człowiek z marmu­
ru” Wajdy — wywołał w jej środowisku roz­
goryczenie i niesmak. Oczywiście u innych
uznanie i aplauz. Junacy SP to „glupole”.
ZMP — stalinowcy.

Kryzys,' jego przyczyny i skutki odczuli

wszyscy. Oddawali partyjne legitymacje lu­
dzie zaangażowani w przeszłości, k-omuniści.
Czy należy dziwić się młodym, że przestali
rozumieć, że zwątpili? To przecież w pew­
nym sensie stracone pokolenie. Bezideowcy
czy „zgrywają” się na takich? Pracować? Za
ile? Śmierć frajerom, niech głupi robią. Oni
są stworzeni do wyższych celów. Zapatrzeni
na Zachód uważają, że wszystko co rodzime
to chała. „T^>rn nInz.V7.na orl-zic —

mówią. I ci
mi kraju w

Już zdaje
życie wraca

zakładzie są .

właściwie stronie jest Tomek? Kim jest jej
syn?

Franciszką nie płacze. Nie ma już łez. Na­
wet nie pali „z nerwów” gdy czeka nocami
na powrót syna. Po krokach, po sposobie
otwierania drzwi poznaje w jakim jest na­
stroju. Później długo w nocy czuwa.

Zza drzwi dochodzi spokojny oddech Tom­
ka. Spi. A co jutro?

Próby wyjścia z kryzysu... Kongres PRON...
Projekt podatku od wynagrodzeń... Ustawa
antyalkoholowa...

W. podzielonej rodzinie kryzys uczuć. Dot­
kliwszy i trudniejszy do opanowania od kry­
zysu gospodarczego.

„Uśmiechaję się
do mnie

wszystkie gęby4'

Portret Kornela Makuszyńskiego namalowany przez Rudolfa
Krzyżaka

,Tam ojczyzna gdzie pieniądze’
młodzi ludzie będą gospodarza-

niedaiekiej przyszłości;
się, że następuje stabilizacja, że
do normy- Tylko na ścianach w

wciąż świeże napisy. Po której

„...Koziołeczka śmieszne dzieje
Już niestety są skończone
Bo Matołek zdobył rozum
I ma bardzo piękną żonę.”
„...Lecz tym razem się zdarzyło
Ukochane moje smyki
Że spotkałem wraz z malarzem
Śmieszną małpkę. Fiki-Miki.”

Był sobie kiedyś taki
pisarz, co nas uśmiechu

uczył i książkami swymi
zachwycał. Mieściły w so­
bie te książki historie
wielce wymyślne, ogro­
mnie przedziwne, wycza­
rowywane z pisarskiej fan­
tazji, czasem pełne roz­
brajającego łgarstwa, ale
zawsze rozrzewniające.

Któż z młodych i starych
czytelników nie pamięta
„Awantury o Basię”, „Listu z

tamtego świata”, „Skrzydlate­
go chłopca”, „Wyprawy pod
psem”, „O dwóch takich co

wkradli księżyc” i innych baj-
kowo-przygodowych książek
dla dzieci i młodzieży. Jednak­
że największą popularność
zdobyła dzielna małpka Fiki-
Miki i uroczy Koziołek Mato­
łek. Ich losy już od dziesiątek
lat tak bardzo były i są zwią­
zane z uśmiechem polskich
dzieci.

— Kiedy mistrz Makuszyń­
ski przechodził' ulicami Zako­
panego, zaczepiały go wszyst­

kie dzieci — wspomina Rudolf
Krzyżak, dziś artysta malarz,
kiedyś jeden z wielu młodych
przyjaciół pana Kornela. Ma­
kuszyński był człowiekiem
ogromnie pogodnym, zawsze
miał w zanadrzu dowcipy i
różne anegdoty. Opowiadał
historie, których słuchało się
z zapartym tchem i błyszczą­
cymi oczami. Miałem to szczę­
ście, iż pan Kornel często by­
wał w domu mojego ojca, z

którym pozostawał w głębo­
kiej przyjaźni. Kiedy skończy­
łem ASP postanowiłem nama­
lować portret Makuszyńskiego.
Pisarz był nadzwyczaj dosko­
nałym modelem. Od, pierw­
szych chwil, gdy tylko chwy­
ciłem za pędzel, nie miałem z

moim modelem najmniejszych
problemów. Umiał odpowied­
nio trzymać ręce, zachować
mimikę twarzy i ładnie ułożyć
głowę. Kiedy zapytałem go
skąd te „fachowe” ruchy mo­
dela, odpowiedział iż pozował
już do 12 portretów. Byłem o-

statnim malarzem, który u-

wieńczył na płótnie postać tego
poety dobroci. W dwa lata
później pisarz już nie żył.
Wspominając Makuszyńskiego,
nie sposób zapomnieć o jego
wielkiej miłości — dzieciach.
Ale miał też pan Kornel taką
małą życiową słabostkę —

pasjami grywał w brydża, cią­
gle szukając czwartego jeśli,

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Biznes l kulturalno kradzież
Rozmowa z profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego — STANISŁAWEM E. NAHLIKIEM — wybitnym
specjalistą w zakresie prawa międzynarodowego wybranym na przewodniczącego Komitetu Ekspertów

UNESCO do spraw nielegalnego obrotu dobrami kulturalnymi
— W sesji Komitetu Ekspertów UNESCO

wzięło udział 9 ekspertów' z różnych państw
całego świata. Pan, profesorze, został wybra­
ny na .lej przewodniczącego. Wprawdzie od
sesji marcowej minęło zaledwie trzy miesią­
ce. jednakże można już chyba będzie doko­
nać oceny waszego spotkania. Proszę powie­
dzieć. czy sprawa ochrony dóbr kultury, a

zwłaszcza przed nielegalnym wywozem, nie
jest prawnie uregulowana?

— Ani mojej roli ani funkcji tego komite­
tu nie należy wyolbrzymiać. UNESCO jest wiel­
ką organizacją i ma rozmaite organa, bądź
stałe, bądź powoływane doraźnie dla okreś­
lonych celów. Wspomniany przez panią Ko­

mitet Ekspertów to organ doraźny, który
miał na celu naradzić się nad problematyką
nielegalnego obrotu dobrami kulturalnymi, a

więc zarówno kradzieży, jak i ich przywozu
i wywozu. Problem to bardzo poważny, a

ostatnio nasilił się szczególnie. Przepisy praw­
ne poszczególnych krajów w tym zakresie
rzadko były respektowane za granicą. Przez

dłuższy czas nie istniała niemal żadna mię­
dzynarodowa współpraca, w tej dzie­
dzinie. W związku z tym już pod
koniec okresu międzywojennego, pod egi­
dą Międzynarodowego Urzędu Muzeów (po
wojnie przekształcił się w Międzynarodową
Radę Muzeów) ułożono projekt konwencji,

która miała przewidywać taką współpracę.
Po II wojnie światowej pod patronatem
UNESCO podjęto na nowo te starania. Opra­
cowano kilka zaleceń na temat zarówno kon­
troli nad wykopaliskami jak i współpracy
w zakresie ochrony przed nielegalnym wywo­
zem. Jednakże zalecenia są tylko zalecenia­
mi dla poszczególnych rządów i mogą być
wykonane lub nie. Czymś naprawdę zobo­
wiązującym jest dopiero konwencja. Konwen­
cję taką podpisano jesienią 1970 roku. Od ra­
zu powiem, iż ta międzynarodowa współpra­
ca nie idzie tak daleko, jakby sobie tego ży­
czyły kraje szczególnie narażone na uszczu-
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Tą prowadził ze strony władz kościelnych' biskup
Prandota, a bardzo ją popierała księżna Kinga. Do­
brano starannie posłów do papieża. W 1250 r. wyjecha­
li do Innocentego IV w tej sprawie mistrz Jakub ze Skary­
szewa prepozyt wiślicki i kanonik krakowski, mąż uczony
chociaż „niskiego pochodzenia” i mistrz Gerard kanonik ka­
tedry oraz Bogusław zastępca przeora dominikanów kra­
kowskich. W otoczeniu papieskim napotkali szereg trudnoś­
ci i posłowali do Innocentego IV jeszcze kilkakrotnie. W
końcu udało się im doprowadzić do tego, że 18 września
1253 r. papież ogłosił w kościele św. Franciszka w Asyżu
wyniesienie polskiego biskupa i zarazem pierwszego Polaka
na ołtarze; 8 maja 1254 r. dokonano w związku z tym eks­
humacji szczątków świętego w obecności Bolesława Wsty­
dliwego i innych książąt oraz przedstawicieli hierarchii koś­
cielnej w Polsce. Był to kongres dynastii piastowskiej; ta­
kiego zjazdu nie było w Krakowie ani przed 1253 r. ani też

później. Centralną postacią była przy tym Kinga, która za

zezwoleniem papieskim miała podnieść z grobu kości świę­
tego własnymi rękami. Złożono je w katedrze krakowskiej,
która stała się odtąd kościołem pielgrzymkowym. Warto
tu dodać jeszcze, że kult św. Stanisława popierał gorąco za­
kon franciszkański, a franciszkanizm stanowił w ówczesnym
kościele ruch tak rewolucyjny, że jego twórca, św. Franci­
szek z Asyżu, był na początku XIII stulecia pomawiany
nawet o herezję.

Sięgając do mas ludowych, wysuwając hasła równości spo­
łecznej wobec Boga i Kościoła oraz faworyzując język ojczys­
ty w pracy misyjnej i duszpasterskiej — radykalny ruch
franciszkański cieszył się po śmierci swego twórcy ogromną po­
pularnością. Popierali jego rozwój w Polsce książęta piastowscy,
ale przede wszystkim Bolesław Wstydliwy, jego żona Kinga
i siostra Salomea. Atrakcyjność ruchu zasadzała się w naszym
kraju nie tylko na urzeczywistnieniu haseł łagodzenia nierów­
ności społecznych i zbliżenia człowieka prostego do Kościoła
lecz przede wszystkim na pozytywnym stanowisku zakonu
wobec przezwyciężania rozbicia dzielnicowego. Znany jest pow-
ezechnie fakt, że dla ruchu franciszkańskiego św. Stanisław
był postacią symbolizującą zjednoczenie ziem polskich.

Kapituła krakowska i biskup Prandota wnieśli następnie
duży wkład w proces kanonizacji księżny Jadwigi śląskiej,
popierany również przez Bolesława Wstydliwego i jego mał­
żonkę. Zakończył się on 26 marca 1267 r. ogłoszeniem księż­
ny przez papieża świętą, co znalazło silne odbicie w Krako­
wie w uroczystościach kościelnych. Był książę fundatorem
klasztoru premonstratensek w Krzyżanowicach nad Nidą
(1254), klasztoru żebraczego św., św. Męczenników przy
zbudowanym za jego wsparciem materialnym kościele św.
Marka w Krakowie (1257) a wreszcie (1257) klasztoru Klary­
sek w Zawichoście, przeniesionego następnie do Skały

k. Krakowa, w którym schronieni* znalazła siostra książę­
ca, Salomea, wdowa po Kolomanie węgierskim.

Mimo szczerej religijności i popierania spraw Kościoła
nie ułożyły się pomyślnie stosunki Bolesława z nowym bis­
kupem krakowskim, Pawłem z Przemankowa, dotychczaso­
wym kanclerzem książęcym. Nie był to kapłan s powołania,
nie posiadał też podczas nominacji święceń kapłańskich.
Pociągały go bardziej rzemiosło rycerskie i sprawy świata
doczesnego, w tym również intrygi polityczne oraz uciechy
stołu i sypialni. Był przy tym zawołanym i namiętnym
myśliwym, mało zajmującym się Kościołem i urzędem. Wy­
sokie stanowisko w hierarchii kościelnej zawdzięczał wy­
łącznie protekcji Bolesława Wstydliwego, o czym dumny
purpurat starał się później nie pamiętać. W 1273 r. wzniecił

ezenie ogólnopolski* Krakowa, który spadł do roli stolicy
dzielnicowej. Mimo tego nastąpiła jego lokacja, będąca
przedsięwzięciem tak ogromnym i kosztownym oraz na taką
skalę, że podobnych założeń urbanistyczno-przestrzennych
nie spotykamy w Europie tych czasów. Był sąsiadem spokoj­
nym i wygodnym dla władców innych dzielnic kraju, nie
przejawiał bowiem zainteresowania sprawą poszerzenia gra­
nic swojego księstwa. Nie rządził samodzielnie. Wszystkie
ważniejsze decyzje podejmował na wiecach, za radą i zgodą
możnowładztwa, ale istnieją poszlaki, że próbował fawory­
zować średnie rycerstwo w celu uwolnienia się spod przewa­
gi możnych. W polityce zagranicznej oparł się na sojuszu
z Węgrami, lecz we współpracy z południowym sąsiadem
nie był czynnikiem decydującym.

wśród niezadowolonego rycerstwa małopolskiego bunt
przeciwko księciu. Miało ono za złe swojemu władcy —

według Długosza — że naznaczył na następcę po sobie Lesz­
ka Czarnego, do którego żywiło niechęć i wrogość. Opo­
wiedziało się wskutek tego za Władysławem, księciem opols­
kim, którego biskup krakowski pozyskał na przywódcę ro­
koszu. Bolesław Wstydliwy doprowadził jednak do starcia
pod Bogucinem 2 czerwca, zanim buntownicy i spiskowcy
połączyli się z księciem opolskim. Było ono krwawe i bez­
pardonowe. Wojsko księcia krakowsko-sandomierskiego od­
niosło pełne zwycięstwo, rozbijając zgromadzone hufce
przeciwników i biorąc do niewoli wielu jeńców, którym
skonfiskował majątki. Ruszył niezwłocznie też do Opola, aby
z pomocą szwagra Bolesława Pobożnego z Wielkopolski oraz

Leszka Czarnego z Sieradza i Konrada Mazowieckiego uka­
rać księcia Władysłwa Opolczyka. Ten jednak unikał bitwy,
wobec czego wyprawa skończyła się tylko spustoszeniem
jego księstwa i wyciągnięciem z niego łupów.

ie był Bolesław Wstydliwy władcą wielkiej miary, ani
też wodzem zdolnym i szczęśliwym, a także człowiekiem
o silnej osobowości. Ustępował pod tym względem wy­

raźnie żonie, Kindze, która wykazała zdolności organizacyj­
ne i polityczne oraz wielki charakter. Usadowiwszy się na

tronie krakowskim, po który żaden z Piastowiczów nie wy­
ciągał po śmierci Konrada Mazowieckiego ręki, nie nawią­
zał do polityki ogólnopolskiej ojca, Leszka Białego, ani też

innych swoich poprzedników. Za jego czasów przygasło zna-

Słusznie nazwano go „stróżem swobód kościelnych i do­
brodziejem wszystkich zakonów". Wiele nadań uzyskała
odeń katedra krakowska, dla której książę okazał się bardzo
hojny, zwłaszcza w okresie uroczystości kanonizacyjnych
św. Stanisława, ale nie było też bodaj jednego klasztoru
w Małopolsce, którego by nie obdarzył szczodrze przywile­
jami i nadaniami. Szczególnym poparciem darzył klasztory
franciszkańskie męskie i żeńskie (klaryski). Obliczono, że
na, 143 dokumenty wystawione przez kancelarię książęcą,
które dotrwały do naszych czasów, połowa z górą dotyczy
nadań na rzecz Kościoła.

Pod rządami Bolesława nastąpił rozwój gospodarczy i kul­
turalny Małopolski. Weszła ona w fazę intensywnej koloni­
zacji na prawie czynszowym, a książę wydał wiele zezwo­
leń na lokacje miast i wsi. W jego czasach lokowano naj­
starsze miasta małopolskie, jak Bochnia, Kraków, Nowe
Miasto Korczyn, Sącz, Biecz i przeszło 20 innych ośrodków
miejskich oraz całe dziesiątki wsi. Był pod tym względem
kontynuatorem polityki gospodarczej ojca, Leszka Białego,
którego projekty znacznie rozbudował i w większości urze­
czywistnił. W związku z odkryciem w 1251 r. pokładów soli
kamiennej w Bochni, nastąpił rozwój górnictwa solnego.
Było to wydarzenie wielkie i odpowiednio docenione przez
księcia, który starał się wyrugować z salin wpływy możno­
władztwa i instytucji kościelnych.

Przeprowadził reformę wywłaszczeniową, usuwając dotych­
czasowych użytkowników terenów solonośnych i urządzeń wa-

rzelniczych. Stworzył przez to podwaliny pod państwową gos­
podarkę solną. Popierał też poszukiwania kopalin i za jeg*
czasów został zapoczątkowany rozwój górnictwa kruszcowego w

okolicach Sławkowa i Olkusza. W akcji kolonizacji wsi i miast,
jak i poszukiwań górniczych, korzystał ze wzorów nie tylko
śląskich, lecz także z zaobserwowanych na Węgrzech, któro
przeżywały wówczas czasy również intensyfikacji gospodarki.
Sąd ten podbudowuje symbolika pięknej legendy o pierścieniu
Kingi, wrzuconym przez księżną do sztolni kopalnianej na

Węgrzech a znalezionym w salinie bocheńskiej.
wiązki z Węgrami, gdzie koncentrowały się wpływy bi­
zantyjskie i włoskie, oddziaływały na życie kulturalne
Krakowa, Sandomerza, Wiślicy Czy Nowego Miasta

Korczyna, gdzie zatrzymywał się na dłużej dwór księcia
i księżnej. Był to okres rozwoju oświaty i piśmiennictwa
przy katedrze krakowskiej i kościołach kolegiackich oraj
przy klasztorach. Skupiały one wielu ludzi wykształconych
w najstarszych uniwersytetach europejskich i noszących —

jak świadczą chooiażby posłowie krakowscy do kurii papies­
kiej w sprawie kanonizacji biskupa Stanisława ze Szczepano­
wa— tytuły akademickie. Z kręgu kapituły krakowskiej wy­
szedł Wincenty z Kielc, historyk polski z pierwszej połowy
XIII stulecia, kapelan biskupa Iwona Odrowąża a następnie
kanonik krakowski i autor żywotu św. Stanisława, napisane­
go w formie manifestu politycznego o wymowie zjednocze­
niowej. Ludzi wykształconych pociągał również dwór Kin­
gi. Znany jest bowiem jej nadworny notariusz Wit oraz fran­
ciszkanin Boguchwał, a także fakt, że założony przez nią
później klasztor Klarysek w Sączu stał się ogniskiem nauki
i kultury.

Śmierć dosięgła Bolesława 7 grudnia 1279 r. w pięćdzie­
siątym trzecim roku życia. Wdowa po nim Kinga wystąpi­
ła na pogrzebie księcia w kościele franciszkańskim w Kra­
kowie już w habicie zakonnym, po czym udała się natych­
miast do Sącza, gdzie rozwinęła intensywną działalność
gospodarczą i fundacyjną. Księstwo krakowsko-sandomier-
skie przypadło Leszkowi Czarnemu, desygnowanemu jeszcze
za życia Bolesława Wstydliwego na następcę.

Jan Długosz napisał później-, że odszedł ksiqżę
„dziewiczo czysty wśród oznak głębokiej pobożności.
Wszyscy publicznie okazywali ból nie mniejszy niż

przy prywatnej żałobie, wynosząc zmarłego w pochwa­
łach, jakich nie wyrażali mu nawet za życia, kiedy
był wśród nich. I bolał głęboko nad jego stratą nie
tylko własny naród, ale i sąsiednie narody, z powodu
skromności i zacności,' które okazywał w postępowa­
niu przez całe życie".

FELIKS KIRYK

„Nauczając wiary i moralności Koś­
ciół naucza rzeczy, których ani on sam

ani nikt inny nie uważa za objawione
od Boga, a podstawa do roszczenia so­
bie tego prawa jest ledwo uchwytna” —

pisał amerykański teolog, jezuita o.

John L. McKenzie w książce „The Ro­
man Catholic Church”, ł) dodając, że

„Kościół nigdy nie był wolny od spo­
rej liczby błędów teologicznych”.

Opinia ta, która być może zaskoczy wie­
lu wierzących, jest przecież najzupeł­
niej zgodna z poglądami urzędo-

w e j teologii, o czym świadczy fakt, że cy­
towana książka uzyskała „imprimatur” wi­
kariusza generalnego archidiecezji nowojor­
skiej oraz „nihil obstat” kościelnego cenzo­
ra („censor librorum”). Przytoczenie jej na­
tomiast wydaje się być o tyle celowe, że poz­
wala ona, przynajmniej w zarysie, ukazać
tło sporów toczących się od lat między straż­
nikiem oficjalnej doktryny Kościoła, czyli
Kongregacją Doktryny Wiary,. a środowis­
kiem teologów uważających się nie bez pod­
staw za rzeczoznawców w sprawach doty­
czących nauki Kościoła.

Aby jeszcze dokładniej określić tło sporów,
powołajmy się ponownie na zdanie autora

książki, który napisał:
„Czegokolwiek spodziewalibyśmy się po

władzy kościelnej, nie oczekujmy od niej my­
śli twórczej. Myśli twórczej oczekujemy na­
tomiast od katolickich intelektualistów".

Istotnie, dzieje Kościoła przekonują bez­
spornie, że badania prowadzone przez teolo­
gów, biblistów czy historyków Kościoła wy­
wierały decydujący wpływ na kształt jego
doktryny, stymulowały jej rozwój. Współ­
czesnym tego dowodem może być znamienita
rola wielu teologów w przygotowaniu i oprą-

Granice
cowaniu dokumentów II Soboru Watykań­
skiego,

Fakt, że wśród soborowych ekspertów znaleźli
się teologowie przez dziesiątki lat szykanowani
za swe poglądy przez Watykan, ale również
fakt, że niejeden spośród owych ekspertów był
i po zakończeniu soboru przedmiotem szykan
i represji ze strony Kongregacji Doktryny Wia­
ry, wyjaśnia dodatkowo niechęć środowisk te­
ologicznych do tej Kongregacji i do stosowanych
przez nią inkwizycyjnych praktyk. Praktyk
ograniczających wolność badań teologicznych,
którą — przynajmniej teoretycznie — zagwa­
rantował sobór.

Właśnie: teoretycznie. W rzeczywistości bo­
wiem okres posoborowy udowodnił, że Kościół
hierarchiczny, który głosi pochwałę wolności
poglądów i działań poza swymi murami, nie
jest bynajmniej skłonny do jej tolerowania na

własnym podwórku.
Można by zestawić długą listę teologów,

którzy bądź zostali zmuszeni do milczenia,
zesłani na wewnętrzną emigrację, bądź są
przedmiotem różnego rodzaju prześladowań:
Hans Kiing, Edward Schillebeeckx, Karl Rah-
ner, J. Pohier (w obronie którego 300 domi­
nikanów podpisało list otwarty potępiający
metody Kongregacji Doktryny Wiary), J.
Metz, G. Girardi, E. Schooneberg, J. McNeill,
Ch. Curran, B. Hasler, F. Schupp, J. Pfiirt-
ner — oto tylko niektóre, najbardziej znane

nazwiska z tej listy.
Jakie zarzuty wysunięto wobec teologów,

o których sam Paweł VI wyraził się w jed­
nym ze swych przemówień, że „należą czasem
do mistrzów katolickiej doktryny”?

Skala i waga oskarżeń bywa bardzo szeroka.
Jednym, jak np. ks. A. Hollowi zarzucano

występowanie przeciwko encyklice „Huma-
nae vitae” potępiającej regulację urodzeń.
Innym — jak ks. Girardi — lewicowe poglą­
dy społeczne. Schillebeeckxa oskarżono o

„błędne koncepcje chrystologiczne”. Kiinga —

o atakowanie dogmatu o nieomylności papie­
ża i szereg innych odchyleń dogmatycznych.
W kwietniu 1979 r. Kongregacja Doktryny

Wiary przesłała wszystkim biskupom
„List w sprawie niektórych zagadnień

związanych z eschatologią”. We wrześniu —

„Osservatore Romano” opublikował konstytu­
cję apostolską Jana Pawła II „Sapientia Chri­
stiana”. Pozornie oba dokumenty niewiele ma­
ją ze sobą wspólnego. „Sapientia Christiana”
omawia „naturę i cel uniwersytetów kościel­
nych”. List Kongregacji przypomina nato­
miast te elementy katolickiego „credo”, któ­
re odnoszą się do życia pozagrobowego. Do­
kładniejsza jednak lektura obu dokumentów
pozwala odkryć to, co je ze sobą łączy. Tym
wspólnym mianownikiem jest opinia na te­
mat wolności przysługującej teologom...

Kongregacja przypomina biskupom o „obo­
wiązku czujności”. Niezbędna jest „ciągła

i odważna czujność sprawowana za pośred­
nictwem komisji doktrynalnej, diecezjalnej
i krajowej nad twórczością piśmienniczą (...)
po to, by ostrzec na czas wiernych przed
dziełami o treści niepewnej”.

W kwestii, kim są autorzy owych niepew­
nych dzieł, Kongregacja nie pozostawia wąt­
pliwości. Tymi, którzy wywołują dezorienta­
cje, sieją niepokój wśród wiernych są libe­
ralni teologowie. To ich badania i spory, to
ich głośno wyrażane wątpliwości sprawiają,
że „chrześcijanie są niepewni, gdyż (w ich
dziełach) nie odnajdują już swojego słownic­
twa i znanych sobie pojęć”.

W związku z tym Kongregacja ostrzegła
tych teologów, którzy lansują odbiegające od
ortodoksji poglądy: Należy skończyć z nie­
właściwie rozumianym pojęciem wolności ba­
dań teologicznych.

W sposób nie mniej wyraźny ostrzegł te­
ologów również papieski dokument „Sapien­
tia Christiana”: „należy uznać słuszną wol­
ność badań i nauczania (...) powinno być przy
tym jasne, że prawdziwa wolność musi się
mieścić w granicach Słowa Bożego tak jak
jest ono głoszone przez Urząd Nauczycielski
Kościoła: prawdziwa wolność badań musi
opierać się (...) na uległości wobec Urzędu
Nauczycielskiego”.

O ile słowa papieża, choć nie pozostawiały zbyt
wielu złudzeń w kwestii wolności badań teolo­
gicznych, przyjęte zostały z pełnym szacunku
milczeniem, o tyle kroki podjęte pod koniec roku
1979 przez Kongregację Doktryny Wiary prze­
ciwko Kiingowi i Schillebeeckxowi wywołały
prawdziwą burzę w wielu środowiskach intelek­
tualistów katolickich.

Przypomnijmy, że dochodzenie przeciwko
Hansowi Kiingowi, profesorowi teologii dogma­
tycznej na państwowym uniwersytecie w Tubin-
gen w RFN i kierownikowi Instytutu Studiów
Ekumenicznych, toczyło się już od 1967 r. Po­
nieważ, mimo nacisków Kongregacji, Kiing nie
chciał wycofać się ze swoich poglądów, Kongre­
gacja, decyzją z 18.12.1979 r. cofnęła mu „misję
kanoniczną”, czyli, mówiąc inaczej, zabroniła
wykładać teologię.

wolności
Jesienią tegoż roku radio watykańskie oskar­

żyło o herezję powszechnie szanowanego teolo­
ga Edwarda Schillebeeckxa, a wkrótce potem
Kongregacja Doktryny Wiary „zaprosiła” go na

„rozmowę”.

Restrykcje przeciwko tym dwóm wybit­
nym teologom, b. ekspertom soborowym,
wywołały falę oburzenia i protestów nie

tylko zresztą w środowiskach intelektualistów
katolickich. Zastrzeżenia wyraziła także część
hierarchii, a w obronie Schillebeeckxa wy­
stąpił osobiście sam prymas Holandii, kardy­
nał J. Willebrands.

Najliczniejsze protesty jednak, jak już
wspomniano, posypały się ze środowisk teo­
logicznych. Tak na przykład 180 profesorów
teologii z katolickich uniwersytetów w Sta­
nach Zjednoczonych ogłosiło list protestacyj­
ny, w którym m. in. stwierdzono:

„Kościół, który pragnie stać się wobec
ludzkości rzecznikiem praw człowieka, po to,
by stać się wiarygodnym, musi przede wszy­
stkim stosować nakazy praw człowieka do
samego siebie”.

(Fakt, że ów list otwarty ukazał się na ła­
mach „National Catholic Herald”, pisma
traktowanego jako organ Konferencji Epis­
kopatu USA, miał swoją dodatkową i raczej
jednoznaczną wymowę).

50 teologów z 12 hiszpańskich uiwersyte-
tów i wyższych seminariów duchownych
ogłosiło „pełen szacunku, ale energiczny pro­
test”, domagając się „prawa do wolności
badań, prawa mającego podstawowe znacze­
nie dla teologii”.

„Kościół hierarchiczny — pisał na łamach
«La Republica» włoski teolog, franciszkanin
Ortensio de Spinetoli — chce zburzyć wszel­
kie wolności istniejące w jego łonie, nie py­
tając przy tym, czy dokonuje operacji miłej
Bogu”.

Międzynarodowy przegląd teologiczny
„Concilium” na wiadomość o wezwaniu
Schillebeeckxa do Kurii Rzymskiej, napisał:

„Władze Kościoła, które biorą w obronę
prawa człowieka, same muszą pilnować re­
alizacji tych praw wewnątrz Kościoła”.

Sam Schillebeeckx oświadczył, że procedu­
ra zastosowana przeciwko niemu „jest
sprzeczna z podstawowymi prawami człowie­
ka”.

Na marginesie opisanych tu w wielkim
skrócie sporów między władzami kościelny­
mi a intelektualną czołówką katolicyzmu,
można by zadać pytanie: jak na tym tle
przedstawiają się prawa „szeregowych” kato­
lików i ich wolność wyrażania swych poglą­
dów. Zamiast odpowiedzi, przypomnijmy, co

w tej materii miał do powiedzenia ostatni
sobór. Otóż jego zdaniem „ludzie świeccy (...)
winni z chrześcijańskim posłuszeństwem sto­
sować się do tego, co postanowią święci pas­
terze”.

WIESŁAW MERCIK

*) Wyd. w 1969. Polskie tłumaczenie ukazało

lię w 1972 r..
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któryś ze stałych graczy nie
przyszedł na codzienną partyj­
kę. Na karty zawsze chadzał
do zakopiańskiej kawiarni
„Szarotka”. Przy karcianym
stoliku wespół z Makuszyń­
skim zasiadali jego wierni
przyjaciele: Samuel Zborowski,
Zytecki, Stanisław Ignacy Wit­
kiewicz, Karol Szymanowski.
Grywali także na I piętrze wy­
twornego „Kmicica”.

Kornel Makuszyński złotymi
literami zapisał się w historii
Zakopanego. Kochając dzieci
im poświęcał swoje książki i
pracę społeczną. Był m. in.

organizatorem narciarskich za­
wodów dla dzieci. Sobie tylko
znanym sposobem wyczarowy­
wał dla nich narty. Pierwsze
zawody o jego puchar odbyły
się w 1930 roku. Wówczas to

młodziutki Bronisław Czech
złamał nartę, a Stanisław Ma­
rusarz zdobył jedno z pierw­
szych miejsc. Teraz rozgrywa­
ne są zawody o memoriał Kor­
nela Makuszyńskiego...

Wie pani, kiedy dzisiaj, w

30 lat, bo tyle właśnie upłynę­
ło od śmierci mistrza, wspomi­
nam jego postać, zawsze z

jednakowym rozrzewnieniem
myślę o tym wspaniałym czło­
wieku. Był poetą dobroci.

Pierwszy tom poezji pt. „Po­
łów gwiazd” wydaje Kornel
Makuszyński w 1908 roku, w

niedługim czasie po ukończe­
niu Wydziału Filozoficznego
Uniwersytetu Jana Kazimierza
we Lwowie. Następne lata, to

wyjazd na dalsze studia do Pa­
ryża, podróże do Włoch w to­
warzystwie Kasprowicza, Staf­
fa i Orkana. Ukazuje się pier­
wszy zbiór satyr pt. „Rzeczy
małe”. Recenzenci przepowia­
dają młodemu Makuszyńskie­
mu „świetlaną przyszłość”.
Żywo interesuje się sztuką i
teatrem, Zostaje recenzentem

teatralnym „Słowa Polskiego”,
w późniejszych latach kierow­
nikiem literackim Teatru
Miejskiego we Lwowie, a na­
stępnie redaktorem literackim
i krytykiem teatralnym „Rze­
czpospolitej”. W 1926 roku
otrzymuje państwową nagrodę
literacką za „Pieśń o ojczyź­
nie”.

Coraz częściej odwiedza też

Zakopane. „Jak bowiem na

każdego zwierzaka u Jacka
Londona przychodzi tak zwany
„Zew” — pisał — tak na mnie,
przychodzi błędna chwila go­
rączki, kiedy muszę jechać do

Zakopanego, albo przynajmniej
bredzić o nim jak pomylony
kochanek o kochance, co ma

morskie oczy i nabita jest w

sobie jak Gubałówka. Oni tam

też wypatrują z bolesną tęsk­
notą mojego przybycia, a kiedy
się pojawię na Krupówkach, u-

śmiechają się do mnie wszys­
tkie gęby, kozy beczą radoś­
nie... a dorożkarze oznajmiają
poufnie swoim koniom, że se­
zon się uda, bo pan Makuszyń­
ski przyjechał...”

Nazywali go górale „kocha­
nym panem Kornelem” który,
jak sami mówili, znaczył wię­
cej niż „syćka ministry”.

I dzisiaj Zakopane pamięta o

swoim mistrzu. Na pierwszym

tylko umiała odczytać to pa­
ni Janina Gluzińska-Maku-
szyńska, żona poety. Na śtianie
zawieszona jest pośmiertna
maska Kornela Makuszyń­
skiego. Szczupła twarz, regu­
larne drobne rysy zastygłe w

śmietelnym bezruchu, jakby
patrzyły na rozłożony na biur­
ku rękopis „Rozmów z zega­
rem o bezgrzesznych latach”,
w których poeta powie:

tno, przekonywała i nakłaniała Makuszyński:
męża do dobrego, wesołego za­
kończenia. Tak było np. z

„Wyprawą pod psem”. Ostat­
nim przyjacielem, który od­
wiedził Kornela Makuszyń­
skiego, był 12-letni chłopiec, z

Warszawy, który umierające­
mu mistrzowi przyniósł w po­
dzięce jedną pąsową różę...

Na parterze domu, w któr-
rym znajduje się .muzeum

»Uśmiechaję się
do mnie

wszystkie gęby”
„Czy ty pamiętasz stary mój

zegarze
Jak w słońce twojej tarczy

patrzał żak
I marzył o tym, o czym ja dziś

marzę

piętrze domu przy ulicy Te­
tmajera, w czteropokojowym
mieszkaniu państwa Maku­
szyńskich urządzone jest mu­
zeum pana Kornela. To tylko
niewielka część po warszaw­
skim mieszkaniu Makuszyń­
skiego, z jego kilkutysięcznym
księgozbiorem i cennymi obra­
zami, które zostały zniszczone
w czasie powstania warszaw­
skiego.

W zakopiańskim muzeum

znajdują się rękopfsy Maku­
szyńskiego, księgozbiór obej­
mujący wydania utworów
pisarza, korespondencja z wy­
bitnymi literatami, muzykami,
uczonymi i najmilsze sercu

Makuszyńskiego — listy od ;
dzieci.

„Kochany panie! Dziękuję za

książeczkę. Bardzo ładne baj­
ki. Pan wymyśla. A czy tam

jest choć trochę prawdy? Ca­
łuję pana za te bajki”...

Inny zaś list zawiera tylko
dwa zdania: „Pan jest tak. ko­
chany jak mój tatuś. Pisze pan
najpiękniejsze bajki, a ja na

nich uczę się czytać”...
W gabinecie pana Kornela

pod ścianą, tuż obok okna, stoi
wielkie biurko poety, biurko wiadu, red. Leszkowi Mazano-
przy którym pisał te wszyst­
kie „bardzo ładne bajki”. Na
biurku leży gipsowy odlew
ręki Makuszyńskiego, kała­
marz, pióro, szereg notesów,
zeszytów zapisanych drobniu-
teńkim maczkiem, bardzo trud­
nym do rozszyfrowania. Ponoć

Pamiętasz jeszcze?
O, tak, o tak, o tak!

...A czy pamiętasz filozofie
• stary

Jakeś fałszywy mi wybijał
znak

I wszystkie wokół budziłeś
zegary,

Gdym pisał wiersz?
O, tak, o tak, o tak!

W jednym z pokoi muzeal­
nych znajdują się wydania za­
graniczne książek Kornela Ma­
kuszyńskiego i setki szkolnych
tarcz, zostawione przez mło­
dzież na pamiątkę odwiedzin
w muzeum ojca Myszki Fiki-
Miki i Koziołka Matołka. Mło­
dzież odwiedzała pana Kornela
bardzo często.

Dzieci były przecież ogrom­
nymi przyjaciółmi męża — tak
powiedziała przed kilku laty
pani Janina Gluzińska-Maku-
szyńska, ostatniemu dziennika­
rzowi, któremu udzieliła wy-

wi, na trzy miesiące przed
swoją śmiercią. Jak wspomina
Leszek Mazan, pani Makuszyń-
ska miała ogromny wpływ na

losy bohaterów, występują­
cych w książkach pana Kor­
nela. Bardzo często, kiedy his­
toria miałaby kończyć się smu-

Kornela Makuszyńskiego, mie­
szka dawna gosposia pisarza,
Maria Wątorek. Oto jak wspo­
mina go po tylu latach:

— Pan Kornel był zawsze

pełen humoru. Ciągle odwie­
dzały go dzieci i przyjaciele.
Mało tego, dzieci nawet czato­
wały pod domem, żeby tylko
móc powiedzieć mu dzień do­
bry, a i przy okazji zapytać,
co dalej z Koziołkiem Matoł­
kiem. Kiedyś pan Kornel ka­
zał sobie kupić beret, bo bo­
lała go już ręka od ciągłego
ściągania kapelusza na ulicy.

Pisał przeważnie wieczorami,
wtedy nie wolno było nikomu
wchodzić do pokoju. A rano

chodził na spacery i do ka­
wiarni. Zawsze w szarej mary­
narce, szarych pumpach i z

wiecznym uśmiechem na twa­
rzy.

Kornel Makuszyński, to nie
tylko uroczy bajarz opowiada­
jący o losach upartego Kozioł­
ka Matołka, to także znako­
mity felietonista. Felietony te,
to obrazki z życia kulturalne­
go 20-lecia międzywojennego.
Ukazywały się przez całe lata
na łamach „Ilustrowanego Ku­
riera Warszawskiego”, „Rzecz­
pospolitej”, „Przekroju”. Częs­
to tematem felietonów była
nędza braci artystycznej; „Jak
żyć bez pieniędzy” czy „Muzy­
ka i śmierć”, to gorzka proza
epoki międzywojennej. Oto
jak napisze o tejże egzystencji

„W najbliższym
czasie otwarte będą przez pi-
sarzów i poetów polskich wol­
ne akademie, gdzie się wykła­
dać będzie o sztuce życia bez
pieniędzy. Trzeba będzie ubiec
z tymi szkołami malarzy, bo ci
także znają tę sztukę tak samo

wybornie”.
W felietonach, jak powie

ówczesna krytyka, „jest bar­
dziej poetą niż w wierszach”.
W 1925 roku Makuszyński wy­
daje tom zatytułowany „Wyci­
nanki”, a w następnych latach
„Śpiewającego diabła” i wresz­
cie w 1939 roku „Kartki z ka­
lendarza”, które poświęcił lu­
dziom spotkanym na przestrze­
ni swego bogatego życia. Na­
sycone głębokim liryzmem
oddają hołd pamięci utraco­
nym przyjaciołom, zwłaszcza
wspomnienie o Janie Kaspro­
wiczu, Władysławie. Reymon­
cie i Karolu Szymanowskim.

Nie zapominał też w swoich
felietonach Kornel Makuszyń­
ski o płci pięknej. Zapytano go
kiedyś jak szuka. natchnienia
do tego wdzięcznego
Mistrz odpowiedział
wi:

— Jak się rozmyśla
cie? Oto czyni się to zawsze

w piątek albo w dzień po­
chmurny, najlepiej się myśli o

tych sprawach, kiedy człowie­
ka bolą zęby...

— Jak cię w takiej chwili
zapytają: — O czym myślisz?

— O niczym! — należy od­
rzec, aby być w zgodzie z

prawdą. Tak przekornie odpo­
wiedział. mistrz Makuszyński,
może żeby kiedy indziej móc
dodać:

„Dobre jest kłamstwo,
które piękno czyni,
Piękna postronność,
Która piękno rodzi
kłamstwo jest w tobie,
iwnimjestiwemnie.”

Kochał ludzi może nazbyt
tkliwie, może nazbyt bezrad­
nie, ale szczerze i wiernie słu­
żył im sercem i talentem poe­
ty humorysty. Potomek Sabały
Adam Pach, pożegnał go tymi
słowy:

„Do gromady honornych lu­
dzi, co leżom na pęksowym
brzysku schodzi mistrz Kornel
Makuszyński, honorny gazda.
Godnie se zasłużył na tym
świecie. Swojom gwarom i
swojim piórem umilał ludziom
życie... Zapatrzył się w saba­
towe powiedzenie: wyzyń ze
siebie smętek, a życie stanie
ci się milse... Jednako dziś nos

zasmucił swojom śmierz-
ciom...”

Zmarł 31 lipca 1953 roku.
Grób Kornela Makuszyńskiego
znajduje się na starym, pięk­
nym zakopiańskim cmentarzu.

tematu,
natręto­
o kobie-

(I. Piecz.)

SŁOWA

NA PIĘCIOLINII

Ostatni sezon koncertowy dane
mi było spędzić w Wiedniu
na statusie stypendysty Minis­

terstwa Kultury i Sztuki. Jako że
docierają tam bardzo skąpe informa­
cje o naszym życiu muzycznym, z
wielkim zainteresowaniem nabyłem
właśnie świeżutki numer dwutygod­
nika „Ruch Muzyczny” (nr 13 z 26
czerwca). Na stronie tytułowej zna­
lazłem jak zwykle felieton redak­
cyjny. Czytam i oczom nie wierzę!
Czytam ponownie, czcionki na bia­
łym czarno wydrukowane jak stały
tak stoją. Aby nie narazić się na za­
rzuty, żem po tym Wiedniu niedoin­

formowany zadzwoniłem do przyja­
ciół, by ich „na okoliczność” kilku
faktów przepytać. Niestety moje
przypuszczenia się potwierdziły.

Felietonik wcale efektownie przez
„Redakcję” napisany jest zadziwia­

jącym donosikiem na niektórych
(!) kompozytorów. Uwaga: tylko
„niektórych", co świadczy, że „Ruch
Muzyczny” nie dojrzał jeszcze do
aktu samounicestwienia przez pod­

cięcie gałęzi na której siedzi i nie
atakuje wszystkich jak leci. I tak
czytamy o tych paskudnych kompo­
zytorach: „Niektórzy z nich uważa­
ją za słuszne obwiniać filharmonie,
że ich nie grają, wydawnictwa, że
ich nie wydają, krytykę, że o nich
nie pisze, i publiczność, że nie przy­
chodzi na ich koncerty. Próbują też
temu zaradzić: jedni, czyniąc przy

biła zbrojna w broń białą można by
mówić o równych szansach obu
stron. Wrażliwi Redaktorzy ubrali
białe rękawiczki, by uruchomić ra­
kietę typu Pershing, a to już prze­
sada. Chciałbym wiedzieć, jak to się
dzieje, że „Ruch Muzyczny” widz:
tylko to co chce widzieć i to to do­
datku — jak chce widzieć. Dowody?
Proszę bardzo.

Słuch w interesie
każdej okazji dużo szumu wokół
siebie, inni, wsiadając do pierwszego
z brzegu pociągu (czy raczej czepia­
jąc się pierwszego napotkanego
okrętu).” Ślicznie, prawda? Jeszcze
raz okazało się, że łatwiej jest pisać
niż myśleć. Osobiście zaś uważam za

nietakt, gdy jeden Murzyn mówi do
drugiego — ty brudny czarnuchu,
nawet, jeśli ten pierwszy jest mu­
rzyńskim policjantem...

Jest faktem osobliwym, że Redak­
cja „Ruchu Muzycznego” zamiast
być naszego ruchu muzycznego
świadkiem i sługą, postanowiła za­
bawić się w świętego Jerzego i ru­
szyła na smoka. Żeby to jeszcze zro-

Pozwalam sobie przypomnieć jak
to od lat trwają owocne wysiłki gro­
madki tak zwanych teoretyków mu­
zyki, muzykologów oraz — niestety
— pewnej grupki kompozytorów.
Wysiłki te mają na celu niewy-
puszczenie z kurczowo zaciśniętych
dłoni sznurowadeł, paska od spodni
bądź gumek od czegoś tam, jednym
słowem pewnych szczegółów garde­
roby jednego czy drugiego Wielkie­
go i Dostojnego Mistrza. Mistrz je­
den czy drugi stawia z rozwagą
swoje wielkie kroki to na wschód
to na zachód, a Ich Dworzanie
przebierając w powietrzu, nó'.kami
także cel swój osiągają — że posłużę

się „Ruchu Muzycznego” metaforą
— unikając tłoku w pociągu i nie­
bezpieczeństwa zatopienia okrętu^I
można by poprzestać na wzruszeniu
ramionami, gdyby nie konsekwencje

jakie farsa ta przynosi naszej kul­
turze muzycznej. Bo oczywiste jest,
że osobiste interesy Dworzan nie­
często mają na uwadze jej harmo­
nijny rozwój.

Nie dziwię się tym twórcom, któ­
rzy poświęcili swój talent MUZYCE
POLSKIEJ i systematycznie poza
margines naszego życia muzycznego
odsuwani upominają się teraz o swo­
je PRAWA. Poszanowaniu tych wła­
śnie praw służyć będzie postępująca
normalizacja naszego życia kul­
turalnego. Kto nie był łaskaw je­
szcze tego zrozumieć niech wie, że
będzie mu przykro, gdy olśnienie
zstąpi na niego zbyt późno. Redakcja
„Ruchu Muzycznego”, pozwalając so­
bie na bałamutne kpiny, określiła
swoje miejsce w dzisiejszym ruchu
muzycznym. Fakt ten potwierdziła
drukiem (także w 13 numerze) laur­
ki, jaką jeden taki Nawrócony wy­
malował Nawiedzonemu. Brawo!
Bawcie się tak Państwo dalej. Ja
ostrzegałem...

ZBIGNIEW LAMPART
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XVI -wieczny pisarz, ksiądz
Stanisław Orzechowski,
znający błazna i nie
darzący go nadmiarem

•ympatii, zapewne uszczypnięty
jakimś szyderstwem określił
Stańczyka jako człowieka nie­
spełna rozumu („valetudo men-

tis”), co zapewniało mu swobo­
dę pyskowania („liberius di-
cax”). Ale trzeba było być na­
prawdę szalonym, by strzelać

prawdą we wszystkich kierun­
kach, a zatem być samemu

przeciw wszystkim (we Francji
określano błazna najczęściej
terminem: ,,fou”, co znaczy:
szalony). Najpiękniejszy cytat
x Rejowego „Zwierzyńca” tak
oto uzasadnia wielkość wawel­
skiego błazna:

•Bo się prawdy namówił w szalonej
postawie, *

Gdyż ei, co im należy, milczą o niej
prawie.

A gdzież takich Stańczyków było
jeszcze wiele,

Co by plewili obłudność, to

wszeteczne ziele,
A prawdę Świętą ludziom przed oczy

miotalif...)
Acz złemu nie pomoże i prawda,

mym zdaniem.
Miał tedy króla obok i cały dwór

przeciw sobie, a jednak to nie on ich,
lecz oni bali się jego i umizgiwali się
doń nawyprzódki, chcąc w ten spo­
sób, gdy nie można było pieniędzmi,
ułagodzić go. Cytuję za Krzyżanow­
skim fraszkę Royzjusza:
I szlachta, 4. ojcowie zowią ciebie

panem,
Lud saś Stańczyka tylko obdarza cię

mianem.
Naprawdę tylkoi Stańczyk, bowiem ani

sługi
Nie masz, ni ci należą wsi ojcowskiej

smugi,
Ze zai szlachta z ojcami panem ciebie

zowią,
To ze strachu przed twego języka

wymową,
twą cię panem, byś milczał, ty co

znasz ich zbrodnie,
Których się ten i owy dopuszcza

( niegodnie.
Gdyby zai lud zwyczajny, w drobnym

swym zakresie,
Bał się, że jego zbrodnie język twój

rozniesie,
twałby cię także panem, bo choć-eś

chudzina,
Panem czyni cię język, sławy twej

przyczyna.
7. kolei Wójcicki tak pisał w XIX

Wieku: „Stańczyk był to pierwszy
satyryk XVI wieku, uosobiona opo­
zycja w błazeńskim stroju, wyż­
szy od wieku tą śmiałością, z jaką
mówił prawdę (...) Mało Stańczykowi
równie dowcipnych ludzi mieliśmy
na dworze Zygmuntów, mówił on

zawsze gorzką prawdę zarówno
Królowi jako Panom i dworzanom”.
Z tymi ostatnimi był Stańczyk w

nieustannym konflikcie, a okazją do
ugryzienia ich mogło być wszystko.
Widząc, jak Zygmuntowi Staremu
stawiano pijawki, mruknął, wystar­
czająco głośno, by usłyszano w ca­
łym kraju:

LUDZIE TEATRU

Wobec 200 lat ( a może się okazać, że więcej)
Istnienia sceny krakowskiej, co niektórzy bada­
cze lubią wiązać również z początkami Teatru
Starego, zbliżanie się do granicy piętnastolecia
czyjejś obecności w teatrze nie wywołuje pra­
wie żadnych emocji „jubileuszowych”. Do* 80-
letnich osiągnięć Solskiego brakuje — fraszka
— zaledwie 65 lat, czyli o „dziesiątkę” więcej,
niż choćby ostatni w Krakowie, całościowy
jubileusz aktorski Zofii Niwińskiej...

Jeśli więc czternaście oficjalnych sezonów
teatralnych JERZEGO TRELI zasługuje na

uwagę nie tylko w wymiarach artystycznego
życia pod samym Wawelem, musi ów fakt mieć
— na jeszcze dość skromnym odcinku czaso­
wym — specjalne uzasadnienie. Skoro bowiem
nie wiek, ani długoletni staż aktorski oraz ogól­
na liczba ról dramatycznych artysty, wciąż za­
liczanego do „młodych”, decydują o wartości
dotychczasowego dorobku już wybitnego akto­
ra — wówczas na pierwszy plan wybija się ja­
kość tego dorobku. Szczególnie, gdy o rozmia­
rach uzdolnień, podbudowanych doskonaleniem
rzemiosła (i swoistym szczęściem do reżyserów
umiejących dostrzec, a przede wszystkim: wy­
korzystać nieprzeciętne emploi „podopiecznego”)
świadczą także —- jako efekty pracy nad sobą
— kolejne wyróżnienia oraz nagrody. I to by­
najmniej nie wyznaczane okresowymi koniun­
kturami, rozmijaniem się odczuć tzw. opinii pu­
blicznej z fachową, ale potwierdzające swym
obiektywizmem sądy i kryteria artystyczne,
gruntowane po obu stronach przysłowiowej
rampy.

Przed sześciu laty przypadła Treli nagroda
II stopnia ministra kultury i sztuki, głównie za

kreacje „Konradowskie” w Dziadach Mickiewi­
cza i Wyzwoleniu Wyspiańskiego (ze słynnych
inscenizacji K. Swinarskiego) oraz za rolę Jaś­
ka w Weselu Wyspiańskiego (reż. J. Grzegorze­
wskiego) na scenach Starego Teatru — zaś obe­
cnie został znów laureatem ministerialnej na­
grody, ale już I stopnia, za całokształt osiąg­
nięć scenicznych. Co — na tym poletku nagro­
dowym — oznacza i prawidłowość rozwoju
aktorskiego, i zwieńczenie (na razie) niedługiej
przecież, lecz obfitującej w sukcesy drogi arty­
stycznej. Jeśli tak dalej pójdzie, to czego się je­
szcze można spodziewać po aktorze stojącym
dopiero na progu swej dojrzałości twórczej?

Pisząc w r. 1977 o błyskotliwej karierze' Treli —

aktora w ciągu ośmiu lat, z których tylko pierw­
szy rok spędził poza Teatrem Starym, w krako­
wskich „Rozmaitościach” (dziś „Bagateli”) zatytu­
łowałem mój felieton w „GK”, poświęcony ów­
czesnemu laureatowi nagrody II stopnia MKiS:
„Jasiek w masce Konrada". Tych masek jednak
było więcej, choć jeszcze raz z powtórką (świado­
mą ze strony reżysera i wykonawcy) roli Konra­
da Mickiewiczowo-Wyspiańskiego ujrzeliśmy Tre­
lę w nieco późniejszej grandkompozycji scenicznej
J. Jarockiego i J. Opalskiego Sen o Bezgrzesznej.
Ale ta postać była już tylko teatralnym echem
aluzyjnoliterackim twórców spektaklu — bardziej
wykoncypowaną sylwetką, aniżeli nowym, pełno-
krwistym portretem dramatis personae. Jedynie
więc intuicji aktora należały się pochlebne sło­
wa za to, że ów epizod nie utonął we wtórności
odtwórczej, zaryzykowanej przez inscenizatora.

Na tle tej, jakby marginesowej notatki typu
przyczynkowego o maskach Konrada, chciał-
bym wyjaśnić, dlaczego posłużyłem się teraz

tytułem „Od Urzędnika-I do Odysa”? Otóż prze­
glądając książkę E. Orzechowskiego, wydaną na

30-lecie PWST w Krakowie, zauważyłem tam
m. in. wzmianki o przedstawieniach dyplomo­
wych (oraz innych, szkolnych), w których poja­
wia się nazwisko Treli znacznie wcześniej, niż

— Oto najprawdziwsi dworzanie i

przyjaciele królów.
Gdy w zamku wileńskim podczas

„hecy” psy szczute na niedźwiedzia
nie chciały go kąsać, bo je uprzednio
przekarmiono, Stańczyk poradził pu­
ścić na zwierza pisarzy dworskich,
którzy wiecznie są nienążarci. Od
Stańczyka wzięło się też sławne w

dawnej Polsce, piętnujące obłudę po­
wiedzenie „daj dwie na łęk”, które
dzisiaj nic nam nie mówi. Chodziło
zaś o dowódcę, który ganiąc żołnie­
rza pędzącego zrabowane gęsi, po
cichu kazał podać sobie dwie na

łęk siodła.
Józef Ignacy Kraszewski w swej

powieści „Stańczykowa kronika od
roku 1503 do 1508” opisał jak Stań­
czyk wdarł się w skórę błazna. Bę­
dąc jeszcze uczniem, został zaatako­
wany na ulicy przez trefnisia należą­
cego do królewskiego brata, kardy­
nała Fryderyka. Gawiedź, która wlo­
kła się za błaznem, sądziła, że ucz-

niak zostanie doszczętnie ośmieszony,
ale trafiła kosa na kamień. Stańczyk
wdał się w bezpardonową szermierkę

mał go za kołnierz). Jaki jest naj­
większy pan na świecie?

— Osobliwsze pytanie! Ten, który
ma najwięcej złota.

— Tożeś się zabił i wykończył! —

krzyknął Stańczyk. — Największy
pan, który najmniej potrzebuje, bo
mu tego dosyć co ma.

Słusznie wobec tego zwano panem
Stańczyka, bo mu dość było tego, co

miał, i o pieniądze nie zabijał się jak

WALDEMAR

ŁYSIAK

CZYLI OPOWIEŚĆ O WIELKIM TREFNISIU,
W KTÓREJ ZOSTANIE WYŁOŻONE

PRAWO NIEMOCY BŁAZEŃSKIM ZWANE

słowną i dosłownie „zgnoił” napast­
nika, na koniec zaś, całkowicie już
zbitego z pantałyku poddał składają­
cemu się z trzech pytań egzaminowi
błazeńskiemu.

— Co robisz, kiedy się upijesz? —

spytał.
— Śpię — odparł błazen.
— Toś głupi. Człowiek pijany naj­

szczęśliwszy, a ty śpisz i we śnie
grzebiesz szczęście. Tyle i życia co

szału, śpij kiedyś trzeźwy... Pierwszy
raz złapałem cię na złej odpowiedzi,
teraz druga próba. Powiedz jaka ko­
bieta najpoczciwsza?

— Ta, która mężowi wierna —

bąknął błazen po długim namyśle.
— Toś już cały głupiec — skon­

statował Stańczyk — nic nie wiesz.
Przeciwnie, ta najpoczciwsza, która
męża zwodzi, bo mu zbrzydzi świat
ten i jego marności, i wyprawia go
na drugi, gdzie lepiej jak księża po­
wiadają. Teraz trzecie pytanie; jak
na nie nie odpowiesz, to ci zedrę
twoje suknie, których nie wart jes­
teś nosić, i sam je włożę (tu błazen
chciał uciec, lecz Stańczyk przytrzy-

inni, atoli nie wiemy, czy mu było
dość rzeczywiście — czy sję kochał,
czy był kochany, nic nie wiadomo o

kobietach w jego życiu. Kraszewski,
który z braku odpowiedniej liczby
autentycznych przekazów sprokuro-
wał opowieść o błazeńskim starcie
Stańczyka, to samo uczynił pisząc o

wielkiej miłości królewskiego błaz­
na, trzydziestoletniej mieszczce wil-
nieńskiej Kasi Boim. Kochała ona

przybysza z Krakowa tak długo, póki
się nie dowiedziała, iż jest on na­
dwornym błaznem. Wówczas wy­
rzuciła go za drzwi, on zaś, opuszcza­
jąc jej dom na oczach szydzącego
tłumu, zemścił się strasznie, rzuca­
jąc na pożegnanie:

— Bądź zdrowa, kochanko błazna!
Przezwisko „kochanka błazna”

przylgnęło do niej na zawsze i zmu­
siło do ucieczki do Lwowa. Dzisiaj
jakoś żadnej to nie przeszkadza.

Dzisiaj... Dzisiaj każde z autenty­
cznych szyderstw Stańczyka jest tak
samo na czasie, jak było w XVI wie­
ku, nic nie straciły na aktualności.
Trzy przykłady:

Na uczcie u poety Janicjusa (Ja­

jego pierwsze, w pełni zawodowe kroki na sce­
nie. Jest to oczywiście zrozumiałe, albowiem
każdy student musi zaliczyć na zakończenie
edukacji występ kwalifikujący go jako dyplo­
mowanego aktora. Lecz Jerzy Trela, zanim po­
kazał się w dyplomowych Sędziach Wyspiań­
skiego (reż. T. Burnatowicz, marzec r. 1969 —

rola Samuela) zdążył „zadebiutować” na II ro­
ku studiów jako... Urzędnik-I ze sztuki A. Mil­
lera Widok z mostu w reżyserii E. Fuldego.
Stąd mógłby (gdyby chciał i gdybyśmy sporzą­
dzali nieoficjalną listę jego wcieleń teatralnych)
przesunąć o 3 lata swój start adepta sceny.

Nie bawiąc się jednak w gdybanie — acz wy­
padałoby podkreślić, że dopuszczenie do gry nieo-
pierzonego słuchacza II roku PWST było chyba

Od Urzędnika-I
do Odysa

trafnym dostrzeżeniem jego talentu — trzeba
uznać rok 1969 za prawdziwą datę profesjonalne­
go aktorstwa Treli. Zaś z obowiązku kronikarskie­
go warto tu wspomnieć, że zaczął studia będąc
starszym o parę lat od swych rówieśników ze

szkoły. Być może ów fakt również wpłynął na

szybszy rozwój artysty. Co zresztą sugerowałyby,
zarówno studenckie kontakty z Teatrem STU, jak
i późniejsze inicjatywy wokół tworzenia ekspery­
mentalnego programu działań grupy Proscenium
(wraz z Janem Łukowskim, tragicznie i przed­
wcześnie zmarłym a świetnie zapowiadającym się
reżyserem).

Co dorzucił Trela do swych osiągnięć sceni­
cznych z lat 1970—1977? A więc do ról z wyra­
źnym piętnem osobowości inscenizatorów tej
miary, jak Swinarski, Wajda, Jarocki czy Hu-
ssakowski, Prus, Grzegorzewski, Próchnicka i
Tomaszewski, które to role uwypuklały z jed­
nej strony szlachetny ton i metaliczną barwę
głosu odtwórcy postaci romantycznych, patos
recytacyjny oraz autentyczność przeżycia ludzi
nie pogodzonych ze swym światem — z drugiej
zaś niespodziewany demonizm tragigroteskowy
rodem z Witkacego i Mrożka, gra tzw. kamien­

nickiego) Stańczyk zganił upodoba­
nie rodaków do cudzoziemszczyzny;

— Polacy jak tablica z wosku, na

niej Niemiec, Francuz, Włoch, Hisz­
pan a Czech najwięcej, malują, co im
się żywnie podoba, a nawet swoje
języki w gębę im kładą!

Dzisiaj trzeba tylko zastąpić w

onej frazie nazwę malarzy na wosku
i wykładaczy w gębę, a całość po­
zostanie bez zmian.

W Warszawie, widząc, jak za każ­
dą damą niosą do kościoła poduszkę
pod kolana, Stańczyk zaczepił grupę
niewiast i spytał:

— Alboż to, miłe panie, spać bę­
dziecie w kościele?

Dzisiaj spytałby, czy nie mogą so­
bie znaleźć innego miejsca na od­
świętny pokaz mody i spotkanko to­
warzyskie, co na jedno z tamtym
wychodzi.

Ofuknięto go za to, że przy stole
pełnym panien z fraucymeru powie­
dział nieprzyzwoity dowcip, na co

odparł:
— Jeśli to prawe panny są, pew­

nie tego, com ja rzekł, nie rozumie­
ją, nie inaczej jako bym po nie­
miecku powiadał. A jeśli nie panny,
to na mię nie było o co fukać: nic
ich to nie obrazi, bo już wiedzą, co

się na świecie dzieje, ponieważ tych
czasów panny tak wiele jako i nie­
wiasty wiedzą.

Zaiste nic dodać nic ująć.
Czas wrócić do Matejki, który od­

czuwał coś w rodzaju „obsesji Stań-
czykowej”. Myślał o wielkim błaż-
nie już w szkole, ba, nawet otwierał
nim sobie drzwi. Swego pierwszego
„Stańczyka” namalował kiedy miał
osiemnaście lat, w roku 1856, i dzię­
ki temu, że się ten obraz spodobał
szefowi Biblioteki Jagiellońskiej,
groźnemu Muczkowskiemu, mógł bu­
szować w zbiorach, co przedtem było
nie do pomyślenia, bo Muczkowski
za młodzieżą nie przepadał. Później
powstało jeszcze kilka szkiców i
kilka obrazów ze Stańczykiem, w

tym wielkie płótna, jak „Zawieszenie
dzwonu Zygmunta” i „Hołd Pruski”
W tym ostatnim, podobnie jak w

„Stańczyku” z roku 1863, błazen-
mędrzec zatroskany o przyszłość Pol­
ski ma twarz Matejki.

Krakowski mistrz z upodobaniem
nadawał postaciom twarze swoich
bliskich. Najczęściej portretował
swoją żonę Teodorę, ową upiorną
Tosię, megierę i narkomankę, u

której lekarze stwierdzili psychopa­
tię erotica i która uczyniła z życia
Matejki taki czyściec za życia, iż
musiałby być Kaligulą i Hitlerem w

jednym ciele, by go święty Piotr nie
wpuścił od razu do nieba i to z mę­
czeńską aureolą. Twarz tej kobiety
dał Matejko także odalisce wrzucanej
w morze na obrazie „Hassan topi
niewierną żonę”, gdzie Hassan jest
zadziwiająco podobny do niego.
Zwykle obdarzał twarzą Tosi królo­
wą Bonę, tę samą,' której Stańczyk
nie cierpiał i którą nazywał „włoską
gadziną”. Sam zaś najchętniej przed­
stawiał siebie w postaci „błazna sta­
rego króla”.

(c.d.n.)
• Absolutnie nie można się zgodzić

z Krzyżanowskim i innymi, którzy,
ową „postawę szaloną” interpretują
jako dziwaczny ubiór trefnisia.

ną twarzą i oszczędnym gestem na granicy ka­
baretowości. Ale zintegrowanej z teatrem wyso­
kiej próby.

Niemal wszystkie te cechy aktorstwa pogłębił
Trela trzema znamiennymi wcieleniami w kolej­
nych sztukach: Życiorysie Kieślowskiego (reż.
autora), Egzaminie Gawlika (reż. E. Lubaszen-
ki) i Rewizorze Gogola (reż. J. Jarockiego). Z

biograficznej spowiedzi zagubionego w rzeczy­
wistości społeczno-obyczajowej robotnika (u
Kieślowskiego) wywiódł jakby ironiczne zderze­
nie „duszy” poczciwca z otaczającą go atmosfe­
rą, tworzoną przez grupę tępych schematyków
— konformistów. Przez kontrast, bohater Ży­
ciorysu nabiera rysów tragikomicznych podczas
gdy jego adwersarze i „sędziowie” są tylko
śmieszni (mimo że groźni w sensie społecznym).
Inną sytuację dyktuje aktorowi osobowość sce­
niczna dyrektora szkoły, mięczaka (u Gawlika).
Tu satyryczny portret karierowicza i zadufka
przypomina kukiełkę z żałosnej farsy politycz­
nej — tyle, że farsy wybornie oraz z dystansem
punktowanej wykonawczo na pograniczu gro-
teskowości. Za to już w konwencji ponurej gro­
teski utrzymuje się Ziemlanika Treli (z Rewi­
zora) wysunięty przez Jarockiego — jako sce­
niczny następca i spadkobierca Horodniczego
— w charakterze motoru intrygi gry o władzę.
I aczkolwiek do samej inscenizacji można wno­
sić pretensje o nadużywanie symboli czy po­
grubionych aluzji, to owa, w gruncie rzeczy
niezbyt obfita tekstowo, rola przyniosła zarów­
no aktorowi, jak reżyserowi. bodaj największy
sukces obsadowy w całym spektaklu.

Ale najdobitniej o rozwoju warsztatu drama­
tycznego Jerzego Treli świadczy jedna z ostat­
nich ról „ogromnych”, jakie zagrał do tej pory
w Starym Teatrze. Mowa o postaci Odysa z Po­
wrotu Odysa Wyspiańskiego, w bardzo kontro­
wersyjnej — przynajmniej dla mnie — insceni­
zacji K. Lupy. Jak zwykle (zwłaszcza że coraz

częściej!) u tego istotnie utalentowanego reali­
zatora, materia dramatyczna przeradza się w

rodzaj „wariacji na temat”, w dygresyjne pró­
by filozofowania w zastępstwie autorów — choć,
trzeba przyznać, nieraz jego teatralny słuch i
oko wydobywają z wystawianych sztuk uta­
jone, wydawałoby się, dźwięki lub obrazy w

ich niespodziewanie rozkwitłej urodzie scenicz­
nej. Czasem dotyczy to również pewnych od­
kryć intelektualnych, o ile ich Lupa nie „prze­
dobrzy” dość dowolną interpretacją, przypisy­
waną (w domyśle) dramaturgom. Powrót Odysa
w tak specyficznym ujęciu Lupy należy do
przedstawień „ciężkich”, w których nawet ta­
siemcowe partie ciszy uległy przefilozofowaniu
— męczącym widza i słuchacza.

Reżyser potraktował dramat Wyspiańskiego
jako rozbudowane misterium narodowe. Odys
staje się tam ofiarą, która usiłuje przezwycię­
żyć cierpienia (swoje i zbiorowe) niemal jak
Hiob. Można to przyjąć do wiadomości, ale nie
każdy musi się z tym zgodzić. Natomiast przy-
jąwszy taką konwencję teatralnego odczytania
idei przewodniej w utworze i widowisku, trze­
ba uznać, że Trela wypełnił postawione mu za­
danie sceniczne na piątkę z plusem! Jego Odys
okazał się zupełnie nową odmianą Konradów.
Tym razem bez maski wyłącznie gniewnego
buntu, lecz w masce cierpiącego „za wszystkich”
intelektualisty, nałożonej na twarz niby współ­
czesnego mistyka. Cokolwiek by więc są­
dzić o ideowej wykładni widowiska, już tylko
dla samej kreacji artystycznej Jerzego Treli
warto było pomęczyć się przez kilka długich
godzin, spędzonych w teatrze na zaskakującym
spotkaniu z Odysem. Tym, mniej wywodzącym
się z Wyspiańskiego, więcej z inspiracji Lupy,
ale najbardziej ukształtowanym wewnętrznie
przez dojrzałego aktora.

JERZY BOBER

ALEKSANDER KRAWCZUK

„Był wysokiego wzrostu, trzymał się
zawsze bardzo prosto, chodził z pod­
niesioną głową. Chudy, suchy, można

powiedzieć żylasty; ubranie zawsze na

nim jakby wisiało. Miał szybkie ruchy,
chodził pospiesznie, jakby stale bra­
kowało mu czasu. Często powtarzał,
że jest niezwykle nerwowy. Miał rze­
czywiście gwałtowne usposobienie, był
dość skory do podnoszenia głosu, tak

w drobnych, jak w tragicznych mo­
mentach".

Tak wspomina swego ojca syn Krzy­
sztof w książce, którą mu poświęcił
(„Kazimierz Morawski”, 1973); sam

Krzysztof, urodzony w roku 1903, zmarł
w 1981. Pisze dalej, że ojciec miał twarz
bardzo charakterystyczną i właściwie
brzydką; łysina, duże, odstające uszy,
szeroki nos o dwóch załamaniach, grube
wargi pod gęstymi Wąsami, broda przy­
strzyżona krótko i na okrągło. Mimo to

postać robiła miłe wrażenie, i to z

dwóch powodów: sam wzrost dawał po­
czucie pewnej mocy, męskości, siły cha­
rakteru, a „zza dość silnych szkieł w

KAZIMIERZ

MORAWSKI
binoklach patrzyły oczy dobrotliwe i jak­
by nie dostosowane do tej groźnej rze­
komo postaci”.

Ubiór Morawskiego był zawsze staro­
modny, kiedy bowiem jego koledzy za­
częli już nosić marynarki i miękkie ko­
szule, profesor pozostał wierny wikto­
riańskiej „jaskółce”, a także krochmalo­
nym kołnierzykom o ostrych brzegach i
sztywnym mankietom. Nieco jakby za­
niedbany w ubiorze, był jednak bardzo
czysty, schludny. Sławna była opowieść
o tym, że odrzucił pewną habilitację, po­
nieważ kandydat podczas wykładu wciąż
ocierał czoło chustką do nosa — brudną.

Gdy szedł, wyglądał na typowego dys-
trakta, nosił bowiem głowę wysoko i
patrzył gdzieś daleko, co sprawiało, że
dość często potykał się na ulicy i prze­
wracał. Ale poza tym nie należał do ty­
pu uczonych roztargnionych — choć w

sprawach życia codziennego cechowała go
zupełna niezaradność. Pochłaniały go cał­
kowicie zajęcia naukowe, dydaktyczne,
organizacyjne. „Kult pracy był naczel­
nym hasłem jego życia, na pracowitości,
wysiłku osobistym opierał swój świato­
pogląd i program życiowy". To też sło­
wa syna. A swój kraj kochał wręcz na­
miętnie i niemal odchorowywał każdy
cios godzący w polskość. Oto jeden tylko
przykład wzięty ze wspomnień Stani­
sława Skiminy, jego ucznia, późniejsze­
go profesora uniwersytetu, dotyczący ro­
ku 1908: „Morawski wszedł na katedrę
poważny, smutny i zamiast gromkim,
metalicznym głosem rozpocząć wykład,
tonem przyciszonym, drżącym i zwiastu­
jącym coś złego oświadczył, że dziś nie
jest w możności mówić. Bo oto przed
chwilą wyczytał z dziennika, że sejm
pruski przyjął ustawę o przymusowym
wywłaszczeniu w Poznańskiem. Wielki
patriota, potomek pionierów polskości w

tej nieszczęśliwej dzielnicy naszej ojczy­
zny, załamał się pod obuchem hiobowej
wieści — grochy łez spłynęły po jego
policzkach. A my? Grobowym milcze­
niem i niewypowiedzianym przygnębie­
niem uczciliśmy to straszne wzruszenie
naszego przewodnika”.

Rozumiano Morawskiego tym bardziej,
że był on rodzonym synem ziemi
wielkopolskiej. Przyszedł na świat

w Jurkowie pod Kościaną w rodzinie
ziemiańskiej. Jego dziad stryjeczny Fran­
ciszek Morawski, pułkownik napoleoń­
ski i generał w powstaniu listopadowym,
zdobył pewne imię także w literaturze
jako autor poematu „Dworzec mego
dziadka”. Kazimierz uczęszczał do świet­
nego gimnazjum św. Marii Magdaleny w

Poznaniu, a potem studiował filologię
klasyczną w Berlinie, gdzie wykładało
wówczas wielu znakomitych uczonych,
m. in. Teodor Mommsen. Tutaj uzyska!
tytuł doktora. W roku 1876 objął posadę
nauczyciela gimnazjalnego we Wrocła­
wiu, ale już w roku następnym przeniósł
się do Krakowa, gdzie po habilitacji o-

trzymał profesurę w roku 1880. Pozo­
stał w Uniwersytecie Jagiellońskim aż
do śmierci w roku 1925. Godność dzieka­
na wydziału filologicznego piastował w

roku 1902/3, rektora zaś 1906/7. Będąc
członkiem Akademii Umiejętności od 1883
objął w roku 1918 najwyższe w niej sta­
nowisko — prezesa; a zarazem pierwsze­
go prezesa tej instytucji w odrodzonej
Polsce.

„Kochał starożytność. Jego klasycyzm
byt nie tylko wiedzą, był wprost w nie­
go wrośnięty, stanowił jedną z istotnych
cech jego osobowości. Uważał — podob­
nie jak Tadeusz Zieliński — że prze­
szłość grecka i rzymska miała zasadniczy
wpływ na kulturę europejską i żeby zro­
zumieć czasy dzisiejsze trzeba dokładnie
znać ten żywy spadek po Grecji i Rzymie.

Każdy — powtarzał — ma dwie ojczy­
zny: Grecję, Rzym — i kraj własny”.
(Krzysztof Morawski)

Ale szczególnym jego umiłowaniem i
przedmiotem badań naukowych były dwie
dziedziny: literatura rzymska oraz kul­
tura polska w okresie Odrodzenia. Dzie­
ło swego życia, wielotomową „Historię
literatury rzymskiej”, zaczął pisać w ro­
ku 1908, a siedem kolejnych części uka­
zało się kolejno w latach 1909—1921; w

roku następnym opublikował jeszcze
skrót tamtej wielkiej całości, obejmujący
też literaturę wczesno-chrześcijańską.
Komponował rzecz w ten sposób, aby
każdy tom stanowił całość dla siebie,

OWENWZ
RAKOI4/ICKI-
PROBk
PRZEWODNIKN

prześladowała go bowiem obawa, że
umrze, nim doprowadzi wielkie zadanie
do końca. O tym, jakie przyświecały mu

cele, czym byli dla niego klasyczni auto­
rzy, sam pisze tak:

„Z ludźmi, o których mówię w tej
książce obcowałem bardziej lub mniej
zażyle przez życie całe, byli mi oni cza­
sem radą, zawsze pokrzepieniem i po­
ciechą. Nie powiedziałem dziś o nich o-

statniego słowa, bom przecież jako je­
den z tych liści, o których Homer wspo­
mina, porównując z nimi krótkowieczne
pokolenie śmiertelnych. A oni także o-

statniego słowa o sobie mi nie powie­
dzieli, bo to właśnie jest cechą i warto­
ścią tych starych autorów, że każda epo­
ka o co innego ich pyta, czego innego
w nich szuka, a oni zawsze na odpo­
wiedź gotowi i nigdy nie zawodzą swo­
ich miłośników”.

Zdaniem Tadeusza Zielińskiego dzie­
ło to stanowi główną zasługę Mo­
rawskiego wobec jego ojczyzny z za­

kresu filologii ścisłej. „Autor łączy tu

sumienną pracę filologiczną z twórczością
artystyczną, głęboką wiedzą swego przed­
miotu z oryginalnością poglądów i pięk­
nością wysłowienia. Toteż to dzieło zaj­
muje jedno z pierwszych miejsc icśród
ksiąg werbujących nowych prozelitów do
studiów filologii klasycznej”.

Popularyzował też wiedzę, zwłaszcza o

Rzymie cesarskim, w wielu esejach i

szkicach: „Dwaj cesarze rzymscy, Tybe-
riusz i Hadrian” (Kraków 1893), „Rzym
— portrety i szkice” (1921), „Rzym i na­
rody” (1924).

Jeśli chodzi o studia nad renesansem

polskim, to zebrała się spora biblioteczka.
Pisał więc o Janie Kochanowskim, wy­
dał pieśni polsko-łacińskiego poety An­
drzeja Krzyckiego, poświęcił monogra­
fie filologom krakowskim w XVI wieku,
A. P. Nideckiemu i Jakubowi Górskiemu,
przedstawił „Czasy Zygmuntowskie na

tle prądów Odrodzenia”. I wreszcie dzie­
ło monumentalne, wciąż żywe: „Histo­
ria Uniwersytetu Jagiellońskiego”, rzecz

pisana i wydana w związku z czterech-
setną rocznicą uniwersytetu w roku 1900,
a obejmującą wieki średnie i Odrodze­
nie. Jest to praca ujęta tak pięknie, z

taką szerokością horyzontów, erudycją,
dokładnością i zarazem tak przystępnie,
że wartość jej trzeba uznać za prawdzi­
wie nieprzemijającą.

Wyliczyliśmy sporo pozycji, a przecież
to jeszcze nie całość dorobku Moraw­
skiego! Należałoby bowiem wymienić z

jednej strony szereg prac czysto war­
sztatowych, ogłaszanych często po łacinie
i poświęconych głównie retoryce rzym­
skiej, z drugiej zaś np. przekład tragedii
Sofoklesa, artykuły publicystyczne, prze­
mówienia okolicznościowe, a nawet wła­
sne utwory poetyckie. Łącznie zebrało­
by się kilkaset pozycji. A przy tym
wszystkim i przy normalnych, profesor­
skich obowiązkach dydaktycznych, pra­
cował Morawski przez wiele lat jako
członek Komisji Egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkół średnich, był członkiem
Rady Szkolnej Krajowej (galicyjskiej),
prezesem Towarzystwa Kolonii Waka­
cyjnych dla uczniów szkół średnich.

Wielkość zasług Morawskiego spra­
wiła, że w r. 1922 był po zabój­
stwie Gabriela Narutowicza kandy­

datem prawicy na urząd prezydenta RP,
a kandydaturę tę na pewnym etapie po­
pierał także Wincenty Witos. W głoso­
waniu Stanisław Wojciechowski otrzymał
o 77 głosów więcej. Stało się chyba le­
piej, Morawski bowiem już wtedy nie
cieszył się dobrym zdrowiem i jego
sprawność intelektualna słabła.

Żonaty był dwukrotnie. Pierwsza

żona, Helena z Wężyków, zmarła po
dwuletnim pożyciu w r. 1884, osie­
rocając synka Kazimierza Mariana.
Zona druga, Maria z Chłapowskich,
dała mężowi syna Krzysztofa i dwie

córki; zmarła już po tej wojnie.
Mieszkał Morawski najpierw przy
Rynku Głównym 19 (kamienica pod
obrazem N. Marii Panny), potem
przy ówczesnej ulicy Wolskiej 24

(obecna Manifestu Lipcowego), a

wreszcie w willi własnej przy alei

Krasińskiego i uliczce, która nosi do
dziś jego imię — Morawskiego, nie-

mąl naprzeciw Kossakówki. Spoczął
w grobie na cmentarzu Rakowickim

przy pasie 24, obok swej pierwszej
żony, jej matki i ojca, Władysława
Wężyka.
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pienie dorobku kulturalnego, przede wszy­
stkim europejskie i Bliskiego Wschodu.

— Dlaczego? Czyżby nie wszystkie pań­
stwa biorące udział w konferencji wspom­
nianą konwencję podpisały i ratyfikowały?

— Stany Zjednoczone nie stały się dotych­
czas stroną tej konwencji, one zaś są naj­
większym „importerem” dzieł sztuki. Wobec
tego, ponieważ groźne zjawisko trwa nadal,
dobra kultury jak były tak wciąż są przed­
miotem kradzieży, bądź wywozu z narusze­
niem przepisów prawa poszczególnych
państw. UNESCO postanowiło powołać Komi­
tet, o którym już rozmawialiśmy. W grupie
ekspertów naradzaliśmy się nad tym, jak wy­
egzekwować wykonanie tej konwencji, w ja­
kim stopniu jest ona efektywna, czy i w ja­
ki sposób uda nam się przyciągnąć do udzia­
łu w niej państwa, które do tej pory nie sta­
ły się jej stronami. A oprócz Stanów Zjedno­
czonych dotyczy to znacznej części innych
krajów anglosaskich oraz Ameryki Łacińskiej.

— Obradowaliście w bardzo nielicznym
gronie. Czy to oznacza, iż ekspertów w dzie­
dzinie prawa międzynarodowego jest na świę­
cie tak niewielu? Wiadomo mi, iż z krajów
socjalistycznych tylko pan brał udział w kon­
ferencji.

— Prawników-internacjonalistów istotnie
nie jest wielu. Specjalność to trudna i we

wszystkich krajach rzadsza niż np. specjali­
sta w zakresie prawa karnego czy cywilne­

Kulturalna kradzież
go. Dodam, że ci, którzy są, zaabsorbowani
bywają głównie prawną stroną zagadnień po­
litycznych lub ekonomicznych, specjalistów
od międzynarodowoprawnych zagadnień kul­
turalnych na palcach można policzyć. Z po­
śród 9 zaproszonych przez UNESCO ekspertów
nie wszyscy zresztą byli prawnikami. Tylko
dwoje to profesorowie uniwersytetów: Au­
stralijka i ja. W sumie doradców prawnych
było trzech. Odrębną grupę uczestników sta­
nowili przedstawiciele organizacji międzyna­
rodowych. UNESCO zależało widocznie zarów­
no na szerokiej reprezentacji geograficznej
(w zasadzie każdy z nas był z innego regio­
nu świata), jak i reprezentacji wielu specjal­
ności. Interpol, Międzynarodowa Unia Celna,
Międzynarodowa Rada Muzeów, byli wpraw­
dzie tylko „obserwatorami”, lecz mogli nam

udzielić szeregu cennych informacji.
— Jakie więc w tak specjalistycznym gro­

nie zapadły wnioski ogólne? Czy w Polsce
nastąpią jakieś zmiany w tej materii?

— W skali ogólnoświatowej Polska nie jest
w tej chwili aż tak bardzo narażona na nie­
legalne wywożenie dóbr kultury. Cóż od nas

można wywozić? Na pewno „ikony”, szcze­
gólnie chodliwe, pod którym to określeniem
zachodni nabywcy rozumieją często w ogóle
obiekty sakralne. Na ogół jednak można po­
wiedzieć, że z Europy co było do wywiezie­
nia, to już wywieziono. Oczywiście zawsze

jeszcze „coś” zostało. Aktualnie bardziej na­
rażone są kraje trzeciego świata.

Pyta pani o wnioski s naszej sesji. Może
wspomnę o kilku naszych postulatach, cho­
ciażby o tym, aby wszystkie państwa, które
do tej pory nie stały się stronami- konwencji
z roku 1970, jak najszybciej ratyfikowały ją
lub do niej przystąpiły. UNESCO, łącznie z

Międzynarodowym Instytutem Unifikacji
Prawa Cywilnego, przedsięwzięło studia w za­
kresie dokładnego porównania przepisów
prawa wewnętrznego różnych krajów np. co

do uprawnień nabywcy „w dobrej wierze”
Podnieśliśmy we.wnioskach także sprawę tak
bardzo delikatną, jak niesolidarność niektó­
rych dyplomatów. Oni to właśnie bywają
często głównymi odbiorcami obiektów skra­
dzionych, czy sprzedawanych przez właści­
ciela z przeznaczeniem na nielegalny z pun­
ktu widzenia danego kraju wywóz. Postulo­
waliśmy też większą solidarność między kra­
jami przywozu a krajami wywozu, w przy­
padku gdy nastąpi do jakiegoś państwa nie­
legalny przywóz, no i naturalnie bardziej sy­
stematyczną wymianę informacji.

— Powiedział pan profesorze, że z Euro­
py niemal wszystko co cenne, zostało
już wywiezione, trafiło już poza jej granice.
Proszę powiedzieć, co w przeszłości stanowiło
prawo w przypadku nielegalnego wywozu lub
przywozu dóbr kultury? A może w ogóle
była to kwestia zupełnie nie uregulowana
pod względem prawnym?

— Można powiedzieć, że zjawisko to w spo­
sób szczególny nasiliło się na przełomie

XVIII i XIX wieku. Głośnym echem odbiła
się zwłaszcza sprawa lorda Elgina, ambasa­
dora Wielkiej Brytanii w Turcji, wielkiego
miłośnika antycznej sztuki, który ograbił
Partenon z wystroju rzeźbiarskiego, a łupem
obładował aż 3 statki. Jeden z nich zatonął
na Morzu Śródziemnym i do tej pory nie zo­
stał odnaleziony. Natomiast 2/3 łupów dotar­
ło do Londynu i stąd te wspaniałe rzeźby w

British Musęum. Potem zaczęły się ataki na

wykopaliska archeologiczne na Bliskim
Wschodzie. Kupowano za grosze bezcenne po­
zostałości minionych epok i sprzedawano za

ciężkie pieniądze do muzeów europejskich.
Po amerykańskiej wojnie secesyjnej zaczęła
się istna kampania ze strony amerykańskich
milionerów, którzy zakładali własne galerie,
a po eksponaty jeździli do Włoch, Francji,
podupadłych klasztorów hiszpańskich i wtedy
dopiero, na przełomie XIX i XXwieku, Fran­
cja i Włochy, a za ich przykładem stopniowo
inne państwa, zaczęły wydawać ustawy za­
kazujące wywozu lub uzależniające go od ze­
zwolenia właściwych władz danego kraju.
Dopiero na tym tle zrodziła się potrzeba ure­
gulowania tych jakże poważnych spraw tak­
że w płaszczyźnie prawa międzynarodowego.

Dzisiaj, po marcowej sesji Komitetu Ek­
spertów i przekazaniu naszych wniosków
rządom, mamy nadzieję, że nielegalny wywóz
i przywóz dóbr kultury zostanie choć częścio­
wo ograniczony. Spodziewamy się także, że

państwa dotąd nie będące stronami konwen­
cji z roku 1970 dadzą się w końcu skłonić
i przystąpią do niej.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: (I.P.)

I fiębakim smutkta* 1 talem aawladamiamy, óa dni*
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WŁADYSŁAW JAWORSKI
nasz długoletni wzorowy pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Dyrekcja i POP PZPR
Zakłada Budowy Sieci Elektrycznych

w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy

SPRZEDAŻ USŁUGI

Powiedz mi, co sq ludzie, co ten nasz świat znaczy.
Jeśli nie szulerniq mieszkano od graczy?

FRANCISZEK ZABŁOCKI

Czy od razu szulęrnią? O nie tak łatwo zostać

dobrym szulerem i zbić milionowe fortuny, cho­
ciaż niektórym to się znakomicie udawało, ale
ó nich trochę dalej. Na początek zastanówmy
się... skąd do nas trafiły karty? Czy przybyły
prosto z piekła, bo „karta wygrana, pokusa sza­
tana”. O! Nie! Droga ich wiedzie...

Rej, Kochanowski, Krasicki
poświęcali im wiele uwagi w

swej twórczości. Ignacy Kra­
sicki w „Panu Podstolim” mó­
wi że „...gra w karty stała się
teraz powszechną zabawą po­
siedzeń”. Kochanowski w

Pieśni I „...nie umie syn szla­
checki na konia wsiąść, lepiej
kufla świadomy, kart pisa­
nych, kostek prawem zakaża­
nych”. Rosnąca popularność
kart musiała w końcu rzucić
pytanie: jaka ma być

biący figle płatać, zgodził się
na dalszą grę ale pod warun­
kiem, że on stawiać będzie
dukaty a ksiądz... msze święte
i to śpiewane. I tak oto bie­
dny duchowny 50 mszy św.
przegrał. Miączyński szuler
skończony, ale pamiętliwy,
wracając nad ranem do domu
po nocnych karcianych bojach,
codziennie wstępował do ko­
ścioła i nabożnie się przeże­
gnawszy, sprawdzał czy ksiądz
długi spłaca.

DUŻY wybór mebli poleca sklen
meblowy —

. M . Wedlowski. Wie­
liczka. ul. Sienkiewicza 9 (nawi-
lon). g-87403

DACIA, 1974, karoseria do remon­
tu — sprzedam. Robotnicza 6/3.
no 18-te.i. g-67®69

MEBLE poloeca sklep meblowy
— Zbigniew Malina. Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

EMBLEMATY, plakietki, propor­
czyki. nadruki — wykońule nra-

cpwnia sitodrukowa — Zbigniew
Krurpa. Kraków, tel. 33 -72-66 .

ZGUBY

NIERUCHOMOŚCI

RESTAURACJĘ czynna, . hotel,
niewykończony, możliwość rozbu­
dowy. trasa ET koło Miechowa
sprzedam. Oferty 32-206 Ańteik.a
21 ..Karczma”. K-5'402

100 600 zł nagrody za wskazania
osoby lub miejsca postoju skra­
dzionego samochodu m>arkl Fiat
1'25 p 1500. w kolorze koralowym,
nr rej. KRG 3139. Lewe drzwi

tylne i błotnik miniow.afne. Kra­
ków. Spółdzielców 11/155 (Kozłó­
wek). Dyskrecia zapewniona.

S-6T287

PRZETARGI

OD KRÓLA KREZUSA
I LIDYJCZYKÓW.

Tak twierdzi Polidor Wergi-
liusz. 600 lat p.n.e. Lidia była
samodzielnym państwem w

Małej Azji nad brzegiem Mo­
rza Egejskiego. W 546 r. p.n.e.
Kyros, król perski napadł na

stolicę Lidii — Sardes. Miesz- groźnym nakazem i okiem du-
kańcy stolicy z królem Krezu- chowieństwa. Płonie 840 sza­
sera na czele, stawiali dzielny chownic, 40.000 tysięcy kości i

ku Norymberg! wzniesiono
stos. Dla kogo? Kto spłonie?
Tymczasem, z pobliskich do­
mów, ze łzą w oku i drżącymi
rękami szulerzy i gracze wy­
noszą stosy kart do gry, kości
i szachownic. Cały swój hazar­
dowy dobytek rzucają w pło­
mienie. A wszystko to pod

RECEPTA NA FORTUNĘ
LUB JAK ZOSTAĆ

SZULEREM?

„Jeśl? zakopiesz w parzystą
godzinę, w parzystym dniu,
parzystego miesiąca, w parzy­
stym roku w ziemię, na skrzy­
żowaniu trzech dróg talię kart,
wypowiesz trzy najważniej­
sze nazwy, pozostawisz talię w

ziemi przez trzy noce i później
wykopiesz, nie możesz tą talią

BIAŁE GŁOWY TEŻ
GRYWAŁY

NAWET WIANO
PRZEGRYWAŁY.

„Pierwej tego nie było, teraz
zwyczaj nowy, że

siędą z mężczyznami do kart
białegłowy”.

Już w XVII wieku grają ku
zgorszeniu kleru i nadobnych
dewotek. Największe kartowni-
ce były na Litwie. Któż nie

Modlitewnik diabła
opór. Kyros rozpoczął oblęże­
nie. W mieście zapanował głód
i chłód i choroby. I wtedy to
właśnie zrodził się pomysł gry
w karty, gry która ponoć po­
zwalała im zapomnieć chociaż
na chwilę o grożącym niebez­
pieczeństwie i głodzie. Grano
małymi „tabulla sigillata” —

twierdzi Wergiliusz. Były to
małe tabliczki, na powierzchni
których wymalowano różnoko­
lorowe figurki. Czy tak było
naprawdę? Tego nie wiemy.
Historycy przedstawiają trzy
hipotezy w sprawie ojczyzny
kart. Indie, Chiny, Europa. Za­
chował się dokument z 1390
roku, który po raz pierwszy w

historii zaświadcza o grze, któ­
ra nazywa się KARTY. A by­
ło to we Francji, za panowa­
nia Karola VI, zwanego obłą­
kanym. Dla niego to właśnie
sporządzono karty. Z rachun­
ków królewskich wynika, że
„1 lutego 1392 roku dano 56
soldów Jagueminowi Grin-
gonneurowi, malarzowi za trzy
talie kart do gry wykonane
złotem i różnymi kolorami, z

w;eloma godłami, celem zanie­
sienia królowi ku jego rozry­
wce”. Podpis pod rachunkiem
głosił: Charles Poupart. 56 sol­
dów na owe czasy to była ogro­
mna suma. Ale podskarbi
Charles Poupart, nie szczędził
grosza na karty dla króla, bo
tylko one miały moc łagodze­
nia nerwowych napadów mo­
narchy. Kiedy tylko dostawał
ataku szału podawno mu...

karty. Czvźby zatem' miały
moc leczniczą i łagodzącą chi­
mery, skoro zostały nazwane

setki kart do gry. W niecałe
sto lat później na krakowskiej
Alma Mater studentom, baka­
łarzom a nawet i szacownym
magistrom, ostro po garbacinie
obrywało się za „grawanie w

karty”. Żacy, miast nad kaje- .

tami siedzieć, po krakowskich
szulerniach chadzali i całymi
dniami cięgiem w karty gra-
wali. Aż sam rektor, Maciejo­
wi z Piotrkowa w 1529 roku
kazał zapłacić florena kary za

grę w karty, bo go na gorą­
cym >-.czynku ułapił. Czyżby
sam rektor do szulerni cha­
dzał? Tego kronika nie po-
daje..

Natomiast Anglia zachowała
się w tym karcianym interesie

bardzo ładnie, bo zezwoliła mo­
cą ustawy na oficjalne gry­
wanie w karty ale tylko w

dni... Świąt Bożego Narodze­
nia. Polska nie pozostawała w

tyle za modną grą. Cieszyły się
karty ogromną popularnością
w naszej ojczyźnie, zaś prym
wiodły

posag w tym hazardzie prze­
puściła. Za mąż nie wyszła, ale
za to wiernie swej siostrze,
przy kartach kibicowała. Zaś
pani burmistrzowa Elżbieta
Muller, właścicielka szulerni,
nawet po śmierci z kartami
się nie rozstawała. Już jako
duszyczka plątała się po pu­
stych pokojach swojego sła­
wnego w onym czasie domu
gry. W epoce napoleońskiej w

każdy poniedziałek i piątek w

zamku warszawskim damy za­
siadały do wista. Rozgorączko­
wane i przejęte czekały,'z któ­
rą zebranych w salonie pię­
kności Napoleon raczy zagrać.
Jednego razu Anetka Potocka
dostąpiła tego zaszczytu. Pod­
czas rozdawania kart Napoleon
zwracając się do niej zapytał
— o co gramy? Ach wasza ce­
sarska mość, o jakieś miasto,
jakąś prowincję, jakieś kró­
lestwo. Roześmiał się Napo­
leon. No dobrze — odpowie­
dział — ą jak ja wygram. Wa­
sza cesarska mość jest przy
gotówce — odpaliła Anetka.
Może zapłacić za mnie.

Karty służyły także do roz­
maitych wróżb. Zajmowały się
nimi głównie kobiety. Najsła­
wniejsza wszech czasów wróż­
ka Marie Annę de Lenormand
przepowiedziała cesarzowi Na­
poleonowi Bonapartemu przy­
szłość. Stawiała mu kabałę
przed każdym ważniejszym
wydarzeniem w burzliwym
życiu cesarza. Niestety osnute

tajemnicą przepowiednie po­
zostały na zawsze między pa­
rą tych wielkich i... uczonej
sowy wróżki. Bywała też u

niej cesarzowa Józefina, żona

Wróżono więc i grywano. Gry
były rozmaite ale

FARAON KRÓLOWAŁ.
To gra nie mająca do dzi­

siaj równej sobie w popular­
ności, gra o randze międzyna­
rodowej. Miał przemożne wpły­
wy na

„XVIII
wolucji
walniej
równania stanów”. Grywać w

niego mogła dowolna ilość
osób. Bankier po wysypaniu
dukatów na stół tasował kar­
ty. Gracze wyjmowali z trzy­
manych w ręce talii karty i
kładli je zakryte przed sobą,
a na karcie stawkę. Po czym
gracze i bankier odsłaniali
swoje karty. Dalsze reguły
gry, wyłaniały szczęśliwego
wybrańca fortuny. W faraona
grywano wszędzie. Na ślu­
bach, jarmarkach, nawet po­
grzebach. Kaznodzieje gromy
na wiernych rzucali, tych któ­
rzy hazardowi sprzyjali. Po­
wiedział ksiądz Gabriel Leopo-
lita, że wszyscy karciarze-ja­
ko żywo do kaplicy szatań­
skiej się dostaną. A czeka ich
tam obok ognia i smoły picie
pełną gębą żółci smoczej i ja­
du żmijowego nieuleczonego.
„Nie bacząc na te strachy na­
dal w karty grali. Niektórzy
hażardziści nawet sami śmierć'

wybierali... Jeden za szeląga
życie stracił. Cóż teraz za pa­
miątkę jego śmierci będzie?
Przy kartach go zabito, będą
gadać wszędzie”.

Jest 12 maj 1595 rok. Przed
sądem w Żywcu staje Walen-

ludzkie losy. Był w

wieku drugą obok re-

francuskiej siłą naj-
się przyczyniającą do

Spółdzielni* Usług Rolniczych w Czarnym Dunajcu ogłasza,
że w dniu 10 sierpnia 1983 r., o godz. 10, w bazie SUR w Cho-
chołowie sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO następujące sprzęty rolnicze:

1) 5 ciągników Ć-360
2) ciągnik MF-235
3) 2 przyczepy ciągnikowe D-47
4) naczepę asenizacyjną
5) 2 rozsiewacze nawozów RNP
6) opryskiwacz Termit
W przetargu mogą brać udział rolnicy z terenu Gminy

Czarny Dunajec oraz Gminy Tatrzańskiej, legitymujący się
zaświadczeniem o użytkowaniu gospodarstwa rolnego oraz

którzy wpłacą w dniu przetargu wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

Pow. sprzęty można oglądać i zapoznać się z ich cenami
wywoławczymi w dniach 8—10 sierpnia w:bazie SUR w Cho-
chołowie.

Bliższe informacje uzyskać można w siedzibie Zarządu SUR:
w Czarnym Dunajcu, Rynek 33, tel. 711-94.

K-5434

INWENCJĄ DIABŁA,
i zostają karty do gry ofi­

cjalnie przeklęte przez Kościół,
a także przez króla Ludwika
Świętego. Biskup Wurzburski
w 1321 roku rzuca klątwę na

karciarzy, grożąc im. ogniami
piekielnymi. Święty Bernar­
dyn ze Sieny, zaczyna nawet

wygłaszać antyhazardowe ka­
zania. Jest rok 1432. Na ryn-

KRAKOWSKIE KARTY
DO GRY.

Och! Cóż to byli za bogaci
panowie, ci kartownicy, czyli
ludzie którzy produkowali kar­
ty. Mieli swój własny, odrębny
cech już w roku 1577, a towa­
ry rozkładali na krakowskim
Rynku. W dokumentach miej­
skich miasta Krakowa zareje­
strowano nazwisko Niemca
Paulusa Gripsera, jako pierw­
szego w wawelskim grodzie,
kartownika. Później do listy
tej dołączyli inni, Marcin Sko­
rupka, Wojciech Fronczyk, Be-
nedictus Karthownik. Karty
Skorupki i Fronczyka przeszły
do historii jako „karty kra­
kowskie”. Kraków na długo
pozostał jedynym polskim mia­
stem w którym wyrabiano
karty do gry. Zresztą tak jak
i dzisiaj, tylko w Krakowie
produkuje się karty.

Karty doczekały się nawet
uznania w poezji i literaturze.

karty do gry

□□□□□□□□□nnnnnnnnnnnnnnnnnnnoaanoof- „
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Kopalnie Skalnych Surowców Drogowych

w Klęczanach,
33-394 Klęczany, woj. nowosądeckie, tel. Nowy Sąc

221-20, teleks 0325474,

OFERUJĄ
osobom prywatnym i jednostkom gospodarki uspo.
lecznionej natychmiastową sprzedaż każdej iloś-

A

A
▲
A

Odbiór własnym transportem nabywcy z kopalń:
— Kopalnia Piaskowca, 33-394 Klęczany, telefon j.w
— Kopalnia Piaskowca, 33-352 Wierchomla, telefon ?
— Kopalnia Piaskowca, 34-234 Osielec, tel. Jorda

nów 75-151.

Kliniec i niesort może być także wysyłany . wago
nami.

Zamówienia przyjmuje i informacji udzielą Dzie
Ekonomiczno-Handlowy w Klęczanach lub bezpośre.
dnio Kopalnie.

□□□□□□□□□□□□nDnDuaaocanaciDCjanacjcraaDL.

natychmiastową sprzedaż każdej iloś

KAMIENIA ŁAMANEGO 10—50 cm

KLINCA 5—25 mm

NIESORTU 0—16 mm

NIESORTU 0—70 mm □□□□8S□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O□□□□□□□□
przegrać”. Czy tak czynili za­
wodowi szulerzy, tego nie wie­
my. A roiło się od nich w każ­
dym stuleciu. Chociaż szuler
nie łatwy chleb jadał. Musiał
to być przede wszystkim lew
salonowy w każdym calu. Wy­
kwintny, znający światowe ży­
cie, chlubiący się doskonało­
ścią manier. Musiał też mieć
świetną pamięć i wzrok, żeby
móc odróżnić precyzyjne, fał­
szywe znaki na kartach, jemu
tylko wiadome.

Jednym z najsławniejszych
szulerów, który zapisał się zło­
tymi zgłoskami w honorowej
księdze karcianych oszustów
był pan Michał Walicki. Imć
pan Michał, żył u schyłku
XVIII wieku, odznaczał się
wielką inteligencją, elegancją i
sprytem. Jego umiejętności
bardzo ceniono i wykorzysty­
wano szczególnie na dworze
Ludwika XVI. Wybornie bank
ciągnął królowi i królowej
Marii Antoninie. A grywano
wtedy o góry złota, wsie, ru­
biny i diamenty. Jeden z oszu­
stów poważył się nawet zagrać
o... mszę świętą, i to śpiewa^
ną. Był nim niejaki Miączyń­
ski, szuler nad szulerami. Za­
siadł jednego razu do zielone­
go stolika z lubiącym grać w

karty księdzem kanonikiem
Michałem Sierakowskim. Du­
chowny oczywiście przegrał
wszystko, ale za wszelką cenę
chciał grać dalej. A nuż się
odegrać zdoła. Miączyński nie
dość, że oszust, to jeszcze lu-

Fot. W. KLAG

znał tam i nie wspomina sta-
ruszeczki Brygidy Janowiczo-
wej. Babulka schorowana, o

wątłym zdrowiu, która od „na­
gle zgaszonej świecy dostawa­
ła katarowej gorączki” wybor­
nie sobie radziła przy karcia­
nym stole. A jak karta nie
szła, to czepek w zapamiętaniu
ciągle szarpała i przekręcała. I
nrawie w każdy wieczó- babu­
nia wygrywała 100 dukatów.
Siostra jej imć panna Tekla
Kaszycówna, takoż sławetna
hazardzistka, tak namiętnie
grywała w karty, aż wielki

Napoleona. Czy karty przepo­
wiedziały jej dogasający blask
świetności i rychły rozwód z

Napoleonem? Do Marie Annę
zajeżdżał na kabałę nawet sam

car Aleksander. Marie Annę
była właścicielką pierwszego
na świecie biura wróżenia z

kart. Dorobiła się na tym iście
magnackiej fortuny. Jej mają­
tek był wart miliony franków.
Nie doczekała jednak spokoj­
nej starości. Wygnano ją z Pa­
ryża za oszustwa, których do­
puściła się przy naciąganiu na

kabałę naiwnych klientów.

ty, syn Tomasza Koszawy z Ci-
szca. Oskarżony jest o doko­
nanie zabójstwa podczas... gry
w karty. Zeznaje: kiedy pasł
owce, przyszedł do niego So­
bek. Zagrali w karty. Sobek
przegrał szeląga ale długu kar­
cianego oddać nie chciał. A
nawet za siekierę chwycił. Ale
Walenty był szybszy, a że lu­
dzi niehonornych nie lubił, z

całej siły siekierą przyłożył
Sobkowi i zabrawszy mu co

ten winien był, na pastwisku,
bez życia Sobka zostawił. A
sam do sądu się zgłosił, przy­
znając się do winy.

Wiele by można jeszcze o

kartach opowiadać, były prze­
cież i są rzeczą, grą po którą
często sięgamy, dla zabicia
czasu, bądź kiedy chćemy, aby
uśmiechnęła się do nas fortu­
na. Pomni na przekleństwa i
klątwy rzucane w przeszłości,
czy będziemy grać w karty?
Bo a nuż, jak mówi proboszcz
Jędrzej Kitowicz „Chęć pie­
niędzy

’

prędkiego nabycia,
uczyniła karty nieomal całe­
mu narodowi znajome i nie da
się nie grać”. Jednak pamię­
tajmy o staropolskim przyka­
zaniu:

„Z panem KART nie graj
W zawód nie puszczaj
Pieniędzy nie pożyczaj
Do cudzej żony się nie

zalecaj".

IZABELA PIECZARA
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Przedsiębiorstwo Zagraniczne „ELLA”
w Nowym Targu, ul. Jana Pawła II nr 18,

ZATRUDNI i

przy wyrobie konfekcji lekkiej i ciężkiej
sw

szefa produkcji, 1.hg
krojczych oraz krawcowe I

K-5344

Przedsiębiorstwo Robót Termoizolacyjnych
i Antykorozyjnych

dZOKOR- IN ST A L»
w Dąbrowie Górniczej, ul. Rejtana 20,

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

• 10 BLACHARZY
• 5 MALARZY
• 5 PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
• 5 MONTERÓW izolacji termicznej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr '2
oraz Kierownictwo Zarządu Robót w Krakowie. ~

ul. Bosacka 28, tel. 22-45-40. S
K-5320 g

Amerykańskie Towarzystwo Walki z Rakiem (Am. Canc.
Soc.) posiada listę, na której znajdują się leki i spo­
soby leczenia niedostatecznie wypróbowane i nie­

uzasadnione naukowo. Przykładowo „kuracja grapefrui­
towa”, napar z rosnącej w Kalifornii rośliny Pickeringia
montana z rodź. Łeguminosae. Do niedawna również
siarczan hydrazyny znajdował się na tej liście.

Siarczan hydrazyny jest związkiem chemicznym o sze­
rokim zastosowaniu. Jest używany jako komponent pa­
liwa rakietowego, stosowany do czyszczenia kotłów pa­
rowych, a także do zwalczania szkodników roślin. Mno­
żące się doniesienia o skuteczności siarczanu hydrazy­
ny, jako leku w walce z rakiem, spowodowały, że w

1979 roku został on wykreślony z listy „niesprawdzo­
nych” leków. Już 10 lat wcześniej, dyrektor Instytutu
Badań nad Rakiem w Syracuse dr J. Gold proponował
siarczan hydrazyny nie jako lek bezpośrednio niszczący
guzy rakowe, ale jako lek zmieniający metabolizm pa­
cjentów na tyle, że organizm łatwiej potrafi zwalczyć
chorobę. Lek szybko znalazł uznanie lekarzy interesu­
jących się medycyną nieortodoksyjną. Ale równie szyb­
ko owi lekarze przestali się nim interesować, kiedy
stwierdzili, że szeroka dostępność i taniość siarczanu
uniemożliwia czerpanie olbrzymich zysków w przypadku
terapii tym lekiem. Na domiar, siarczan hydrazyny z

powodu swego związku z „medycyną nieoficjalną”, na­
brał podejrzanego charakteru w najbardziej miarodaj­
nych kołach elity lekarskiej. W ten sposób zaniechano
eksperymentowania z siarczanem na kilka lat.

Z początkiem czerwca 83, na zjeździe Amerykańskiego

EKSPERYMENTY MEDYCZNE

ZAPOMNIANY
LEK NA RAKA

Towarzystwa Onkologii Klinicznej, dr Rowian Chlebow­
ski wystąpił z referatem, w którym donosi o zachęcają­
cych rezultatach, jakie osiągnął zespół pod jego kierun­
kiem, używając siarczanu hydrazyny w leczeniu raka.
Okazało się, że siarczan hydrazyny jest bardzo skutecz­
ny w leczeniu charłactwa, czyli. postępującego wyniszcze­
nia organizmu, towarzyszącego ostatnim stadiom raka
Pacjenci cierpiący 'na charłactwo wykazują. anomalie
w protiukcji i metabolizmie glukozy — głównego źródła
energii. Organizm chorego zamiast czerpać energię z

węglowodanów, „żywi się” białkiem własnych tkanek,
zamieniając go na glukozę w ilości większej, niż wynosi
zapotrzebowanie organizmu. Ta metaboliczna anomalia
towarzysząca rakowi, sprawia, że organizm produkuje
olbrzymie ilości zbędnej energii, co prowadzi, poprzez
stopniową utratę wagi, aż do śmierci.

Lecznicza wartość siarczanu hydrazyny polega na tym,
że korygując błędy metabolizmu, pozwala pacjentom za­
chować więcej energii, by sprostać rygorom chemiote­
rapii i chirurgii.

Do sprawdzenia swoich teoretycznych wniosków, dr
Chlebowski użył 41 pacjentów w zaawansowanym sta­
dium raka, którzy utracili ok. 20 proc, ciężaru ciała, bę­
dąc na pograniczu śmierci. Leczenie polegało na codzien­
nym podawaniu 180 mg siarczanu hydrazyny. Po zakoń­
czeniu leczenia 18 pacjentów wykazywało znaczną po­
prawę w metabolizmie glukozy. Piętnastu z leczonych
przestało tracić na wadize, a kilku nawet przytyło. W
przypadku tych, u których metabolizm glukozy się nie
poprawił, również i. utraty wagi nie zdołano zahamo­
wać.

Obecnie dr Chlebowski przygotowuje nową serię ba­
dań, aby dokładniej określić przydatność siarczanu hy­
drazyny w późnych stadiach raka. W nowych badaniach
pacjenci, oprócz siarczanu hydrazyny, będą otrzymywać
inne środki s zakresu chemioterapii. Badania będą pro­
wadzone z zastosowaniem klasycznego „experimentum
cruciis” — połowa grupy otrzyma siarczan hydrazyny,
a druga połowa placebo.

Badania Chlebowskiego są przykładem wzrostu zain­
teresowania siarczanem hydrazyny w terapii raka przez
wiodące ośrodki onkologii klinicznej.

Oprać, za „Newsweek” PIOTR KOSIBOWICZ

ZAKŁAD ENERGETYCZNY KRAKÓW
— ul. Dajwór 27

uprzejmie zawiadamia PT Odbiorców,
że * dniem 23 lipca 1983 r. uległy zmianie miejskie

numery telefoniczne Zakładu.

Aktualne numery centrali:

21-11-44
21-27-19
21-24-65
21-27-11

21-27-24
21-27-65

CENTRALA — ul. Dajwór 27— czynna całą dobę,
łączy abonentów wszystkich Rejonów Energetycznych
i centrali Zakładu.

Równocześnie uległy zmianie także niektóre inne

miejskie numery poszczególnych Rejonów i Wydziałów
Zakładu, zgodnie z dodatkiem do spisu telefonów woj.
miejskiego krakowskiego.

K-5436



ROBOTA, NIEDZIELA, 30, 31 LIPCA 1983 R. — NR 178 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

W Spółdzielni Usług Meblarskich „Cis”

Lakier odprawia klienta z niczym

SOBOTA

teatry

Dlaczego jest to tylko
możliwe w Podgórzu?
Powierzchnia pawilonu

— około 5 tys. m kw. —

jest olbrzymia, a sam pro­
jekt budynku autorstwa
inż. arch. Mikołajewskiego
wyróżnia się rozmachem i
oryginalnością. Śmiało więc
może konkurować o tytuł
„Mister miasta”, tym bar­
dziej, że generalny wyko­
nawca Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowlane po­
starało się o staranne wy­
kończenie. Doprawdy moż­
na dostać zawrotu głowy,
oglądając, co jest i co bę­
dzie w pawilonie, któ­
ry stanął w samym środku
Prokocimia Nowego. Czyn­
ne są: sklep ze sprzętem
RTV i gospodarstwa domo­
wego, zakład szewski i fry­
zjerski, pralnia oraz bar
szybkiej obsługi „Nad Po­
tokiem”. Lada tydzień pod­
woje otworzą: spożywczy
supersam (1,5 tys. m kw.
wraz z zapleczem), bibliote­
ka z czytelnią (około 23 tys.
egzemplarzy), poczta i od­
dział PKO. Ponadto znajdą
tam siedzibę zakłady usłu­
gowe jak naprawa sprzętu
RTV i krawiecko-kuśnier-
ski. £Jie będzie przesady,
jeśli stwierdzimy, że tak
imponującego obiektu han­
dlowo-usługowego Kraków
nie miął od dawna, a Pod­
górze na pewno.

A tymczasem jest to. po­
czątek serii obiektów od­

dawanych w tej dzielnicy dla
potrzeb handlu i usług. Oto
u zbiegu Rynku Podgórs­
kiego i ulicy Zamojskiego
trwają końcowe prace nad
wystrojem (projektował
Marek Gałkowski) sklepu
TRV, który ze względu na

oryginalne wnętrza (odzysk
z rewaloryzacji) zasługuje
na miano prawdziwego sa­
lonu. Jego otwarcie nastąpi
w drugiej połowie sierpnia.

Również Borek Fałęcki o-

trzyma nowy obiekt han­
dlowy. W starej zabudowie
stanął sporych rozmiarów
pawilon (900 m kw.), w któ­
rym będzie sklep spożyw­
czy i meblowy. Kiedy wczo­
raj wraz z naczelnikiem
Podgórza Marianem Kuli­
giem i jego zastępcą An­
drzejem Harężlakiem wizy­
towaliśmy nowe placówki,
malowano sufit i kończono
ostatnie prace posadzkars-
kie.

Natomiast mieszkańcy
wsi Kustrze od kilku dni
mają nowy sklep spożyw­
czy. Poprzednio mieścił się
on w drewnianym kiosku,
żywo przypominającym pa­
sterską budę. Obecny, wy­
posażono w urządzenia
chłodnicze, jest także stois­
ko z chemią gospodarczą, a

od przyszłego tygodnia po­
jawią się wyroby mięsne. I
co ważne, klienci (a jest ich
z okolicznymi mieszkańca­
mi około 3 tys.) nie muszą
dokonywać zakupów na

dworze i z okienka, jak
kiedyś. Podobny sklep wiej­
ski oddano w Przewozie.

Zatem jakie nasuwają się
wnioski z wczorajszej wi­
zyty? Okazuje się, że mimo
chudych, kryzysowych cza­
sów, można powiększać ba­
zę handlowo - usługową
dzielnicy i robić to, jak w

Podgórzu, konsekwentnie,
acz niekoniecznie z udzia­
łem fanfar i przecinaniem
wstęg. (wok)

Meblościanki produkowane
przez Spłdzielnię „Cis” nie na­
leżą do wyrobów tanich: „Wi­
sły” i „Grażyny” kosztują 60
— 78 tys. zł. Mimo tego stale
ustawia się po nie kolejka, a

klienci często proszą kierowni­
ka działu produkcji ANTO­
NIEGO BERSKIEGO o „wy­
gospodarowanie” dodatkowego
zestawu. Kierownik odmawia,
gdyż wie, że nie przeskoczy
limitu zamówień, które przyj­
muje tylko własny sklep przy
ul. Bohaterów Stalingradu 42.
Więc odsyła się z niczym na­
wet najbardziej atrakcyjne
projekty mebli; ponieważ kli­
ent pragnie z reguły lakiero­
wanych, a właśnie lakieru bra­
kuje od kilku miesięcy.

— Gdybyśmy mieli go pod
dostatkiem — mówi szef pro­
dukcji — z miejsca podwajamy
usługi. Mamy zapas oklein, są
płyty meblarskie, jest tkanina
i gąbka poliuretynowa, drew­
na także nie brakuje. Jedynie
brakuje lakieru, co spowodo­
wało io produkcji straty na

sumę około 6 min zł. Zwięk­
szeniu usług, a do nich zali­
czamy robione na zamówie­
nie klienta meblościanki, sza­
fy i ławy, sprzyja sama struk­
tura spółdzielni. Dysponuje­
my 12 zakładami, gdzie w każ­
dej chwili możemy dostoso­
wać produkcję do bieżących
potrzeb. I to pozwala nam u-

nikać przestojów, nawet przy
niedostatkach zaopatrzenio­
wych.

Spółdzielcze zakłady miesz­
czą się w przestarzałych i wy­
soce zdekapitalizowanych o-

biektach, gdzie trudno wpro­
wadzić postęp techniczny. Na­
stawiono się więc na wypo­
sażenie w elektronarzędzia,
chociaż przykłady automaty­
ki też się znajdą. Dorobili się
oklejarni z prasą hydraulicz­
ną. Jeszcze lakierują ręcznie,
ale już wykańczają mecha­
nicznie.

‘Dzięki tym zabiegom dos­
tarczą mebli za 78 min zł,
z czego około 80 proc, wyko­
nają w ramach usług, (wok)

nieczynne
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Kolejowe podchody

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch

Cassidy 1 Sundance Kid (USA 15

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Ryś (poi. 15 lat) —

14.30, Konopielka (pot 15 lat) —

16, Vabank (pot 15 lat) — 18, Zdję­
cia próbne (pot 15 lat) — 20.
MŁODA Gwardia (Lubicz 6):
Iluzjon —■ film z cyklu „Kino
mocnych wrażeń” (jap.) — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Tajemnica szyfru Marabuta

(poL b.o.) — 9.30, 10.45, Sobowtór

(jap. 15 lat) — 13, 15.45, 18.30 .

ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 15, „Imperium kontratakuje”
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metr. — 17.15, Ostatnie metro (fr.
15 lat) — 20. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
— 16 ,18, Amnestia (pot 15 lat) —

20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Czas apokalipsy (USA 15, lat) —

16.30, 19. TĘCZA (Praską 52):
Przygody Alibaby i 40 rozbójni­
ków (b.o.) — 16, 9 częściowa re­
zerw., Konik Garbusek (b.o.) —

11 częściowa rezerw., Glina czy
łajdak (fr. 15 lat) — 18. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Dubler (fr.
12 lat) — 13, Karate po polsku
(pot 18 lat) — 16, 18, Wejście smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat) — 20.
UGOREK (os. Ugorek): Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierż. Pep-
pera (USA 12 lat) — 15, 17, Cały
ten zgiełk (USA 15 lat) — 19.

18), niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(N. Huta, pL Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20), niedz. (niecz.),
GALERIA: Wystawa malarstwa

Ryszarda Grubera (10—20), niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI (Wieli­
czka): (8—17), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
17). APTEKA „POD ORŁEM” (pl.
Boh. Getta 18) „Muzeum Pamięci
Narodowej” (10—14), niedz. (10—
16).

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa malarstwa Czesława Rze­
pińskiego (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wyst, „100 lat

Opery Paryskiej”; „Myślenice w

obiektywie Tadeusza Zaparta”;
„Moje miasto, moja wieś” — rys.
dziecięce (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa malarstwa An­
drzeja Polio i grafiki Bertlla
Mauritzona (10—13), niedz. (niecz.).

SOBOTA

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitale <5
dyżurne

SOBOTA — NIEDZIELA

KRAKOWSKI

♦ na ul. Czarnowiejskiej
nieopodal „Pewexu” pojawiła
się wielka dziura w jezdni.
W ciągu dnia kierowcy zwy­
kłe zdążą ją ominąć, gorzej
w nocy gdy rozpędzone sa­
mochody z impetem wpadają
w niespodziewaną pułapkę.
Jedno jest pewne — po ta­
kim podskoku każdy, nawet

najbardziej senny kierowca
budzi się natychmiast, nie mó­
wiąc już o mieszkańcach oko­
lic, którym wypoczynek unie­
możliwia łoskot żelastwa. ♦
Mleka mamy ponoć pod do­
statkiem i fakt ten jest wido­
czny w sklepach. Cóż z tego,
skoro sposoby jego przecho­
wywania powodują, że zwy­
kle w godzinach południo­
wych nie da się go już zago­
tować. Butelki stojące w tem­
peraturze otoczenia (tzn. skle­
pu) w trakcie upałów dener­
wują wszystkich, nie każdy
przecież lubi mleko kwaśne.
W tym czasie w ladach chło­
dniczych przechowuje sie
zwykle inne artykuły mniej
podatne na wysokie tempera­
tury. Dlaczego? (m)

♦ Kram „Pod Ptaszkami”

(Sukiennice): „Dziś do ciebie”
— gra zespół „Waganty” pod
kierownictwem J. Piszczak
(sob. godz. 16).

♦ „Piwnica pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Dyskote­
ka (sob., niedz. od godz. 19
do 24).

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa malarstwa Stefana Kota
(sob., niedz. godz. 14—18);
Wieczorek taneczny „Od po­
loneza do paso dobie” (sob.,
niedz. w godz. 18—21)..

Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): Akcja „Lato w mie­
ście” (sob., niedz. 10—20).

Wielu ludzi korzysta z u-

sług PKP. Te jednak starają
się jak mogą, żeby uprzykrzyć
im życie. Dlaczego? Wystar­
czy wybrać się na krakowski
dworzec PKP, a odpowiedź
będzie jasna. Nikt nudzić się
tutaj nie będzie. Pierwsze a-

trakcje oczekują na podróż­
nych już przy kasach. Jest ich
sporo, ale czynne są tylko nie­
liczne. Niepoprawny amator

kolejowych podróży sądzi, że
deską ratunku dla niego bę­
dą automaty, licznie zalegają­
ce dworcowy hol. Nic bar­
dziej złudnego. Albo są nie­
czynne, albo brak bilonu (nie
ma gdzie rozmienić) unie­
możliwia nam skorzystanie z

nich. Stanowią więc one wąt­
pliwą dekorację. Ale pozo­
stawmy te biletowe kłopoty
na boku i załóżmy, że jakimś
cudem, udało się nam je
nabyć. Wtedy już tylko bie­
giem na odpowiedni (przewi­
dziany w rokładzie) peron i
niecierpliwe oczekiwanie na

pociąg. Zdenerwowanie naras­

ta i oto nagle miły damski
głos płynący z megafonu, in­
formuje, że nasz pociąg odje-
dzie z innego peronu. Chwyta­
my więc bagaże i pędzimy
przejściem podziemnym na za­
powiedziany peron. Tu jednak
czeka nas kolejna atrakcja.
Ten sam, miły głos, przepra­
sza za pomyłkę i po raz ko­
lejny zmienia miejsce odjaz­
du pociągu. I znów tłum pędzi
do upragnionego pociągu. Z
okrzykiem radości podróżni
rzucają się do wejść i... odbi­
jają się od szczęśliwców,
którzy zdążyli już zapełnić
doszczętnie nie tylko prze­
działy, ale nawet korytarze
wraz z WC. Trzeba mieć dużo
szczęścia i przede wszystkim
siły, żeby wepchać się do
środka. Trudno też zrozumieć
postępowanie PKP — dlacze­
go w godzinach szczytu, w

godzinach powrotów z pracy
do domu, zmniejsza się ilość
składów, a później zwiększa?

(mk)

WARSZAWA
lace Hotel
Wielki Szu

(Stradom 15): Pa-

(pot 15 lat) — 16,
(pot 18 lat) oraz

filmy krótkometr. — 18, 20.30. WI­
SŁA (Gazowa 27): Manhatann

(USA 18 lat) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): „1941” (USA
15 lat) oraz filmy krótkometr. —

10, 12.30, 15.30, Mężczyzna niepo­
trzebny (poL 18 lat) — 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Punkty
za pochodzenie (pot 15 lat) — 16,
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 18, 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b.o .)
— 16, Anna i wampir (pot 18 lat)
— 18, 20.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.

WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przypadki urazowe: os. Na Skar­
pie 65, niedz. — Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: sob. niedz.
— Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, niedz. —

Prądnicka 37, OKULISTYCZNY:
sob., niedz. — Witkowice.

3 filmowe propozycje J
- TYGODNIA -

Yves Boisset, znany twórca kina francuskiego, w ciągu 15
lat twórczości, zrealizował 14 filmów, przeważnie sensacyj­
nych dramatów politycznych („Porwanie”, „Dupont Lajoie”),
przenikniętych ostrą pasją krytyczną wobec społecznych i
politycznych wynaturzeń: życia ... społecznego we Francji.
Wrażliwość na ludzkie sprawy, każę mu odsłaniać kulisy
władzy i pieniądza, ujawniając jednocześnie, że za nimi kry-
je się najczęściej przestępstwo. Krytyka chwaląc Boisseta
za płynność narracji, dynamiczny montaż i sugestywny na­
strój, zarzuca mu nie bez racji, nadużywanie schematu „je­
den przeciwko wszystkim” i psychologiczną płytkość w kre­
owaniu prezentowanych na ekranie postaci.

Te zalety i wady Y. Boisseta, widoczne są w jego drugim
„policyjnym” (po filmie „Sędzia Fayard, zwany szeryfem”)
utworze pt. „POLICJANTKA” (1979). Jego bohaterka, inspek­
tor policji, Corinne Lavasseur, w sposób bezkompromisowy
chce walczyć ze złem. Szybko jednak okaże się. że nawet

najlepsze wykonywanie przez nią zawodowych czynności,
nie chroni przed konfliktami. Odmawiając pomocy w za­
tuszowaniu udziału „wysoko postawionych osób” w prze­
stępczym procederze, szybko traci szanse dalszej pracy w

aparacie policyjnym. W ten sposób twórca odważnie atakuje
problem degeneracji ludzi należących do elity władzy, bę­
dących praktycznie poza zasięgiem prawa. Interesującą kre­
ację stworzyła Miou-Miou („Nie ma sprawy”, „Liii, kochaj
mnie”, „Powiedz, że ją kocham”), jedna z najpopularniej­
szych, młodych aktorek kina francuskiego oraz Francois
Simon, w epizodycznej roli doktora-rasisty.

(bh)

Krytykowani wyjaśniają
W związku z artykułem za­

mieszczonym w Waszej Gaze­
cie pt. „10 tys. ludzi — bez
cukru, mąki, kaszy,.chleba?...’’
(nr 160 z dnia 9—10.07.1983)
informujemy, że sprzedaż ar­
tykułów masowych reglamen­
towanych w pawilonie spo­
żywczym na os. Widok rozpo­
częliśmy już .w piątek dnia
8.07. br.

W wyniku bezpośrednich
rozmów z przedstawicielami

Komitetu Osiedlowego, w któ­
rych przedstawiliśmy propo-
pozycję wprowadzenia do już
sprzedawanych w kioskach
przed pawilonem asortymen­
tów towarowych dodatkowo
przez okienko (dzięki szybkie­
mu wyremontowaniu tej częś­
ci sali) bądź artykułów spo­
żywczych

'

reglamentowanych,

bądź napojów chłodzących —

Komitet Osiedlowy zadecydo­
wał ostatecznie wprowadzenie
dodatkowo do sprzedaży arty­
kułów masowych reglamento­
wanych tj. cukru, mąki, ka­
szy itp.

Nadmieniamy, że czynimy
wszystko, aby remont tego je­
dynego pawilonu na os. Widok
maksymalnie skrócić, mając
na względzie zarówno warun­

ki dokonywania zakupów przez
klientów, jak i warunki w

jakich musi prowadzić sprze­
daż nasza załoga.

Pragniemy również zwrócić
uwagę, że tytułowy „brak
chleba” nie ma uzasadnienia,
ponieważ sprzedaż pieczywa w

kioskach prowadzona jest od
początku remontu pawilonu.

Tłoczno w Myślenicach
W Myślenicach tegoroczny

sezon letni w całej pełni. W

hotelu Wawel-Touristu, dom-
kach campingowych i w kwa­
terach prywatnych wszystkie
miejsca zajęte przez wczaso­
wiczów.

W Szkole Podstawowej nr

2 wypoczywają dzieci praco­
wników Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu, a w in­
ternatach Zespołu Szkół Me­
dycznych i Zespołu Szkół Te­
chniczno-Ekonomicznych całe

rodziny z różnych stron Pol­
ski. Do tego dochodzą jeszcze
jednodniowi turyści, którzy
zwłaszcza w wolne soboty i

niedzięle dosłownie oblegają
tutejsze Zarabie. korzystając
ze słońca i tyody oraz atrak­
cji wesołego miasteczka. Cie­
kawe zajęcia sportowo-tury­
styczne urządza dla wszyst­
kich chętnych Ośrodek Sportu
i Rekreacji, a imprezy arty­
styczno - rozrywkowe Miejski
Dom Kultury. Normalnie, po-
mirno wakacji, pracują inne

placówki kulturalne, a w ich
liczbie Muzeum Regionalne.
Sale Wystawowe i Biblioteka
Publiczna. Pomimo tych tłu­
mów zaopatrzenie w mieście

jest dobre, można kupić bez

większego trudu podstawowe
artykuły żywnościowe. Zdaje
również pomyślnie swój tru­
dny egzamin komunikacja
autobusowa PKS.

DOBCZYCE — Raba: „1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko­
metr., KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Goście z galaktyki Arkana

(jug.-CSRS 12 lat), Obcy — 8 pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Odmienne

stany świadomości (USA 15 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: W obro­
nie własnej (pot 18 lat), SKA-
Wlelkl Szu (pot 18 lat) oraz

(Hongkong-USA 18 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Coma (USA 18 lat),
WIELICZKA — Górnik: Okolice

spokojnego morza (pot 15 lat),
Żandarm w Nowym Jorku (fr..
b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA (Rynek Gł. 27): Tan­
go ptaka — 14 .40, Ryś — 16, Kono­
pielka — 18, Vabank — 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. BASAZ BIELA­
KA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14,
Sobowtór — 15.45, 18.30 . ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne): Ko­
chany drapieżnk (ZSRR b.o .) —

13, popoł jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Czarodziejski kleks (CSRS b.o .) —

14, popoł. jak w sob. SFINKS

(Majakowskiego 2): Bajki — 11,
12, 13, popoł. jak w sob. TĘCZA
— niecz. UGOREK (os. Ugorek):
Bajki — 14, popoł. jak w sob.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Cudo­
wna podróż (szwedz. b.o.) — 10, 12,
popol jak w sob. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Bajki — 12, Old Su-
rehand (jug. b.o .) — 13, popol. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Żandarm w Nowym
Jorku — 12, popoł. jak w sb.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 41
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — teł

22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10. Ułanów 29 a, tel. 11 -53-33

NOWA HUTA — (os. Jagielloń­
skie 1) - tel. ‘48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44-19-30 (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom — tel

44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- teL 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14), (Rusznikarska
17) - tel. 33 -45-33, (os. Widok) —

teL 37-07-40, (al. Krasińskiego 28)
- teL 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) — tel
55—40-55 (Szwedzka 27) — tel

66-38-72, (Niemcewicza 27) — tel
66-12-08, ul Na Kozłówce. tel
55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA;
(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza. Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
Pozostałe kina Jak w sobotę.

GDÓW — Promyk: Wyjście
awaryjne (pól. 15 lat).

SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA — NIEDZIELA

Komunikat o zgubie
W ubiegły czwartek, 21 bm.

w godzinach popołudniowych
prawdopodobnie w taksówce
na trasie Prokocim — Nowy
Kleparz zgubiono zegarek
damski marki „Glashiitte”. U-

czciwy znalazca proszony o

zwrot zguby do redakcji „Ga­
zety Krakowskiej”.

Zapotrzebowanie na po­
dręczniki dla szkół podsta­
wowych i średnich pokry­
wane jest w Krakowie w

96 procentach. Księgarnie
otrzymują książki, a te kie­
rowane są do szkół zgodnie
z przygotowanymi przez nie
zamówieniami. Szkoły roz­
prowadzają książki między
swoich uczniów. Uczeń każ­
dej szkoły zobowiązany Wst

po ukończeniu nauki w da­
nej klasie przekazać kom­
plet podręczników młod­
szym kolegom. W ten spo­
sób książki wędrują od jed­
nego do drugiego ucznia.
System ten ma zapewnić
pełne pokrycie na podręcz­
niki oraz ma zapobiegać
zniszczeniu i marnotrawie­
niu książek. Tylko czy zda­
je on swoje zadanie?

Okazuje się, że nie w

pełni. Ostatnio w krakows­
kich. szkołach, zależnie od
placówki, obowiązywały
różne podręczniki do nau­

Co ze starymi podręcznikami?
czania tego samego przed­
miotu. Przykładowo naukę
matematyki w jednej z niż­
szych klas szkoły podsta­
wowej prowadzono przy po­
mocy trzech podręczników.
W wypadku, gdy niektóre
dzieci przechodziły z jednej
do drugiej szkoły, w której
właśnie matematyka opar­
ta była na innym podręcz­
niku, dzieci często zostawa­
ły bez potrzebnej książki.
Nowa szkoła bowiem, nie
mogła im jej zapewnić. Po­
dręczników było akurat ty­
le co uczniów, lub mniej.
Inny przykład z tej samej
branży. Szkoły po złożeniu
zamówienia na dane podrę­
czniki, otrzymywały inne.

Wtedy dochodziło do wy­
miany tych pomocy nauko­
wych pomiędzy szkołami,

ale droga do tego wyczynu
nie należała do łatwych.

Można było tego uniknąć,
gdyby antykwariaty lub do­
my książki przyjmowały
zbędne podręczniki. Jednak­
że księgarnie nie świadczy­
ły i nadal nie świadczą te­
go typu usług, natomiast
jedyny z antykwariatów,
mieszczący się przy ul.
Brackiej zaprzestał przyj­
mowania podręczników
szkolnych. Inne antykwa­
riaty nigdy ich nie skupo­
wały i nadal tego nie robią.
Nieświadomi tego stanu

rzeczy nieszczęśnicy posia­
dający już niepotrzebne im
książki (bo skończyli naukę
w szkole) lub książki nie­
użyteczne byli i są nadal
odsyłani od lady antykwa­
riatu z przysłowiowym

„kwitkiem”. Nikt. niepo­
trzebnych książek nie przyj­
muje. Lepiej niech leżą w

często wilgotnej piwnicy,
lub na strychach pełnych
kurzu. Ostatecznie mogą
wędrować na stosy makula­
tury.

Sprawa niepotrzebnych
podręczników jest zatem
nierozwiązana. Małym po­
cieszeniem jest fakt, że
przychodzących do anty­
kwariatu ze starymi książ­
kami jest niewielu. Być
może wiedzą co ich czeka
na miejscu lub wolą odkła­
dać stosy papierzysk na no­
we „lektury z makulatury",
lub talony na zakup po­
trzebnych do codziennego
życia przedmiotów.

DOROTA KRZAK

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty (niecz.), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA (10—15), MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ skale (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „KPZR —

partia Lenina” (10—17 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „Zwie­
rzyniec w początkach dwudzie­
stego wieku" (9—15, wst wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17); Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst wot),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl Wol-
nica 1): Wystawy: „Polska kultu­
ra ludowa” oraz „Malarstwo Ma­
rii Wnęk” (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł 35); Wyst „Z dzie­
jów i kultury Krakowa' oraz pre­
zentacja medali darowanych przez
Jana Pawła II (10—14).
FRANCISZKAŃSKA 4)> Wysta­
wa „Romańskie drzwi płockie”
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA

(9—15). POMORSKA 2: Wysta­
wa „Męczeństwo I walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (10—14).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Żydów” (10—14), MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X” (14—18), niedz.

(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9—
16), niedz (13—17), MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE (Ga­
leria polskiej sztuki XIX wlęku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10-16), NOWY GMACH (aL 3 Ma­
ja 1): Gal. polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. .(niecz.). MU­
ZEUM „RYDLÓWKA" (Tetma­
jera 28); Wystawa — „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz (niecz.), MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pl Szczepański 4) (10—17),
SALON TPSP (N Huta, al. Róż 3):
Wyst.: Malarstwo ze zbiorów
TPSP (10—17), BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa „Współcze­
sny rysunek francuski" (11
-18). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa pla­
katów Waldemara Swlerzego (11—

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6). tel 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 1 44-17-70, Krowodrza
37-36-37. 37-38-29, Krzeszowice -

tel. 99, Jerzmanowice - tel 48.

Proszowice, tel 9, Myślenice -

tel. 999, Skawina — tel. 9, Wie­
liczka, teL 9 i 22-33-54, Niepoło­
mice — tel 198, Sleclechowice —

(tel. Iwanowice 60) oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel, 11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gl. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: Centrum C,
Centrum A,

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12;
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice. Sułko­
wice. Słomniki. Skała

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 1 22-95-78

(15.30-23.30), niedz. (7.30—23.00) -

Punkt kardiologiczny niedz (nie­
czynny)

TELEFON ZAUFANIA 33-71 -37.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6-22). niedz (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55 . 22-18-60, 22-57-55): rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
sob. niedz. (9—18 co godzinę).

PROGRAM 1
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.02. 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
16.00. 18.00. 20.00. 22.00, 23.00
8.00 Komun. 8.10 Obserwacje.
8.20 MeL na dzień dobry. 8.30

Przegląd prasy. 8 .35 Mel. na dzień

dobry. 8.45 Żołnierski zwiad. 9.00
— 1 1 .55 Lato z radiem. 11 .55 Komun,
o stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12 .30 Muz. folklorem ma­
tów. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Muz. starego Wiednia. 14 .05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio kie­
rowców. 16.05 Problem dnia. 16.15

Katalog wydawn. 16.20 Koncert

życzeń. 17 .00 Muz. i aktualn. 17 .25
Muz. z filmoteki. 18.00 Wiadomo­
ści sport. 18.20 40 minut jazzu 1

pios. 19.00 Gorący temat. 19.10
Wiecz. serenada. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Tajemnica Granatowego
Zaułka”. 20.05 W kilku taktach,
w kilku słowach. 20.08 Komun.
Total. Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21.05 Ra­
diowy Tyg. Kulturalny. 21 .25 Pół
tuzina atrakcji muz. 22.00 Radio
kierowców. 22 .25 Na rockową nu­
tę. 23.25 Zaproszenie do tańca.
0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI; 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka na­
dawana w wersji stereofonicz­
nej.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Lato leśnych
ludzi” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna serenada

(stereo). 9.00 Relaks w stereo. 9 .50
„Dzień Szakala” — ode. pow. 10.00
Godz. melomana (stereo). 11 .00 Za­
wsze po jedenastej. 11 .10 „Pałac”
ode. pow. W, Myśliwskiego 11.30

Tydzień w stereo. 12.00 Sztafeta
orkiestr radiowych (stereo). 12.25
W stronę jazzu — (stereo). 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.20 Z

mąlow. skrzyni (stereo), 13.30 Al­
bum operowy. 14 .00 Co jest gra­
ne? (stereo). 14.30 „Dzień Szaka­
la” — ode. pow. 15.00 Co jest gra­
ne c. d . 15.30 Folklor z różnych
stron świata - Słowacja (stereo)
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wykon,
(stereo). 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 „Jest taka bajka”
17.31 „Przeboje spod lady”. 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Muz. galeria
„dwójki”. 19.20 „Jan Sobieski” —

ode. książki. 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii (stereo). 21 .10 Wiecz. re­
fleksje. 21 .15 Co jest grane? (ste­
reo). 21 .30 „Literat, i muz.” 21.30

Nagranie wiecz. 21 .40 „Pałac” —

ode. pow. 22 .00 Wielkie przebo­
je Ch. Aznavoura (stereo). 22.00

„Grzywna” — słuch. H. Bardijew-
skiego. 23.05 Nowości światowej
fonografii (stereo). 23.48 „Parys­
ki spleen” — ode. powiastek filo­
zof. 24 .00 Nocny blues (stereo).

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz oraz na fali
śr. 219 tn. czyli 1368 KHz

6.00—9.05 Zapraszamy do Trój­
ki: 7.00 Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich. 8.00 Serwis Trójki
8.15 Czy mówisz po polsku? 8.30
A. Siekierski „Nic się nie stało”
— ode. 14 (powt.) . 9 .00 Serwis

Trójki. 9 .05 Po prostu o nas. 9 .20

Wakacje z przebojem. 10.00 T.
Breza - „Uczta Baltazara” —

ode. 10 (powt.) . 10.30 Złote lata

swingu. 11 .00 Nie czyt., to posłuch.
— przegląd tygodn. 11 .15 Pod da­
chami Paryża. 11 .50 W. Biełow —

„Ciesielskie opowieści” - ode. 4

(powt.) . 12.00 Serwis Trójki. 12 .05
W tonacji Trójki, 13.00 „Nic się
nie stało” — ode. 15. 13.10 Powt.
z rozrywki. 14 .00 Lato w Filhar­
monii. 15.00 Serwis Trójki. 15.05

Wakacje z przebojem, 15.45 Jeden
“świat. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 16.00 Serwis Trójki 17.05
Polit. dla wszystkich 17.50 Czy
mówisz po polsku? 18.00 Serwis

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Pa­
miętnik potoczny”. 19.30 Czas re­
laksu. 19.50 W. Biełow — „Ciesiel­
skie opowieści” — ode. 5 . 20.00
Lista Przebojów Programu III. —

tel. 29-40-21 czynny od 16.00 do
19.00. 22.00 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22 .15 „Liche aktor­
stwo” — wg opow. Stephana Wa-

syluka. 22.45 Zapraszamy do Trój­
ki.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00.

8.00 Komun. 8 .25 Echa sport,
soboty. 8.30 Moskwa z mel. i pios.
9.00 Radiowy Mag. Wojskowy. 10.00
Gra Orkiestra PR i TV w Pozna­
niu. 10.30 „Gra w nieznane” —

słuch. J. Niemczuka. 11.00 Między
nami — mag. nastolatków 11.15
Koncert przed hejnałem 12.05 W
samo południe. 12 .45 Muz. folklo­
rem malow. 12.59 Komun, dla gór­
nictwa. 13.00 Przegląd tygodn. 13.15

Klasycy operetki. 14.00 Wektory.
14.25 W kilku taktach, w kilku
słowach. 14.30 W Jezioranach, 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Z dziejów
kabaretu. 17 .00 Świat muz. 17.45

Dialogi histor 18.10 Merkuriusz

rządowy. 18.20 nagr. muz. „Rytm”
19.00 Świat w tygodniu. 19.10
Wiecz. serenada. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Tajemnica Granatowego
Zaułka”. 19.50 Siadem naszych in­
terwencji. 20.05 Komun. Total.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Gwiazdy i le­
gendy Opery Warszawskiej. 21.35
Giełda płyt. 22 .00 „Przejście nad

Niagarą” — słuch, wg sztuki A

Alegria. 23.00 Informacje sport.
23.15 Koncert bez biletu od 0.00
Muz. nocą.

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz — oraz na

fali śr. 219 m czyli 1368 KHz
w godz. 8.45—10.15.

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.55 —^Muzyka na­
dawana w wersji stereofonicz­
nej.

7.05 Quod iibet — czyli co kto
lubi (stereo). 7 .40—8 .45 Kraków na

antenie: 7.40 Omówienie progra­
mu i prognoza pogody. 7.42 Muz.
ludowa. 8.00 Co słychać. 8 .10 Mul.
8.15 EREMS — Rodzinny Mag. Sa­
tyryczny — w opr. H. Cyganika.
8.46 Bach na organach Silberman-
na (stereo). 9 .00 Transmisja Mszy
Rzymsko-Katolickiej z kościoła
Sw. Krzyża w Warszawie. 10.00

Miniatury barokowe (stereo). 10.15
— 12.00 Kraków na antenie: 10.15
„30-lecle śmierci Kornela Maku­
szyńskiego”. 10.45 „Zakładnicy” —

autor Bruno Jasieński. 11 .00 W

nowy tydzień z przebojem. 11.30
Koncert życzeń. 11 .55 Muz. 12 .00
Muz. dla kolekcjonerów (stereo).
13.05 Recital tygodnia (stereo).
13.45 Pios. z przymrużeniem oka

(stereo). 14 .00 Zakłócenia odbioru

(stereo). 15.00 Koncert chopinow­
ski (stereo). 15.30 Pios. na tele­
fon (stereo). 17 .05 Kościół Chrześ­
cijan Dnia Siódmego — historia
i dzień dzisiejszy. 18.40 W kręgu
gitary klasycznej (stereo). 19.00

„Sprawa honorowa” — słuch, wg
sztuki Kunerta Guntera. 20.00
Godz. z przebojem. 2T.05 Krak,
wiadomości sport. (Kr.) . 21.20 Po
raz pierwszy na antenie (stereo).
22.00 Wiecz. płytowy (stereo). 24 .00

Arcydzieła kameralistyki (stereo).

tV-PRÓGRAM
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SOBOTA

8.00 „Tydzień na działce”
8.30 „Antena”
9.00 Teleferie TDC: „Lato i

Sobótką” oraz fiim z serii:
„Pan Tau”

10.25 Program dnia
10.30 Historia dramatu pol­

skiego: Juliusz Słowacki „Be-
atryks Cenci” — też. Gustaw
Holoubek, wyst.. Mieczysław
Voit, Aleksandra Śląska, Mag­
dalena Zawadzka, Piotr Fron­
czewski, Henryk Borowski,
Jan Englert i in.

12.35 Estrada folkloru
13.00 „Zdrowie” — program

wojskowy
13.30 „Młodość niejedno ma

imię”: „Przed maturą” — pol­
ski film obyczajowy

14.30 Nasi ulubieńcy: Flip 1

Flap
14.50 Sportowy sposób na

zdrowie
15.15 Dziennik
15.30 W starym kinie: Prze­

boje, szlagiery, gwiazdy
16.30 „Pan Jacek — kiedy

będzie film” — reportaż fil­
mowy

16.50 Sportowy magazyn
sprawozdawczy

17.30 „Czterdziestolatek” (9):
„Rodzina czyli obcy w domu”

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc- „Peksio”
19.00 Telewizyjna lista prze­

bojów
19.30 Dziennik i magazyn

Kraj
20.15 „Rodeo i dziewczyna

— angielski f:1m obyczajowy
21.50 Dziennik
22.15 Studio soort
22.25 Nad powstańczym al­

bumem — pr. dokumentalny
22.50 Kino nocne: ..Boska

kasta” — dramat snołeczny
produkcji meksykańskiej

NIEDZIELA

7.15 TTR — Zajęcia waka­
cyjne, sem. 2:. Ogródki przy­
domowe

7.35 TTR — Zajęcia waka­
cyjne. sem. 1: Samj mechani-

zujemy
7.55 „Nowoczesność w domu

i zagrodzie”
8.20 „Tydzień” — magazyn

rolniczy
9.00 Teleferie: kino przy­

gód niezwykłych — „Tajemni­
ca obrazu św. Sebastiana”

10.15 Program dnia
10.20 Cyrki świata: „Cyrk

Busch” — francuski film do­
kumentalny

11.15 „Siedem anten” —

magazyn publicystyczno-roz-
rywkowy

12.15 „W pracowni” — An­
toni Wasilewski

12.45 Telewizyjny koncert
życzeń

13.30 „Kraj za miastem”
14.15 Kalejdoskop filmowy:

Kino — Oko
15.00 Losowanie Dużego

Lotka
15.15 Dziennik
15.30 „Klub sześciu konty­

nentów”
16.15 „Jutro poniedziałek”
16.45 „Diabelska broń” —

bułgarski film przygodowy
18.20 Studio sport
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik i magazyn

Świat
20.15 Filmy Ewy i Czesła­

wa Petelskich: „Urodziny
młodego warszawiaka” — film
zrealizowany wg powieści
Jerzego Stefana Stawińskiego

21.55 Sportowa niedziela
22.25 ..Dr Ozda proponuje”

— program rozrywkowy wg
scenariusza Tadeusza Drozdy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA* - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6 3 nr tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p łet 203-34 33-100 TARNÓW
uL Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
..Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK . Prasowe Zakłady Graficzni
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklarn t Ogłoszeń, ul Wiślna 2
31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na

terenie całego kraju Ogłoszenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść Ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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TWOJE
KOLORY

Pragnę serdecznie podziękować za xatnf«-
resowanie szanownych Czytelniczek i Czytel­
ników moją rubryką. Ponieważ bywa i tak,
ie chcę Państwu przypomnieć o czymś co już
napisałam w tej rubryce, postanowiłam ją
numerować. Poradnik który właśnie czytacie
ma numer 21.

BABCIA ALINA

CZY ZNASZ SWOJE KOLORY?

Kolor naszego ubioru to bardzo ważna spra­
wa, ale wyczucie barw jest darem, który nie
każda z nas posiada. Dlatego też proponuję
dzisiaj kilka reguł przydatnych w tym zakre­
sie.

BIAŁY jest najodpowiedniejszy dla kobiet
o ciemnych włosach i śniadej skórze. W kolo­
rze tym jest także dobrze blondynkom, siwym
i rudym, ale pod warunkiem, że ich cera jest
śniada a karnacja świeża. Moim zdaniem jest
to najbardziej uniwersalny kolor.

CZARNY odpowiada większości kobiet.
Blondynki o jasnej skórze mogą nosić czerń
matową i czerń błyszczącą z jednakowym po­
wodzeniem. Brunetki powinne matową czerń
ożywić jaśniejszymi dodatkami, ich makijaż
powinien być w jaśniejszym odcieniu. Bru­
netki korzystniej wyglądają w materiałach
czarnych, błyszczących.

SZARY jest dobry dla bardzo jasnych

l bardzo ciemnych pań. Ciemne blondynki,
szatynki muszą szarość ożywiać kolorowymi
dodatkami.

RÓŻOWY jest dobry dla popielatych blon­
dynek i siwych pań. Proszę pamiętać, że kolor
szminki musi być znakomicie dobrany do ko­
loru tego, co mamy na sobie, inaczej efekt
będzie negatywny.

CZERWONY jest doskonały dla brunetek
i złotawych blondynek, w ogóle dla kobiet o

zwykłej cerze.

ŻÓŁTY jeśli przechodzi w odcień miodu,
jest świetny dla brunetek, zwłaszcza na wie­
czór. Ale trzeba umiejętnie dostosować do
niego makijaż. Blondynkom jest szczególnie
dobrze w przyżółconej zieleni lipowego kwia­
tu, lub młodego groszku, brunetkom o ciem­
nych oczach dobrze jest nawet w bardzo ja­
skrawych, żółtych kolorach.

ZIELONY właściwie wskazany jest dla
blondynek. Brunetki o niebieskich lub zie­
lonych oczach dobrze wyglądają w morskiej
zieleni.

BRĄZOWY ma wiele odcieni. Żółty brąz
dobry jest dla brunetek i rudych, w czerwo­
nych odcieniach brązu dobrze wyglądają blon­
dynki. Do rzeczy w odcieniach brązu trzęba
stosować odpowiedni makijaż (niedopuszczal­
na jest szminka cyklamenowa).

GRANAT MARYNARSKI wieczorem tra-

ci cały urok i czyni z każdej kobiety istotę
zmęczoną i bezbarwną. Najodpowiedniejszy
jest dla blondynek, brunetki powinne nosić
rzeczy o tym kolorze z jasnymi dodatkami,
najlepiej białymi, żółtymi lub czerwonymi.

APTECZKA NA DZIAŁCE

Na działce, szczególnie, jeśli nie znajduje
się przy domu, powinna być apteczka. W
domku lub altance, gdzie przechowujemy na­
rzędzia, powinno znaleźć się pudełko, a w nim;

— jodyna łub spirytus (dobry byłby kam­
forowy, bo odstrasza komary), oraz waciki,

— środek na drobniejsze skaleczenia,
— plaster z opatrunkiem,
— glukardiamid 1 kardiamid w kroplach

1 kilka kostek cukru,
— krople miętowe i żołądkowe.
Pudełko musi być szczelnie zamknięte.

RADA NA DZIŚ: BORÓWKI

Borówka czernica (czarna jagoda) znana

jest w naszym kraju od wieków, a od dwu­
nastego wieku stosowana jako skuteczny śro­
dek przeciwko biegunkom. Zawiera dużo wi­
tamin, szczególnie A i C. Spożywamy ją na

surowo, w postaci dżemów, soków, konfitur,
a pierogi z jagodami mają smak, który się
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długo pamięta. Napar z suszonych jagód ma 5
działanie bakteriostatyczne, pomaga w zwal- «

czaniu nadmiernej fermentacji w przewodzie 3
pokarmowym.

Borówka bagienna, rośnie na torfowiskach, 3
w pobliżu bagien. Owoce ma większe od czar- ■
nej jagody pokryte stalowym nalotem, wy- S
pełnione bezbarwnym miąższem 1 sokiem o ■
mało atrakcyjnym kwaskowatym smaku. Zna- 3
ne są też pod nazwą łochyni lub „pijanicy”, fi
po spożyciu większej ilości tych jagód mogą fi

wystąpić (jak niektórzy mówią) objawy po- fi
dobne do tych, jakie wywołuje alkohol. Pań- ■
stwowy Zakład Higieny uznał je za zdatne 5
do spożycia. Sprzedaje się i produkuje z nich 5
dżemy, marmolady i wina.

Borówka brusznica znana u nas pod nazwą fi
„borówka czerwona”. Ma czerwone jagody, fi
które zawierają sporo witamin. Nie nadają £
się do spożywania w stanie surowym, ale ■
z dodatkiem kwaskowatych jabłek lub gru- fi
szek służą do sporządzania dżemów i powi- ■
deł, które podaje się do pieczonego indyka, Ę
kaczki i wszelkich „pieczeni na dziko”. Brusz- 5
nice posiadają podobne właściwości lecznicze ■
co czarne jagody, a napar z liści jest środkiem fi
leczniczym przeciw zapaleniu pęcherza 1 dróg ■
moczowych.
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Nowe nadwozie
bez protokołu

powypadkowego

Utarło się przekonanie
podtrzymywane zresztą przez
„Polmozbyty” w całym kraju
— że prawo do wymiany ca­
łego nadwozia przysługuje wy­
łącznie uczestnikom wypadków
drogowych, w których nadwo­
zie uległo zniszczeniu. Pomi­
jając fakt, że w wielu wy­
padkach było to swoiste pre­
miowanie sprawcy wypadku
w stosunku do kierowcy, któ­
ry latami jeździł bez wypadku,
ale nadwozie skorodowało, to

jeszcze wyglądało na to, iż
„Polmozbytowi” milsze są pie­
niądze uzyskiwane od PZU
za „przekładkę”, niż pienią­
dze wpłacane bezpośrednio
przez klienta.

Jak poinformował niedawno
tygodnik „MOTOR” na in­
terwencję Prokuratury Gene­
ralnej Departament Obsługi
Prawnej i Kontroli Minister­
stwa Hutnictwa i Przemysłu
Maszynowego wydał 27 kwiet­
nia br. pismo znak MR V/
7-246/83 skierowane do dy­
rektorów PP „Polmozbyt” zo­
bowiązując ich do pouczenia

podległego personelu, iż ŻĄ-
DANIE OD ZLECENIODAW­
CY (wymiany nadwozia) PRO­

TOKOŁU POWYPADKOWEGO
PZU NA ZLECONĄ USŁUGĘ
JEST NIEZGODNE Z OBO­
WIĄZUJĄCYMI PRZEPISAMI.

Oznacza to, iż po latach

kontrowersji w tym wzglę­
dzie zwyciężył zdrowy roz­
sądek. Przypuszczać bowiem
należy, że wielu właścicieli
pojazdów, którzy decydowali
się na zakup nowego samocho­
du, bo w starym skorodo­
wało nadwozie, teraz raczej
zdecydują się na jego wymia­
nę z uwagi na mniejsze kosz­
ty. Nie znaczy to wcale, jż
nadwozi do wymiany przy­
będzie. Wręcz odwrotnie —

kolejka chętnych wydłuży się
niepomiernie. Wszak dojdzie
wcale spora grupa tych, któ­
rzy wypadku nie mieli, ale
nadwozie chcą wymienić. Z

drugiej strony trzeba sobie
zdawać sprawę, że ceny nad­
wozi są teraz bardzo wysokie.
Nadwozie bez tapicerki do
„fiata 126p” kosztuje obec­
nie ok. 90 tys. zł, a do „fia­
ta 125p” czy „ęastavy llOOp”
nadwozie, także' bez tapicer­
ki, czyli sama blacha kosztu­
je ok. 200 tys. zł.

NIENIACH ALAINA DELONA

LOVE STORY
28 maja minął rok od śmierci znakomitej

aktorki francuskiej austriackiego pochodzenia,
Romy Schneider. Wśród rozlicznych artyku­
łów na jej temat, jakie się wówczas ukazały
w prasie, przypomniano jej dawny romans

ze słynnym aktorem Alainem -Delonem. Mło­
dziutka Romy i Alain byli nawet zaręczeni,
lecz pewnego dnia, po powrocie z podróży
aktorka zastała w swoim mieszkaniu ogrom­
ny bukiet róż z listem pożegnalnym od Alaina.

Po śmierci aktorki ukazało się wiele arty­
kułów na temat ich miłości. Ale oto po raz

pierwszy wspomina sam Alain Delon:

Spośród nieustającego roju wspomnień, ja­
kie bez przerwy przewijają się w mojej pa­
mięci, wyłania się jedno nietknięte, wyraźne,
jakby przeznaczenie chciało mi powiedzieć, że
tam, na zatopionym w mgle lotnisku zacznie
się ta piękna historia. Było to w 1958 roku.
Ja nie byłem jeszcze zbyt popularny, ona była
już wielką gwiazdą. Cała Europa kochała
„Sissi".

Z ogromnym bukietem róż oczekiwałem na

tę, która miała być moją partnerką w „Chri-
stine”.

W poczekalni lotniska pojawiła się ona;
młodziutka dziewczyna z dobrej rodziny. Dla­
czego ona mnie drażni? Wyznała to później —

robię na niej wrażenie zarozumiałego?
Ofiarowuję jej róże. Ona cicho wypowiada

kilka słów podziękowań. W końcu patrzę na

nią... i dostrzegam jej oczy. Zdumiewająco

jasne, zdziwione, naiwne. Oczy dziecka. I mo­
że w tej właśnie chwili, nie zdając sobie z te­
go sprawy, w tej bezosobowej sali, w otocze­
niu nie znanych mi ludzi, poczułem to ciepło
w sercu, które nazywa się miłością od pierw­
szego wejrzenia.

★
Miałem wówczas dwadzieścia jeden lat. Na­

kręciłem już kilka filmów, przeżyłem trzy lub
cztery przygody, która dają młodemu człowie­
kowi złudzenie, że „zna życie" Pierwsze ty­
godnie kręcenia nieraz przebiegały burzliwie
Ona zarzucała mi wyraźny brak dyscypliny,
ja widziałem w niej niebywałe połączenie ka­
pryśnej gwiazdy z naiwną gąską. Aż do mo­
mentu, kiedy przyszło nam zagrać scenę po­
całunku. Powtarzaliśmy ją dziesięć razy. Za
pierwszym razem było to tylko kino, za dru­
gim także, za trzecim trochę mniej, za ostat­
nim, już zupełnie nie. Oboje zapomnieliśmy
o dekoracjach, scenariuszu, pracownikach
technicznych, którzy nas otaczali. Zapomnie­
liśmy o całym świecie.

Ona pokazała mi Wiedeń, ja opowiadałem
jej o Paryżu i za każdym razem, gdy wymie­
nialiśmy spojrzenia, czułem dziwne ciepło, jak
wtedy w zimnej sali lotniska.

Kończy się nakręcanie filmu, ja wracam

do Francji. Ona w Niemczech kręci „Ewę”. Co
wieczór do siebie dzwonimy. A po ukończeniu
ostatniej sekwencji filmu, zamiast wrócić do
rodziny, Romy wsiada w samolot do Paryża.

*

Znałem po niemiecku tylko kilka słów, ona

kilka po francusku. Ale w tym pierwszym
okresie naszej miłości, kiedy przeżywaliśmy
najpiękniejsze chwile, nie potrzebne nam były
słowa. Bóg jeden wie, w jaki sposób porozu­
miewaliśmy się.

Zaręczyliśmy się w Lugano. Byliśmy oboje
jeszcze bardzo młodzi. Zrobiliśmy to raczej
dla zabawy niż z przekonania, ale uspokoiło
to rodzinę Romy.

Nakręciliśmy razem kilka pięknych filmów,
wystąpiliśmy obok siebie na scenie we wspa­
niałej sztuce Johna Forda „Szkoda, że ona jest
k...”, którą sfilmował Luchino Visconti; prze­
żyliśmy wiele burz i wiele cudownych powro­
tów, kochaliśmy się do szaleństwa, udając, że
wierzymy w to, iż nic i nigdy nie będzie w

stanie zmusić nas, abyśmy się wyrzekli naszej
płomiennej miłości.

Jednakże pewnego dnia obydwoje musieli-
śmy uznać, że inna namiętność niepostrzeżenie
zajmuje miejsce naszego pięknego uczucia. I
tą nową pasją — wymagającą, wyłączną była
po prostu nasza praca.

Trzeba było wybierać i wiedzieliśmy, być
może już od samego początku, jaki będzie
nasz wybór.

Dzisiaj, w rok po odprowadzeniu jej na ten

mały wiejski cmentarzyk nieraz zastanawiam
się, czy był to wybór właściwy..."

(Oprać, za „Jours dę France" W. P-D.)

Na wesoło

— JAK spędzasz swój
wolny czas, Andrzeju?

— Piszę pamiętniki.
— A czy doszedłeś już do

tego dnia, w którym poży­
czyłeś ode mnie 1000 zł?*

— W OSTATNIM tygod­
niu zrobiła pani duże po­
stępy, miła Zosiu, w pisa­
niu na maszynie — chwali
dyrektor sekretarkę.

— Bardzo się cieszę, że
jest pan ze mnie zadowo­
lony.

— No,niesąoneażna
tyle widoczne, żeby pani
nie musiała nosić nadal
bluzek z dużymi dekolta­
mi...

*

— GRZESIU, dlaczego
nie zjadłeś jajka?

— Dziękuję babciu, nie
mogę...

— Kiedy ja miałam osiem
lat’, tyle co ty teraz, zjadła­
bym je chętnie.

— To jest możliwe bab­
ciu, wtedy było ono jesz­
cze zupełnie świeże...

— GDY dalej będziesz
się tak sprawował — od­
graża się po awanturze mę­
żowi młoda żona — to

wrócę na wieś do swojej
mamy.

— Proszę cię bardzo, a tu

masz na drogę pieniądze.
— A co, z powrotem

mam wrócić za własne? —

pyta, przestając płakać, żo­
na.

Jest już obecnie w seryjnej produkcji taki samochód,
który wprawdzie jeszcze sam nie jeździ, ale za to... sam

mówi! Idzie o „renault 11 TSE Electronic”. Ten pojazd
to najnowsza konstrukcja francuskiej firmy RENAULT. Wy­
posażony w silnik o pojemności 1400 ccm zużywa przy
szybkości 90 kmlgodz. — 5,2 1/100 km, przy szybkości 120
km/godz. — 7,1 11100 km i w jeździe miejskiej 8,8 1/100 km.
Nie są to wartości rewelacyjne, lecz rewelacją jest wypo­
sażenie elektroniczne.

WYGRALIŚMY WSZYSCY,
ALE...

...pisze K. Kożniewski w

TUiTERAZ(nr30)—
snując refleksje po zniesie­
niu stanu wojennega — że

„przewróciła się karta w

historii dzisiejszej naszego
państwa i narodu, w hi­
storii Polski (...) To, co dzia­
ło się w Polsce od 13 grud­
nia było znamienną de­
monstracją bardzo świado­
mego ograniczania jakiego­
kolwiek nadmiernego uży­
wania siły ze strony pań­
stwa wobec społeczeństwa
(...) Możemy powiedzieć, że
wielki kryzys polityczny na­
szego państwa mamy już
poza sobą. Wygraliśmy to

wszyscy, przegranych
' nie

ma, choć niektórzy siebie
do nich zaliczają — mylą
się. Ale skutki tego wiel­
kiego kryzysu, jak również
działań, które do tego do­
prowadziły, będziemy od­
czuwać jeszcze bardzo dłu­
go (...) musimy grutownie
przemyśleć, by po raz wtó­
ry nie wpaść z braku wła­
snej wyobraźni, również i
politycznej, w koleiny tycii
samych błędów (...) Nasze

państwo wygrało wielką po­
lityczną wojnę. Teoretycy
sztuki militarnej wiedzą, że

armiom, które wygrywają
wojny natychmiast zagraża
jedno wielkie niebezpieczeń­
stwo: wiara w to, że dalej
można się posługiwać tą
samą bronią i tą samą tak­
tyką. dzięki której osiągnęło
się zwycięstwo. Ze dale;
wszystko może być tak jak
było przedtem. Ostatnie kil­
kanaście miesięcy wskazuje,
iż kierownictwu polityczne­
mu ta prawda jest dobrze
znana”.

W konstrukcjach samochodów przyzwyczajono się już
do świetlnych i dźwiękowych sygnalizacji różnych niespra­
wności pojazdu. „Renault 11 TSE Electronic" jednak... mó­
wi. Na razie po francusku, angielsku, niemiecku, włosku, ale
w przygotowywaniu jest wersja hiszpańska. Nie są to słowa
nagrane na taśmę magnetofonową, lecz zastosowano elek­
troniczny syntezator ludzkiej mowy do złudzenia przypo­
minający słowa wypowiadane przez człowieka. W jednostce
pamięci o rozmiarach 160X130X40 mm o wadze 500 g za­
kodowano 18 różnych sytuacji. I taik kiedy są niedomknięte
drzwi samochód „mówi": „Prawe tylne drzwi są niedokład­
nie zamknięte". Daje też obszerniejsze informacje npt „Uwa­
ga, awaria instalacji elektrycznej! Zatrzymaj silnik naj­
szybciej jak możesz. Sprawdź pasek alternatora, jeżeli jest
w porządku jedź do najbliższej stacji obsługi".

Obecnie dziennie opuszcza linię montażową 1100 samo­
chodów „renault 11”, z czego tylko 50 w wersji Electronic.
Nie jest to bowiem pojazd tani — kosztuje we Francji
64000 franków, czyli o połowę drożej niż wersja najprostsza
modelu 11. Sam syntezator wart jest 1200 franków. Obec­
nie czynione są w firmie RENAULT próby nad przystoso­
waniem samochodu do prowadzenia z pomocą ludzkiego
głosu.
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KRZYŻÓWKA NR 30
Poziomo: 5. tu urodził się

autor „Beniowskiego”, 8.

wspomnienie po zamku, 10.
gęste, aromatyczne wino i

port, 12. droga na wyższą u-

fflmiimnrnnmimmnnnninmnnnnmminrafrmwiiinniOTinnmmmimimfflmfflniTOmmiimmnnimmm^^

Mirosław W. przyznaje się
chętnie do tego, że jest naj­
prawdziwszym hazardzistą.
Pan W. był przekonany, że
to jego przyznanie w sposób
jednoznaczny wpłynie na wer­
dykt sądu. Sąd zaś rozpatry­
wał pozew Andrzeja K., któ­
ry domaga się od wspomnia­
nego Mirosława W. zwrotu
niebagatelnej sumy 250
zł.

Mirosław W. od wielu
gra „nałogowo” w karty. Zda­
rzało się, że wielokrotnie wy­

grywał, zdarzało się, że wstawał od stolika z pu­
stym portfelem. Brak szczęścia jednego wieczoru
rekompensował sobie grą w inne dni. Nigdy jed­
nak pan W. nie przegrał tak dużo, jak w ostatni
wieczór października ub. r.

Grano w willi Andrzeja K. Do stolika zasiadło
czterech panów, odpowiednio zasobnych w gotów­
kę, zaprzyjaźnionych ze sobą. W miarę upływu
czasu rosła stawka, rosło zdenerwowanie graczy.
Denerwował się zwłaszcza Mirosław W., któremu
karta „nie szła”. Przegrywający nie potrafił wstać
od stolika tak jak to zrobiło dwóch gości Andrze­
ja K., tylko grał ciągle, ciągle wierząc, że. nie tyl­
ko odegra wyłożone pieniądze, ale jeszcze wygra
znaczną sumę.

Przyszedł moment gdy Mirosław W. nie mógł
sięgnąć po portfel, by położyć na stole kolejne

Zderzenia

zTemida

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
czelnię, 14. umożliwia na­
świetlanie taśmy i kliszy
światłoczułej, 15. filolog, sło-
wnikarz, współorganizator
warszawskiego uniwersytetu
wraz z biblioteką, 16. zarozu­
mialec, pyszałek, 17. z ana­
tomii: między żebrami a

miednicą, 19. zdradza cudzo­
ziemca, 22. żona — modelka
Rembrandta, 24. początek
pługa, 25. póle bitewne figur.

Pionowo: 1. uprawa hre-
czkosieja, 2. żona Tezeusza,
swą miłością do pasierba Hi­
polita spowodowała jego
śmierć a sama umarła z roz­
paczy, 3. rzeka w Szwecji,
wpada do Zat. Botnickiej
(elektrownie wodne), 4.
część rękojeści ochraniająca
dłoń, 6. epopeja o wojnie tro­
jańskiej, 7. kiedyś, kiedyś
pięknisie różowiły nią poli­
czki, 9. powstaniec dla No-
wosilcowa, 11. nacz. dowódca

armii francuskiej od 19 ma­
ja 1940 r., 13. fatalna miłość
Wokulskiego, 18. krynica w

lesie, 20. imię tajemniczej ko­
biety z miniatury Beethove-
na, 21. pracuje przy pomo­
cy ręcznej piły trackiej, 22.

„płacze” żywicą, 23. leśny
żołnierz nosił w plecaku.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 5.VHI.1983 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 30”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

Rozwiązanie krzyżówki nr 28

Poziomo: 5. kontrabanda,
8. Kutno, 10. hołota, 12. na­
tręt, 14. awiacja, 15. Otton,

16. wyrwa, 17. Zambezi, 19.
ciasto, 22. śmiech, 24. Rodin,
25. roznosiciel.

Pionowo: 1. dobro, 2. Sty­
ka, 3. fason, 4. odmęt, 6. ap­
teka, 7. rozstanie, 9. wężow-
nica, 11. tranzyt, 13. atawizm,
18. bandos, 20. strop, 21. o-

ranż, 22. śnica, 23. Ibsen.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 28 z dnia 16/17
VII br. książki otrzymują:
A. Borzemski, F. Gołubicka,
L. Odlewska, .L, Rymano-
wicz, F. Szewczyk — Kra­
ków, H. Chrobak — Boch­
nia, M. Książko — Gorlice,
M. Sobecka — Nowy Sącz,
J. Pisarski — Rabka, J. Ma­
da) — Słomniki.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

banknoty. Portfel był bowiem pusty i zgodnie
z niepisanym prawem karciarzy pan W. stracił
prawo do gry. Niestety na swoje nieszczęście ha-
zardzista grać chciał za wszelką cenę. Zgłosił pro­
pozycję przyjętą przez Andrzeja K. i zaakcepto­
waną także przez Bogdana L. i Krzysztofa M. Oto
po zakończeniu partii — w przypadku ostatecznej
przegranej — Mirosław W. podpisze potwierdzenie
pożyczki od Andrzeja K., a także określi tygodnio­
wy termin jej zwrotu; panowie L. i M. wystąpią

ty — była natomiast najprawdziwsza pożyczka.
Mirosław K. znalazł się w finansowej potrzebie,
potrzebował błyskawicznie gotówki i o pomoc
zwrócił się do przyjaciela, czyli do niego, Andrzeja
K. Przyjaciel zachował się właściwie, a więc po­
życzki udzielił. Zwykle pożycza na „słowo honoru”
jednak wówczas, gdy w grę wchodzi grubsza for­
sa sama obietnica terminowego zwrotu mu nie
wystarcza. Zabezpiecza się odpowiednim dokumen­
tem potwierdzonym dodatkowo podpisami dwóch

w roli świadków stwierdzających zawarcie wspom­
nianej, finansowej umowy.

Mirosław W. nie tylko nie odegrał się, ale prze­
grał kolejne sumy. Kiedy o 4 nad ranem skończył
się ten karciany maraton, kiedy wszystko zostało
podliczone okazało się, że pan W. winien jest An­
drzejowi K. równo 250 tysięcy. Zgodnie ze wcze­
śniejszym ustaleniem dłużnik własnoręcznie spo­
rządził potwierdzenie pożyczki od pana K. w wy­
sokości ćwierć miliona złotych, zobowiązując się
jednocześnie do zwrotu całej sumy w dniu 7 listo­
pada. Bogdan L. i Krzysztof M. podpisując cyro­
graf zaświadczali, iż byli świadkami wręczenia
przez Andrzeja K. wspomnianej sumy pieniędzy.

Relacja Andrzeja K. jest diametralnie odmien­
na. Utrzymuje on, że nie było żadnej gry w kar-

świadków. Ta przezorność okazała się zbawienna,
gdyż jak widać, nie wszyscy ludzie cenią sobie
własny honor. Nie ceni sobie go Mirosław W. szu­
kający głupich wybiegów, by wymigać się od ko­
nieczności zwrotu pożyczki. Wie, że nie można do­
chodzić przed sądem zwrotu długów karcianych
i dlatego wymyślił sobie tę głupią bajeczkę o noc­
nej grze, o zobowiązaniu, które ukryć miało rze­
czywiste źródło długu opiewającego na 250 tys. zł.

W trakcie przewodu sądowego powód, czyli An­
drzej K., i pozwany, czyli Mirosław W. potwierdzi­
li tak bardzo różniące się wersje zdarzeń paździer­
nikowego wieczoru. Dwaj koronni świadkowie, czy­
li Bogdan L, i Krzysztof M., zgodnie zeznali, że
żadnej gry w karty nie było — była zaś tylko poć-
źyczka, o której mówi w swoim pozwie Andrzej

K. Sąd więc ogłosił werdykt, na mocy którego Mi­
rosław W. uznany został za dłużnika zobowiązane­
go do zwrotu długu ze stosownymi, a przewidzia­
nymi przez prawo, odsetkami. Sąd. w uzasadnieniu
stanął na stanowisku, iż nie znalazł dowodu wska­
zującego na prawdziwość relacji pozwanego, roz­
porządzał natomiast dowodami (pisemne zobowią­
zanie i zeznania świadków) o udzieleniu przez An­
drzeja K. Mirosławowi W. pożyczki.

Stanowisku sądu trudno się dziwić, gdyż każde
pisemne zobowiązanie można byłoby obalić rela­
cjami o hazardzie. W końcu Mirosław W. jest
człowiekiem dorosłym i wiedział co i dlaczego
podpisuje, zdawać sobie także winien sprawę ze
skutków prawnych wynikających z pisemnego zo-

bowiązania.
Wygląda jednak na to, że pan W. „sprawy sobie

nie zdaje” gdyż wniósł rewizję do sądu II instan­
cji. Sąd rewizyjny jeszcze raz przeanalizuje spra­
wę i wyda w niej już ostateczny werdykt. Bez
względu na jego brzmienie Mirosław W. najpraw­
dopodobniej z konieczności będzie musiał wyleczyć
się z hazardu. Wyleczyć — gdyż przyjmując za

prawdziwą jego wersję o długu wynikającym z gry
w karty — pan W. w środowisku hazardzistów
uznany zostanie za człowieka nie regulującego dłu­
gów „honorowych". Z takim zaś człowiekiem żaden
szanujący się gracz do wspólnego stolika nie za­
siądzie...

JANUSZ HANDEREK
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NIE JEST TAK ZLE...
...jak by wynikało z wie­

lu publikacji na temat pol­
skiej „Sfery ubóstwa” w ma­
teriałach zamieszczanych
na łamach PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO, a pod­
sumowanych obecnie (nr 31)
w wywiadzie T. Biedzkiego
z doc. dr. hab. R. Brzozow­
skim, wiceministrem zdrowia
i opieki społecznej. W tym
ciekawym i pełnym jeszcze
zastrzeżeń (ze strony redak­
cji) dialogu czytamy na za­
kończenie m. in.:

„— Czy widzi pan możli­
wość i ma nadzieję — jeśli
już nie na całkowite zli­
kwidowanie, to przynaj­
mniej na poważne ogra­
niczenie »sfery ubóstwa« w

najbliższych latach?
— Wierzę w to i dostrze­

gam takie możliwości. Źró­
dło poprawy widzę jedno:
praca. Polska nie jest kra­
jem ubogim i nie musi być
krajem ludzi biednych. Bez
lepszej pracy nie można

jednak marzyć o lepszym
życiu. Poza tym należałoby
zwalczać znieczulicę spo­
łeczną. Ludzie bowiem nie
mogą liczyć tylko na pań­
stwo. Muszą chcieć sobie
wzajemnie pomóc”.

ODBICIA...
...pod takim tytułem wy­

powiada swoje — i nie tyl­
ko swoje wątpliwości M.
Starkowski (VETO nr 31) w

związku ze spodziewanymi
zbiorami zbóż, które powin­
ny być normalne, czyli
ok. 20 min ton: „A więc
szkoda, że nie uda się ze­
brać więcej? A może wręcz

przeciwnie — bardzo do­
brze, bo MNIEJ SIĘ
ZMARNUJE. Specjaliści od
dawna oszacowali straty
żywności w Polsce na po­
nad 30 procent. Przy czym
występuje u nas swoisty
fenomen. Straty wynoszą
ZAWSZE 30 PROCENT,
czyli im więcej ziemia ro­
dzi, tym więcej się marnu­
je w wielkościach bezwzglę­
dnych, zaś niedawno usan­
kcjonowano tę wielkość w

rządowym programie o-

szczędnościowym (...), że jed­
na trzecia płodów rolnych
ginie »gdzieś« między polem
a naszymi stodołami. W

transporcie, przechowalnic­
twie, przetwórstwie i han­
dlu. A przecież „nie ma­
my czasu i możliwości na

dalszą edukację metodą
prób i błędów”.

Święta prawda, byle nie

pozostawała w sferze bo­
gactwa teorii i ubóstwa...
praktyki.

NA MARGINESIE...
...umieszcza PRZEGLĄD

TECHNICZNY (nr 17) spo­
strzeżenie, iż ,,Średnia trwa­
łość produkowanego u nas

lemiesza szacuje się na ok.
8 hektarów orki. Gdyby
lemiesze były pięciokrotnie
trwalsze można by zamiast
2 min produkować tylko
400 tys. sztuk, czyli mniej
niż ostatnio importujemy”.

Ba, gdyby ilość przecho­
dziła w jakość (głów pro­
ducentów)...

MYŚL tygodnia...
...przepisujemy z Aforyz­

mów Zbigniewa Jerzyny w

PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM: „To nie wrogo­
wie, to przede wszystkim
głupcy wysysają krew z

idei”.
Warto się zastanowić. I

nad wrogami, i nad głupca­
mi. Ale mądrze!


